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STRONNICY KONSOLIDACJI 
bowinni być szczerze radzi z fak- 
+ który stwierdził płk, Wen- 
a, iż zacierają się różnice poli- 
tyczne między chłopstwem i zie- 
miaństwem, drobnomieszczaństwem 
wielkim przemysłem, robotnikiem 
finansjerą, 

Mimo fo, ewolucja powyższa nie 


; 


Cieszy płk. Wende, Dlaczego? Bo 
odbywa się poza QOzonem, czy 
Wbrew QOzonowi. Słowem: niech 
żyje  partykularyzm. 


. Skądinąd nie da się zaprzeczyć, 
łe ewolucja ta odbywa się w pew- 


nym stopniu za przyczyną 
zonu. W pewnym — bo na za- 
ueranie się antagonizmów między 


rożnemi grupami społecznemi i na 
przemówienie zbliżonym językiem 
Wpływa przedewszystkiem śŚwiado- 
Mość wspólnych trosk, na których 
mie zbywa. Ale przyczynia się do 

o również Ozon. A raczej — 

nopartyjno - totalny prąd w 
ej organizacji, który obcy jest 
sferze zarówno chłopskiej, jak i 
mieszczańskiej, zarówno robotni- 
czej, jak i przemysłowej, zarówno 
robnomieszczańskiej, jak i wiel- 
b -- kapitalistycznej. 

I kto wie, czy uruchomienie prą- 
du totalnego nie było planowym 
zabiegiem ze strony Ozonu, aby tą 


drogą społeczeństwo antytotalnie 
skonsolidować. 
Jeżeli tak jest istotnie, to do 


tego celu zbliżyliśmy się tak bar- 
dzo, iż można już totalniakom po- 
Wiedzieć: spełniliście swój obowią- 
ek — możecie odejść. (k.) 


ŁATWO STRZEŁAJA rewolwery 
dal rękach nieodpowiedzialnych „lu- 
zi. Oczywiście, tem łatwiej, jeśli 
siadaez rewolweru jest nietrzeź- 
sa Wtedy broń staje się przysło- 
owym nożem w ręku szaleńca, 
; Różnie też pojmowane jest mo- 
zał prawo do obrony czci. Lu- 
+ mającym zezwolenie na no- 
penie broni, zdaje się, że wolna 
b strzelać przy lađa okazji i to 
ynajmniej nie na postrach, lecz 
rost w drugiego człowieka. 


kropne zajście rozegrało się w 


jem centrum Warszawy. Od ku- 
zza człowiek, który stanął w 
roni 


de swojej narzeczonej, zacze- 
mel. na ulicy przez przechodnia. 
odni 


rzędnik państwowy. 


e fernjemy przedwczesnych Są- 
Wład To zadanie odpowiednich 
z. Ale akcentujemy coś, co 
ięzoośrednio z tem okropnem wy- 
hiegi ziem się wiąże: rewolwer w 
NĄ powiedzialnych, choć formalnie 
k ogę lonych „rękach. I ta fa- 
dnost Strzelania, poparta może je- 
a Tonnie wyolbrzymionem poczu 
‘faj zniewagi u człowieka, pozo- 
thog cso w służbie państwowej, 
Ki nieumundurowanegoż 
lać edy wolno do człowieka strze- 
da, prost? W obronie swego ży- 
tzność zachodziła tu taka okoli- 
Taiji Nawet czynna zniewaga, 
hana przez nieznanego osobni- 
kia aA ulicy nie uprawnia. do ta- 
m użycią broni. Dlatego, że ko- 
tia pozwolono nosić rewolwer? To 
zasadnienie, A dodajmy, że 
y- ujął się tu za zacze- 
ru, . On nie miał rewol- 
Czy, gdyby go miał, wolno- 
to go użyć, skoro bronił 
y ej narzeczonej? Prędzej to | 


sie uzasadnić, niż Śmier- 
Y strzał z ręki osobnika, znie- 


za zaczepianie | 


(g). 


AĆ TAMY 


ynie strumień dochodu 
ożywi inwestycje 


artykuł wstępny na str. 3-ej) 


~N 
bp ni oficerów hiszpańskiej ar- 
przez ikańskiej skazanych zosta- 
tenta RZ ty francuski na kary wię- 
$ mies, do 2 lat ża szmu- 
Matn ri, należącej dò osób pry- 
Ych z 
zpanji do Francji. 


nego oy 
et i czynnie 


LER W 
led 


EE y 


em i zabójcą okazał się | 


NARODOWI 


Cena 10 gr. 
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| 
4 
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Za str. 1 — 11 odpowiada St. Grek 


Prawdziwa gehenna 


Długa lista zażaleń ludu polskiego w Niemczech 


Cała prasa polska w 
czech zamieściła w dn. 15 lutego 
obszerny jednobrzmiący artykuł 
o położeniu ludności polskiej. 

Mowa jest w tym artykule o 
pogłoskach w sprawie rzekome- 
go powołania do życia komisji 
polsko-niemiecekiej. Z informacyj 
tych wynikało nietylko, że „u- 
tworzenie stałych komisyj rządo 
wych dla spraw mniejszościo- 
wych jest wynikiem wizyty war- 
szawskiej min. Ribbentropa o 
szczególnej ważności dla! niem- 
czyzny w Polsce”. 

Ze strony miarodajnej polskiej 
w swoim czasie informacjom tym 
zaprzeczono, wskazując, że po- 
woływanie komisyj parytetycz- 
nych do rozważania skarg mniej 
szości było przewidziane w de- 
klaracjach z listopada 1937 r. i 
że nie jest to żądne novum. 

„Posener Tageblatt? już po 
tem wyjaśnieniu wymieniło prze- 
wodniczących polsko-niemieckiej 
komisji rządowej, którymi we- 
dług tej gazety być mają po stro- 
nie polskiej. dyrektor wydziału 
politycznego w min. spraw wew- 
nętrznych Żyborski, a po stronie 
niemieckiej dyrektor ministerja|- 
ny w min. spraw wewnętrznych 
Rzeszy Vollert. 

O rzekómo dokładnym termi- 
nie rozpoczęcia prac komisji pol 
sko-niemieckiej doniosła gazeta 
„Ostdeutsche Morgenpost” twier 
dząc, iż komisja mniejszościowa 


Niem- 


zejdzie się na początku bieżące-|rzeniem  pierwszorzędnem dla Fładzie porozumienia polsko-niemiee- 
EE ini -B lini RE EE CY e ERa ea w Dal kiego z stycznia 1934 1 po deklaracji 
go tygodnia w Berlinie i że pier-| mniejszości niemieckiej w Pol-| mniejszościowej z listopada 1937 r. 
wszym tematem rokowań w ko-| sce (für die deutsche VolkS- | ponownie dalszą nadzieją na. polep- 
misji będzie sprawa wydaleń, | gruppe in Polen von unmillelba- | szenie naszego bytu I życiowych za- 
i Ą "Ni (rż ERY FO): adnień Polactwa w Rzeszy. 
stosowanyc zarówno w Niem-| rem Interesse”). Bal A 3 
SE inych ADANE £ Pai maki: fest s taktoczny: W6 Komisja ta jest dla nas Polaków 
ZE h wobec ludności adgtzzi waż E h are ej wm k E A Niemczech nadzieją o tyle, iż stać 
Jak i w Polsce wobec mniejszo-|ry referuje wspomniany artykuł się ona winna miejscem nietylko roz- 


ści niemieckiej. 


W każdym razie od chwili po- | Zajmuje dalej stanowisko wobec 
niemiec- 
kiej pierwszej zapowiedzi utwo- 
polsko-niemieckiej komi- 
nie- 


jawienia Się w prasie 


rzenia 
sji mniejszościowej, strona 


prasy polskiej w Niemczech i|patrzenia, ale pozytywnego załatwie- 
|nia wszystkich naszych spraw. Nie 
i PY eny 52) -i : „sos pan | załatwionych zaś dotychczas spraw, 
możliwości działania takiej ko-| związanych z podstawowemi zasada- 
misji: A |mtł bytu półtora miljona ludności pol 
„Dla ludu polskiego w Niemczech skiej w Niemczech, jest niezliczony 

| utworzenie polsko-niemieckiej komi- | szereg“. 


Rewizyta szefa Gestapo 


4 . 4 
u gen. Kordjana Zamorskiego X 
7 : . tanie o rodowość” i żąd: 
Wezoraj w godzinach rannych, ambasador Moltke wraz z człon- pytanie yan A IERRA 
przybył do Warszawy szef po-|kami ambasady niemieckiej. 


licji i szłafet ochronnych Rzeszy 


Himmler. 
Gościa «niemieckiego witał 


na 
dworcu komendant główny poli- 


Szef policji Rzeszy zatrzyma 
się w ambasadzie niemieckiej. 
Przyjazd Himmlera do Polsk 


czenia wyższych oficerów. policji, ! w 1938 r. 


Zmiany w Min. Spraw Wewnętrznych 


Żykorski na miejsce Nakoniecznikow-Klukowskiego 


Prasa notowała osłalnio różne 
pogłoski o zmianach personalnych | wewnętrznych. Przechodzi na e- 
na wyższych stanowiskach. W po-| meryturę podsekretarz stanu Na- 
głoskach tych było więcej plotek | koniecznikow-Klukowski. a jego 
| stanowisko obejmie dyrektor de- 

Z dobrego źródła dowiadujemy | 
się, że istotnie zajść ma zmiana 


bezpodstawnych niż informacji. 


w obsadzie ministerstwa 


partamentu Żyborski, 


Zorganizowane rolnictwo 


przeciwne wprowadzeniu monopolu zbożowego 


Związek Izb i Organizacyj Rol-| ne negatywne załatwienie tej spra-| a której efekt byłby 


niczych powołał do życia specjalną 
komisję do zbadania omawianych | 
obecnie koncepcyj gospodarki zbo- | 
żowej. W wyniku 
zwołać konferencję prezesów izb il 
organizacyj rolniczych dla omówie- | 


W sferach zainteresowanych wy- 
rażają opinję, że zostało przesądzo- 


Kurje dla Żydów i 


wy. 


Większość izb, poza 


Jak słychać, również i sfery rzą- 
nia sprawy monopolu zbożowego. | dowe nie są zwolennikami tej kon- 
cepcji, któraby wymagała zaanga- 
żowania kapitału obrotowego w wy 
sokości około 300 miljonów złotych 


lwowską i 
krakowską, wypowiada się zdecydo 
postanowiono | wanie przeciw projektowi monopo- 


wątpliwy. 

W szczególności podkreśla się, 
że system monopolu jest bardziej 
ryzykowny, niż stosowane obecnie 
opłaty mające na celu podniesienie 
cen zboża. Z przebiegu obecnych 
obrad można wnosić, że projekt 
monopolu zbożowego nie ma żadnych 
szans realizacji, gdyż nietylko więk- 
szość izb rolniczych, ale i rząd tu 
ustosunkowałby się negatywnie. 


sji, która zająć się ma powi 
miecka nazwała fakt ten wyda- kwestyj mniejszościowych, jest po = 


| jest odpowiedzią na wizytę gen. 
cji gen. Kordjan Zamorski, w oto-| Kordjana Zamorskiego w Berlinie 


Spraw 


Dalej artykuł zawiera wylicze- 
nie najbardziej palących dla Po- 
laków w HI Rzeszy zagadnień. 
Najważniejsze z nich to spis lud 
ności, który poraz pierwszy obok 
rubryki „język ojezysty” zawiera 


pod groźbą surowej kary od każ 
+, dego obywatela Rzeszy ujawnie- 
|nia swojej narodowości i publi- 
|eznego przyznania się do niej. 

„Polak w Niemczech”, miesię- 
cznik organizacyjny „Związku Po 
laków w Niemczech, w następu- 
jące słowa ujął stanowisko nasze 
wobec wyników przyszłego spisu 
ludności: 

„Spis z 17.5. 1939 r. jest dla Pola- 
[Row w Niemczech groźny. Liczba Po- 
|laków, którym w przyszłości wolno 
będzie należeć do  organizacyj pol- 
skich i mówić po polsku, zostanie 
zmniejszona do liczby Polaków nieza- 
leżnych gospodarczo, którzy wiedzą, 
iż groźby agitatorów nie odbiorą im 
i ich rodzinom chleba. Wiemy zaś do- 
hrze, jak ciężkie jest półożenie go- 
spodarcze Polactwa w Niemczech. 
Tego rodzaju rubryka w spisie nie jest 
więc zgodna z zasadami narodowemi, 
ani z par. 1 Deklaracji 5 listopada, 
Stanowisko zatem jest jasne: rubry- 
ka „narodowość“ winna być w spisie 
17.5. 1939 r, zniesiona”, 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 


Polska i Urugwaj 


|Uznanie rządu gen. Franco 
PAT donosi: Ministeratwo spraw 
| zagranicznych podaje do wiado- 
mości, że rząd polski uznał de iu- 
re rząd narodowy hiszpański. 
| MONTEVIDEO, i8.2. Rząd u- 
| owajski uznał rząd narodowy 
w Hiszpanii. 


Ukraińców 


Ordynacja wyborcza grupy posłów niezależnych 


Niektórzy posłowie niezależni, 
w tem poseł Dudziński, opraco- 
wali projekt nowej ordynacji wy- 
borczej do Sejmu i Senatu. 

Autorzy mają radzić 
nad szczegółami projektu, 
główne jego zasady uważane są | 
już za ustalone ostatecznie. 

Najważniejsze postanowienia 
projektu są następujące: 

Przewiduję się okręgi wyborcze 2- 
mandatowe. Głosowanie odbywać sie pe- 


dzie na osoby, a nie na listy partyjne, 
Do zgłoszenia kandydata wymagana 


jeszcze 


jest liczba 560 podpisów z tem, że pod- 
pisy te nie potrzebują być stwierdzane | 
notarjalnie, Gdyby 
czych zakradły się uledokładności, któ-. 
re nie przekraczają 5 proc. zgłoszonych 


na listach wybor- 


podpisów, to nie powodują one unie-| dwóch kandydatów. 


ważnienia zgłoszonej listy kandydatów. 
Prawa głosowania pozbawia się wszy- 
stkieh wojskowych. 
Przewidziana jest kurja narodowościo- 
wa dla Żydów z osobnym lokalem wy- 


ale | borezym. Przewodniezącym 1 zastępcą ko | 
misji obwodowej musi hyć Polak, aby | 


zapobiec jakimkolwiek nadużyciom. 

Przewiduje się również kurję narado- 
wościową dla Ukraińców z tem, że lo- 
kal wyborczy byłby wspólny, by umo- 
żliwić wszystkim tym Ukraińcom, któ- 
rzy będą chcieli głosować na listy pol- 
skie spełnienie obowiąsku wyborczego 
niezęm nieskrępowanego. 

Projekt przewiduje znięsienie przywi- 
leju kandydata, który figuruje na liście 
jako plerwazy, przez podkreślenie na- 
zwiska wyborca okazuje swoją wolę. 
Można głosować na jednego Jub na 


| Liczba posłów ma pozoslać ta sama 


it. j. 208 z tem, że P. Prezydent mógłby | 


| mianować 12 posłów. Zastrzeżenie jest 
| jedno, że mianowani będą tylko „spe- 
ce”, ludzie nauki, przedstawiciele samo- 
rządu gospodarczego i Innych. Wiek wy 
borezy pozosłaje bez zmiany. 

W odniesieniu do Senatu przewiduje 
się powszechne prawo głosowania. Wy- 
bierani będą na senatorów tylko kan- 
dydaci Polaey. Natomiast przedstawicie- 
le mniejszości narodowych, którzyby 
weszli do Senatu, pochodzić będą z mia 
nowania P. Prezydenta. Każdy okręg 
wyborczy wybierać będzię jednego sena- 
tora. Z wyboru wejdzię do Senatu 62, 
P. Prezydent mianować będzie 28, w 
tem przedstawicieli maniejszoścći uarodo- 
wych. 


Wymagana jest liczba 500 podpisów 


Piotrków cały w karnawale TENSZERTA pączki jada stale 


| przy zgłoszeniu kandydata na senatora, 
| podpisy składać mogą ci, którzy uknń- 
| czyli lat 35, Stwierdzenie nolarjalne toż- 
| samości podpisów nle będzie wymagane. 

Jak wspomnieliśmy, wśród po- 
słów niezależnych, którzy projekt 
powyższy opracowali, znajduje 
się również poseł Dudziński. Moż- 
naby stąd wnioskować, że projekt 
omawiany wniesiony będzie:do la 
ski marszałkowskiej najpóźniej 
19 marca. 

Grupa porozumiewawcza po- 
słów niezależnych uzyskała włns- 
ny lokal w gmachu sęjmowym. Z 
| końcem nadehodzącego tygodnia 
| urządzić mają posłowie niezależni 
! konferencję prasową. 


Rok XXIII. 


Prawdziwa gehenna 


(Dokończenie ze str. i-ej) 


Delegaci polscy w Berlinie win- 
ni m. in. przeciwstawić się sta- 
nowczo formie, w jakiej zarzą- 
dzono spis ludności w Niemczech, 
zmierzający do stworzenia kata- 
stru narodowości. 

Spis ten jest tak skonstruowa- 


ny, że już z góry można powie- | występowania 


Pracy, Hitlerjugend, Jungvolk, Bund służbą, zakaz dla wojskowych brania | 


Deutscher Mädel, Landjahr, Landhilfe, 
Służba Pracy,  narodowo-polityczne 
szkolenie uczni, tzba Kultury Rzeszy 

poszczególne izby, obejmujące 


i jej 
| wszystkie dziedziny życia kulturalne- 


go, ustawa o redaktorach, stan wy- 
żywienia Rzeszy, bojkot polskich in- 
stytucyj gospodarczych, zmuszanie do 
a członkostwa pol- 


dzieć, iż nie da prawdziwego ob-| skich spółdzielni kredytowych i han- 


razu stanu rzeczy. 

Z dalszych spraw czekających | 
na załatwienie prasa polska w| 
Niemczech wymienia fale wyda- 
leń osób przodujących w życiu 
polskiem, która przeszła ostatnio 
przez Śląsk, Pogranicze, 
by i Prusy Wschodnie. 

Dalej mówi się w oświadczeniu 
prasy polskiej w Niemczech o) 
tem, że w szkolnictwie polskiem 
w III Rzeszy stan obecny nie mo- | 
że w żadnym wypadku zadawa- 
lać potrzeb ludności polskiej. 
Dziesiątki tysięcy dzieci polskich | 
w Niemczech zmuszonych jest, 
pobierać naukę wyłącznie w ję-! 
zyku niemieckim. Jedyne dwa 


Kaszu-| 


gimnazja dla chłopców dziś już 
są przepełnione. 
Na półtora miljona ludności 


posiadają Polacy jedynie ok. 60 
prywatnych szkół polskich. 

Zupełnie nie wystarczająca jest 
vpieka religijna nad łudem pol- 
skim. 

Ustawa o zagrodach dziedziez- 
nych, stosowana dotąd wobec 
członków ludności polskiej w 
Niemczech, nie odpowiada pol- 
skiemu zwyczajowi dziedziczenia 
i czyni z chłopa polskiego „Źró- 
dło krwi narodu niemieckiego”. 

A dalej następuje wyliczenie 
tych spraw, które wymagają za 
łatwienia. Lista ich jest długa i 
to do treści i eo do liczby prze- 
rażająca: 

„Dziedzinami, w których sprawy 
uasze nie doczekały się dotąd zała- 
twienia, są — wśród wielu innych — 
następujące zagadnienia — piszą Po- 
lacy w Niemczech — Niemiecki Front 


Powrót Prezydenta R. P. 


Narada na Zamku 


Prezydent R. P. powrócił dn 
18 b. m. rano w` towarzystwie 
małżonki i świty z Zakopanego 
do Warszawy. 


Na Dworcu Głównym witali 
P. Prezydenta p. wicepremjer 
Kwiatkowski, ministrowie gen. 


Kasprzycki i płk. Ulrych, wice- 
ministrowie gen. Głuchowski i 
Piasecki, wicewojewoda Jurgiele- 
wicz oraz członkowie domu cy- 
wilnego i wojskowego. 

Po powrocie na Zamek Prezy- 
dent R. P. przyjął marszałka Śmi- 
głego - Rydza. 


Przedśmiertny dar Ojca Św. 


dla ks. arcybiskupa Galla 


Ks. Arcybiskup Stanisław Gall 
otrzymał z Sekretarjatu Stanu 


pismo, wysłane z Watykanu dn.| 


9 b. m., t. j. w przeddzień śmier- 
ci Ojca św. W piśmie tem komu- 
nikuje arcybiskupowi ks. kard. 
Pacelli, co następuje: 

„Ekscelenejo! Mając Cię w żywej pa- 
mięci Ojciec Święty raczył Ci ofiarować 
świecę, którą Mu w uroczystość Oczysz- 
czenia Najświętszej Marji Panny doro- 
cznym zwyczajem złożyła w hołdzie 
Arcybazylika Laterańska, 

Dar ten niech Ci będzie dowodem 
szezególnej miłości a równocześnie u- 
pamiętnieniem dwudziestej rocznicy 
konsekracji biskupiej, którą Jego Świą: 
tobliwość w Waszem słynnem stolcez- 
aem Mieście szczęśliwie otrzymał. 

Z tym darem łączy się Blogosławień- 
atwo Apostolskie, które Toble, Ducho- 
wieństwu | wiernym Archidjecezji Oj- 
ciec św, z głębi serca udziela”, 


Bez teologji 


uniwersytet katolicki 


MONACHJUM 18.2. Niemieckie 
biuro informacyjne donsi: Mini- 


ster wychowania Rzeszy Rust za-' 


rządził, w porozumieniu z mini- 


dlowych, odmowa wystawiania legi- 
tymacyj przedstawicielom spółek han 
dlowych, odmowa prawa handlu zbo- 
żem, paszą, węglem itd., udziełanie 
bonów uprawniających do 
zakupów pod warunkiem niekupowa- 
nia nasion, zboża, nawozów i sprzętu 


dzielniach handlowych, wycofywanie 
depozytów » banków polskich, likwi- 
dowanie pod naciskiem pożyczek w 
bankach, zwolnienia z pracy na za- 
sadzie ustawy o ubezpieczeniu granic 
Rzeszy, wysyłanie robotników z tere- 
nów autochtonnych na pracę w głąb 
Rzeszy, nieprzyjmowanie do nauki w 
rzemiośle uczni z ukończoną szkołą 
polską wzgl. nieczłonków Hitlerju- 
gend. Brak przedstawicieli polskich: 
w gminach, w Instytucjach publiczno- 
prawnych, w - przedstawicielstwach 
stanowych, w przedstawicielstwach o- 
bywatelskich, w przedstawicielstwach 
gospodarczych; upośledzenia z powo- 
du używania języka polskiego w ro- 
dzinie | poza domem, zakaz używa- 
nia języka polskiego w wojsku poza 


| 


Í 


| 


| rolniczego i maszyn w polskich spół- | zebrania, 


udziału w imprezach polskich podczas 
urlopu, zakaz mówienia po polsku w 
przerwach w szkole, czynne zniewa- 


gi za używanie języka polskiego po- | 


za domem, niemczenie tysięcy nazw 
miejscowości polskich, akcja w kie- 
runku zmiany polskich nazw rodo- 
wych, usuwanie znamion polskości: 
na krzyżach przydrożnych, Bożych 
Mękach, na obrazach i stacjach dróg 
krzyżowych; pomaganie władz ujaw- 
nienia spisu członków organizacyj i 
towarzystw polskich, obkładanie are- 


W katedrze św. Jama 


| 
| 
| uroczyste nabożeństwo żałobne 


Wczoraj o godz. 10 rano w are 
chikałedrze św. Jana odprawiono 
uroczyste nabożeństwo żałobne za 
duszę Ojca Świętego Piusa XI. 
Po środku świątyni ustawiona 
katafalk z trumną, przybraną 
insygniami papieskiemo. Wokół i 
nad trumną gorzały świece. 

Na nabożeństwie obecni 
P. Prezydent R. P., 


byli 
marszałek 


nili szczelnie liczni przedstawicie- 
le organizacyj, związków Í sto- 
warzyszeń społecznych oraz tłu- 
my wiernych. 

Uroczystą mszę żałobną cele- 
brował ksiądz nuncjusz apostol- 
ski Cortesi w otoczeniu licznego 
duchowieństwa. Po nabożeństwie 
ks. biskup Szlagowski wygłosił 
kazanie, poświęcone zmarłemu 


Śmigły-Rydz, wicepremjer Kwiat-| Papieżowi Piusowi XI, podkreśla: 


' kowski, zastępujący nieobecnego jąc Jego ojcowski stosunek do na 


sztem protokułarzy 1 mienia towa-| w Warszawie premjera, marsza-| rodu polskiego. 


tańszych | rzystw polskich, rewizje domowe Í w | jęk Senatu 
oraz zabieranie spisów | 


bibi jotekach, 


czytelników, nieudzielanie lokali na | 
utrudnianie przedstawień 
teatralnych,  nieudzielanie  zapomóg 


rodzinom ©  licznem potomstwem, 
nieudzielanie „Pomocy Zimowej” itd, 
odbieranie paszportów, utrudnienia w 
przeprowadzeniu obozów letnich dla 
młodzieży, akcja przeciwko kolonjom 
letnim dla młodzieży, akcja przeciw- 
ko czytaniu gazet polskich, usuwanie 
obywateli polskich z stowarzyszeń 
kulturalnych, zakaz noszenia mundu- 
rów harcerskich, zakaz ukazywania 
barw polskich przy dekoracjach sal 
it d“ 


Cóż dodać do tego spisu wi- 
szących spraw? Nic. Mówi on 
sam za siebie. Jest to woła- 
nie, jest to krzyk, który słyszy 
cała Polska. 


Zamieszanie wśród ewangelików 
w Małopolsce i na G. Śląsku 


Na tle stosunku do zagadnień po- 
litycznych zarysowały się różnice 
wśród ewangelików, zamieszkałych 
w Przemyślu i Jarosławiu, a przy- 
należnych do przemyskiej gminy 
ewangelickiej. Gminę tę stanowią 
przeważnie Niemcy, którzy ulegają 
wpływom narodowo-socjalistycznym 
nie brak jednak i ewangelików Po- 
laków i odłamu Niemców, przeciw- 
stawiających się bardzo kategorycz- 
nie presji obcej. Opozycja skiero- 
wana jest przedewszystkiem prze- 
ciw częstym i oczywistym kontak- 
tom z Berlinem, do którego jeden 
z odpowiedzialnych kierowników 
gminy ewangelickiej podejmuje po- 
dróże i wszędzie zatrzymuje się 
dłuższy czas, 

Eskapądy odbywają się kilka ra- 
zy do roku. Znajdują one dobre u- 


zasadnienie w okoliczności, że ów 
„turysta'* jest właścicielem realno- 
ści w Niemczech i że niektórzy in- 
ni tutejsi Niemcy poruczają mu o0- 
chronę i załatwienie swoich intere4 
sów w Niemczech. 

Ewangelicy Niemcy w Chorzowie 
mieli zamiar założyć towarzystwo 
p. n. „Vereinigung Ewangelischer 
Deutsche fiir die Stadt Chorzów 
und den Kreis SŚwiętochlowice* 
(Związek Niemców  Ewangelików 
dla miasta Chorzowa i pow. Świę- 
tochłowice) . 

Dyrekcja policji nie udzieliła ze- 
zwolenia na założenie związku, po- 
nieważ inicjatorom tej akcji szło 
głównie o zwalczenie Tymczasowej 
Organizacji Ewangelickiego Kościo- 
łą Unijnego na Śląsku. 


Miedziński, wicemar- 
szałek Sejmu dr. Surzyński, kan- 
clerz orderu „Odrodzenia Polski’ 
gen. Sosnowski, korpus dyploma- 
tyczny, rząd, generalicja i inni. 
Nawę główną świątyni wypeł- 


Po nabożeństwie i kazaniu 
ksiądz nuncjusz apostolski Cortesi 
w asyście duchowieństwa odpra: 
wił uroczyste „Castrum Doloris 
przy katafalku. 


Warszawa — Białowieża — Kraków 


Program pobytu państwa Ciano 


Program wizyty włoskiego mi-| żą Srebrnych Dzwonów na Wa- 
nistra spraw zagranicznych (lia-| welu. W Krakowie nastąpi też 0- 


no, który przybędzie do Warsza- | ficjalne 


pożegnanie włoskiego 


wy dn. 25 b. m. przewiduje m. in.| min. spraw zagranicznych. 


złożenie wieńca na grobie Niezna- 
nego Żołnierza, audjencję u P. 
Prezydenta R. P. i śniadanie na 
Zamku. Dalej min. Ciano podej- 
mowany będzie obiadem i rautem 
przez min. spraw zagr. Becka o- 
raz ambasadora włoskiego baro- 
na Valentino. 


; y "lz EOS: raus 
W czasie pobytu w Warszawie Karyntji — ministra stanu KI 


min. Ciano złoży pozatem wie- 
niec na grobie żołnierzy włoskich 
w Młocinach i będzie obecny przy 
uroczystości odsłonięcia pomnika 
płk. Nullo w al. Frascati. Hr. Cia- 
no jako oficera włoskich wojsk 
lotniczych podejmować będzie 
także śniadaniem miejscowy pułk 
lotniczy. 

Po dwudniowym pobycie w 
Warszawie min. Ciano wyjedzie 
na dzień do Białowieży, gdzie weź 
mie udział w polowaniu. Z Biało- 
wieży min. Ciano uda się do Kra- 
kowa, gdzie spędzi czwarty i o- 
statni dzień swej wizyty w Polsce. 

W Krakowie min. Ciano złoży 
wieniec na trumnie Marszałka 


Piłsudskiego w krypcie pod Wie- Berard wyjechał do Burgos 


Szefowie sztabu odchodzą 
w Czechosłowacji i Hiszpamji 


PRAGA, 18.2. Czesko-słowackie 
biuro prasowe komunikuje, iż 
prezydent republiki dr. Hacha: 
przychylił się do prośby szefa 
sztabu generalnego gen. Krejci, 
udzielając mu urlopu dla pora- 


towania zdrowia oraz zwalniając 
go z obowiązków szefa sztabu 
generalnego. 

PARYŻ, 18.2. Z Perpignan do- 
noszą, że szef sztabu generalnego 


hisypańskiej armji republiknń- 
skiej gen. Rojo podał się do dy- 
misji i udał się do Vernet-l.es- 
Bains (Pireneje wschodnie), 
gdzie przebywa jego rodzina 


Atak na Francję, to atak na W. Brytanie 


Jeszcze jedna deklaracja ministra brytyjskiego 


| LONDYN. 17.2. (Tel. własny) 
Kanclerz Skarbu, sir John Si- 
mon, w przemówieniu wygło- 
szonem w Londynie, stwierdził, 
|iż rośnie nadzieja na zachowa- 
'nie pokoju. Nadzieję tę opiera 
minister na wiadomości, iż na- 
| ród angielski zdecydowany jest 
na wszelkie poświęcenia dla o- 


brony kraju. Dalszemi czynni- 


kami, pozwalającemi na opty- 
mizm, są — zdaniem Simona 

— ścisłe więzy, łączące W. Bry 
tanję z Francją i U. S. A. oraz 
nadzieja na rychły koniec woj- 
ny w Hiszpanji. 

Sir John- Simon oświadczył 
dalej, iż W. Brytanja z radością 
przyłączy się do wszelkiej roz- 
sądnej akcji ograniczenia zbro- 


j 
j 
|| 


| 


| 
| 


I 


| 


Na pogrzebie gauleiteraā 
Kanclerz Hitler 
w Karyntii 


WIEDEŃ, 18.2. Przybył do Kis" 
genfurtu na pogrzeb  gauleiterś 


: 1 
nera — kanclerz Hitler, któremi 
towarzyszą min. Goebbels i 576 
prasowy Rzeszy dr. Dietrich. 


Dyrektor Banku Rzeszy 
w zakładzie dla chorych 
umysłowo | 


BERLIN. 17.2, Dotychczasowy 
dyrektor Banku Rzeszy dr. Brin 
mann, w związku z poważnym ror 
strojem nerwowym przewieziony 
został do sanatorjum dla umysio®n 
chorych, gdzie pozostaje pod 0b5° 
wacją psychjatry. 

W tych okolicznościach, 
oświadczają, nie może być mow! 
aby mógł on objąć ponowni 
stanowisko. | 


17.2. Sen. Berard Op% 


PARYŻ. Kir 


ścił dziś o godz. 20 m. 45 


udając się w towarzystwie 
wyższych urzędników Quai d 
do Burgos. 


Norweg Bergendahl 


wygrywa maraton 
narciarski 


ZAKOPANE. 18.2. Rozegrano © 
sobotę bieg narciarski o mistfž j 
stwo świata na dystansie 50 
odbył się na północnych sto 
Gubałówki i przyniósł zwycięst 
biegaczowi norweskiemu Berg 
dahlowi w czasie 2 godziny: ` 


«Ors8) 


kach 


em" | 


I . + spialn s 
jeń, ale nie zgodzi się na po- minut, 43 sek iczas nieoficja! się 


święcenie swoich interesów 


Na zakończenie sir John Si- Kanppinen (Finlandja) 


mon przypomniał deklarację 
Chamberlaina o stosunkach 
gielsko - francuskich i podkre- 
álit, że wszelki atak na żywot- 
ne interesy Francji byłby zara- 
| zem atakiem na żywotne inte- 


resy Imperjum Brytyjskiego. (R.) 


| 


an- | 


Kompromis włosko-irancuski? 
| Pogłoski w Paryżu 


PARYŻ. 17.2. Niemożliwe do 
sprawdzenia pogłoski krążą w 
dyplomatycznych kołach tutej- 
szych, a według których pojed- 
nawcze wysiłki 


podjęte przez 


min. Bonneta w stosunku 
Włoch miałyby być uwieńczone 
pozytywnym rezultatem. 
Przypominamy, że akcję swo- 
ją min. Bonnet prowadzi za po- 


do 


średnictwem p Baudonin który 
w ciągu ub. tygodnia przyjęty 
był przez min. Ciano w Rzymie. 

(ATE). 


Tajemnicze zajście w Rzymie 


Strzelanina przed pałacem Weneckim? 


| RZYM. 17.2. Ogłoszono tu na-| znajomy wystrzelił z rewolweru do| polu, a drugi raz w Rzymie“. 


stępujący komunikat: 


„Dn. 14 b. m. wkrótce „o godz.| 
|14-ej na ulicy Nomentana pewien; resztowany. 
strem Rzeszy dla spraw kościel-| żołnierz w ubraniu cywilnem za-|to niejaki Szymon Aruno, 


żołnierza, raniąc go w brzuch 


Sprawca został natychmiast a- 


mecha- 


nych Kerrlem zamknięcie na mo-| uważył przechodnia, zdradzającego nik, lat 38, z okolicy Bolonii. Był 


nachłijskim uniwersytecie katolic-, oznaki szału. Żołnierz zbliżył słę om dwukrotnie ps 
| doń, aby go uspokoić, Wówczas nie| dów dla obłąkany« 


skiego fakultetu teologicznego. 


tam 'akin- 
raz w Nea- 


Stwierdzono, że jest 


Komunikat ten ogłoszono w zwią- 
zku z  mieuzasa.nionemi pogłos- 
kami o rzekomej strzelaninie w po 
bliżu pałacu Weneckiego. Jak wia 
domo, ulica Nomentana położona 
jest w zupełnie innej dzielnicy. 
(PAT). 


| 


Na drugiem miejscu znalaz je 
w cza 


3.00.27 (czas nieoficjalny): 


Z żałobnej kart 
5. p. Ksawery Zales 


W Teheranie zmarł sekretari 


selstwa'R. P. Ksawery Zalesiu 
' ki ch 
W kilku słowa 


— Przywódca powstania Ee DY jg 
ryteńskich w Marokku, Abd-e'"" „le 
internowany od r. 1926 na 
Reunion wniósł podanie do 
francuskiego o przyjęcie je89 Sej r 
nów do słynnej szkoły wojsk? 4 
St. Cyr. 

— Izba Gmin odrzuciła 344 Big 
mi przeciwko 146 wniosek jent” 
Party o wyrażenie rządowi robocie 
ści w związku ze sprawą ow? 

— Debata nad mową toia CU 
Storthingu norweskim zakończe stó“ 
odrzuceniem wniosku konserw 
o votum nieufności dla rządu leje” 

Prezydent ROdROYĄ oara 
szyngton, celem wzięcia 
SREB, floty amerykańskiej end? 

— W pobliżu miejscowo 
(dop. Izere), władze franc 
rządziły pierwszy ośrodek 
tracyjny dla uciążliwych í 
ców, których ze wzg'ędów oz” 
nych nie mowa wy* 


zerwać tamy 


Jedynie strumień dochodu ożywi inwestycje 


ytuacja polityczna zmusza | 

nas do dozbrojenia. Zaniedba 

nie naszego kraju pod wzglę- 
dem podstawowych  inwestycyj 
publicznych skłania nas do wy- 
konywania szerokiego planu w 
tej mierze. Zbrojenia są koniecz- 
nością, której nikt nie przeczy. 
Inwestycje są niewątpliwie po- 
trzebne. Dobrzeby było, gdybyś- 
my mogli jeszcze więcej przezna- 
czyć na zbrojenia, niż przezna- 
czamy, i jeszcze więcej inwesto- 
wać niż inwestujemy. Niestety, 
zarówno zbrojenia jak i inwe- 
stycje kosztują. Nie można ich 
stworzyć z niczego. Tylko na tle 
ogólnego wzrostu dochodu spo- 
łecznego możliwy jest szeroki 
program inwestycyjny i zbroje- 
niowy. 

Państwo czerpie na swe potrze- 
by zarówno wegetatywne, jak 
wojskowe i inwestycyjne z docho- 
dów, wygospodarowanych przez 
gospodarstwa prywatne. Jak wie- 
my, wielki majątek państwowy, 
wielki koncern przedsiębiorstw 
państwowych odrzuca b. skromne | 
zyski. Dochody państwowe w Pol- | 
sce w ogromnej większości opie- | 
rają się na podatkach, płaconych ! 
przez gospodarstwa prywatne. 
Także ta część wydatków pań- 
stwowych, która pokrywana jest 


operacjami kredyłowemi, musi 
być wygospodarowana przez go- 


spodarkę prywatną. 

Możliwości zatem rozszerzania 
zbrojeń j rozszerzania inwestycyj 
zależne są ściśle od możliwości 
Wygospodarowania odpowiednich 
sum przez gospodarstwa prywat- 
ne. Nie można budować ani pla- 
nów zbrojeniowych ani planów 
inwestycyjnych na niskim docho- 
dzie społecznym. Tylko bogacące 
się społeczeństwo może wygospo- 
darować dla państwa odpowied | 
Nie kapitały, za które państwo mo- | 


Że wykonać swe plany zbrojenio. | EBRYTIEEZZ TNK RZIZENEOTZEZNY ZEL. KERR 


we i inwestycyjne. 

V swej ostatniej mowie na po- 
siedzeniu komisji inwestycyjnej 
Podniósł min. Kwiatkowski ni- 
SONG naszego dochodu spoleczne- 
80. Licząc na głowę ludności jest! 
On niższy nietylko od dochodu] 
społecznego bogatych państw za- 
chodnich, ale niższy nawet od do- 
chodu w państwach uchodzących 
za ubogie, jak Jugosław ja. | 


| 
| 
| 


Jeżeli zatem mamy nietylko n-| 
Tzymać, ale powiększyć dotych-| 
czasowe tempo zbrojeń i zainwe- 
stowania kraju, jest rzeczą zupeł- 
me konieczną prowadzenie takiej 
polityki gospodarczej. któraby 
sprzyjała zwiększania dochodu 
społecznego. Inaczej najpiękniej 
Pomyślane plany inwestycyjne i 
zbrojeniowe zawisną w próżni. 
rozbiją się o niemożność pono- 
szenia ciężarów przez społeczen- 


stwo. 
5 Aby zatem polityka inwestycyj-i 
Ke ! polityka zbrojeń zyskały sil-, 


g] I trwałe podstawy, równole-| 
e > : £ . 
b z niemi muszą być przeds'ę- | 
ane takie posunięcia, któreby| 
Pozwoliły 


NE gospodarstwu prywat- 
sków, na wygospodarowanie zy-| 
cić iF którychby mogło ono pla- 
in datki i pożyczać państwn 
Doa Potrzebne dla budżetu, dla| 
Jen i dla inwestycyj. 
. ż è 
Dorea silnie podkreślane są| 
«by panstwa. o tyle słabem 


Sonem odzywają sie głosy, doma- 
A się takich posunięć polity- 
wiłę spodarczej, któreby umożli- 
„1, , SoSpodarstwu sprostanie na- 
Jam na nie obowiązkom. 

stez to mogą być posunięcia? 
należą, =Ystkiem sądzimy, że 
A Saa Iy: dążyć do możliwego 
I AREEN wydatków E konsum- 
k i państwa. Zrobić to moż- 
ną is tylko przez gruntow- 
zmniejszenć administracji. Przez 
nadmiernie. fimkcyj państwa, 
rne u nas rozrośniętych, 


L mu 


przez usprawnienie działania a- 
paratu państwowego. 

W ten: sposób  zyskalibyśmy 
pewną rezerwę, którąby można 
użyć najlepiej na odciążenie po- 
datkowe gospodarstwa, a przy- 
najmniej na zmniejszenie nacisku 
skarbu na rynek: kredytowy, co 
leż byłoby ulgą dla gospodarki 
prywatnej. > 

Wykorzystanie sum zaąoszczę- 
dzonych w administracji na obni- 
żenie ciężaru podatkowego by- 
łoby wyjściem lepszem. Minister 
Kwiatkowski w swem expose bu- 
dżetowem wspomniał, jak ko- 
rzystnie oddziałały dotychczaso- 
we reformy podatkowe na ren- 
towność gospodarstwa a tem sa- 
mem na wzrost jego siły płatni- 
czej. Po tej drodze należałoby 
kroczyć. Da ona. w. rezultacie 
większe możliwości dla państwa 
niż naciskanie śruby podatkowej, 
która jeśli nie przekracza u nas 
optymalnej granicy opodatkowa- 
nia, to lawiruje tak blisko niej, 
że nie posiadamy w tej dziedzi- 
nie żadnych rezerw, na wypadek 
np. pogorszenia się sytuacji go- 
spodarczej. 

Należałoby na serjo pomyśleć 
o likwidacji przerostów ctatyzmu. 
W ten sposób możnaby uchronić 
państwo od dopłat do przedsię- 
biorstw państwowych, równocześ- 
nie zaś usunąć uprzywilejowaną 
konkurencję dla. przedsiębiorstw 
prywatnych, która niejednokrot- 
nie uniemożliwia im uzyskanie 
lepszych dochodów, a tem samem 
powiększenie ich siły podatkowej. 

Jako najpilniejsze zadanie poli- 
tyki dbałej o rozwój dochodu spo- 
łecznego wydaje się w- obecnej 
chwili uruchomienie aparatu pod- 
trzymania een zbożowych. Pań- 
stwo posiada w opłatach przemia- 
lowych- odpowiednie Środki na 


ten cel, trzeba tylko tych środ- 


ków odpowiednio użyć. 
. . 
. 
Reforma administracji, reforma 
podatkowa, likwidacja przero- 


stów etatyzmu, podtrzymanie cen 
zbożowych, to wszystko środki 
polityki gospodarczej, których u- 
życie niejednokrotnie było obie- 
cywane przez rząd, to Środki z 
arsenału pana wicepremjera. 


Minister Kwiatkowski zapowia- 
dał „oszczędności organiczne”, 
które osiągnąć można tylko przez 
reformę administracji; minister 
Kwiatkowski szczęśliwie zapocząt 
kował reformę podatkową; mini- 
ster Kwiatkowski powołał do ży- 
cia „komisję antyetatystyczną 


| zł. za q. 


ry to poziom uznano cenę około| gdzie chodzi o posunięcia powięk- 


Środki zatem podniesienia do- 
chodu społecznego, proponowane 
przez nas, nie są Obce zasadom 
polityki gospodarczej rządu. 

Zachodzi pytanie, dłaczego ta 
strona naszej polityki gospodar- 
czej traktowana jest tak po maco- 
szemu? Dlaczego robimy tyle w 
dziedzinie wydawania, a tak ma- 
ło staramy się o to, aby było z 
czego wydawać? 

Szczerość intencyj p. wicepre- 
mjera jest niewątpliwa. Muszą 
więc istnieć opory, które utrud- 
niają i hamują wprowadzanie w 
| życie słusznych zasad. 
| Jakież 


to mogą być opory? 


„| Tkwiąone zrówno w rządzie jak 


jako początek walki z przerosta-| w sejmie. I tu i tam wywiera się 


mi etatyzmu; 


nister Poniatowski 
taką interwencję na rynku zbożo- 
wym, aby cena żyta nie spadała 
niżej poziomu opłacalnego, za któ 


REWA (A O "W 


są przedmiotem 
naśladownictw! 


zapowiedzieli: państwowych. 


wreszcie zarówno; na ministra skarbu nacisk w kie- 
minister Kwiatkowski jak i mi-| runku 


powiększenia 
To też ła wydat- 
programu mini- 


wydatków 
kowa strona 
stra Kwiatkowskiego wykonywa- 
na jest z łatwością. Tam jednak 


m 


„MENU-SCHRAMEK: 


W swietle prasy 


O deklaracji szefa 


Ozonu 
Redaktor naczelny „Robotnika! 
M. Niedziałkowski pisze o deklaracji 
szefa Ozonu posła gen. Skwarczyń- 


ı skicgo: 


„P. Frezydent Rzeczypospolitej nie 


| żądał, oczywiście, od p. pos. Skwar- 


czyńskiego, by p. pos. Skwarczyński 
„załatwił* sprawę ordynacji wybor- 
czej akuratnie „szast, prast“. Nie 
znalazłem wszakże w tekście orędzia 
Prezydenta żadnego zdania, z 
któregoby wynikało, że P. Prezydent 
długoletnie „rozpracowywanie* proble- 
ordynacji uważa za konieczne. 
Nie bardzo rozumiem zresztą, co to 
wogóle znaczy: „rozpracować* Moż- 
na coś „opracować“, można coś „prze 
pracować". Ale... rozpracować ?... Da- 
libóg, nie wiem, na czem tu 
rola „Ozonu*, Zakończę tedy przysło 
wiem  ostatniem mieszanem 
germańsko - słowiańskiem: 

„Wolniej jedziesz, dalej 
dziesz'”. 

Pewien złośliwy Rosjanin 
nil to przysłowie przed Wieloma 
ty: 

„Wolniej jedziesz, dalej będziesz... 
od celu, do którego zdążasz*. 


są podobno mądrością 


bę- 


uzupeł- 
la- 


Przysłowia 
narodów...“ 


Rada koronna 


Z powodu ogłoszonego przed pa- 


| ru dniami artykułu posła Stocha o 


tem, że przed zmianą ordynacji wy- 
borczej trzeba powołać Radę ko- 
ronną przy Prezydencie R. P., pisze 
w „A.B.C.“ dr. Zygmunt Hofmokl- 
Ostrowski (syn): 

„Radę koronną należy uznać w za- 
sądzie za inowację, wskazaną w 
myśl trafnej tezy, wypróbowanej na 
totalistycznych ustrojach, że jedne- 
mu, choćby najgenjalniejszemu czło- 
wiekowi, trudno 


polega | 


| 


| 
| 


|szano lwi głos, 


powziąć nieraz de- | 


cyzję bez oparcia się o poglądy do-| 


radców. Takimi doradcami 
mogą być członkowie kamarylli pseu- 
dodworskiej, o których nikt nie nie 
wie, lecz jednostki znane społeczeń- 
stwu ze swoichi intencyj i ustabtli- 
zowanych poglądów na zagadnienia 
najważniejsze, istnienia Pafistwa do- 
tyczące.'* 


zaś nie | 


| 


Apel 


do P. Prezydenta RR. PP. | czeństwa polskiego, jakoby 


Donosiliśmy, że w sprawie wy- 
siedlenia p. 
red. nacz. „Kurjera 
p. Józef _ Święcicki 
swojem piśmie artykuł p. t. 


Wileńskiego'* 
zamieścił w 
„Ape- 


Ancewicza' z Wilna, | 
jgo ludu wpływom polskim; iluzje te 


luję do P. Prezydenta Rzeczypospo- i 


litej“, Czytamy tam: 


„Mamy zaszczyt być obywatelami 
Państwa Polskiego. Władzę najwyż- 
szą sprawuje w niem człowiek, przed 
którym chyłą głowy uczeni 
świata. Apeluję do Pana Prezyden- 
ta Mościckiego, aby nie pozwolił ni- 
komu odrywać siłą pracowników nau- 
kowych od ich warsztatów pracy w 


| Wilnie bez publicznego uzasadnienia i 


wzięcia na siebie odpowiedzialności za 
to uzasadnienie,“ 


Lwi głos 


Sprawozdawca parlamentarny 


„Polonji* (wąż) pisze o poszukiwa- | 


niu rekordów sprawności parlamen- 
tarnej przy ulicy Wiejskiej i zwra 
ca uwagę 

„do budżetu Min. Spraw Wewnętrz- 
nych zapisało się już w przeddzień 
czterdziestu kilku mówców. Bo każ- 
dyby chciał temu  Składkowskiemu 
coś takiego 1 tak powiedzieć, aby 
się nie pogniewał, a „w terenie“, 


zamierzeniom. Drugie, to mniemanie 
niektórych marzycieli wśród spole- 
wystar- | 


|ezyło usunąć lud ruski z pod wpły- | 
|wu ukraińskich działaczów politycz- 
nych, by zapewnić przewagę wśród te- | 


są szczególnie częste wśród ziemian 
kresowych i działaczy stronnictwa lu | 
dowego, wierzących w solidarność 
ludową ponad walkami narodowościo- | 


| wemi,“ 


ł 


całego | 


B. posłanka Prystorewa 


skonfiskowana | 
Wiłeńskie „Słowo“ donosi: | 
„Wczoraj zostało skonfiskowane 
„Słowo* za pewne ustępy artyku- 
łu p. Prystorowej p. t. „Nieznana hi- 
storja ustawy o uboju rytualnym*. 
Konfiskata nastąpiła z art. KK. o 
zniewadze władzy io szerzeniu fałszy- 
wych wiadomości. Zarówno autorka 
artykału, jak i nasza redakcja, bę- 
dziemy bronić przed sądem tezy, że 
omawiany artykuł nie zawierał żad 
nego znieważenia władzy, jak również, 
że podane w nim wiadomości były 


| prawdziwe.“ 


| 
| 


Biskupin -argumentem 


Według relacji „Dziennika Poz- 
nańskiego'* w czasie obrad komisji 


a- | budżetowej senatu referent senator 


by myślano, jakiego to mają posła | Dobaczewski oświadczył: 


z przeproszeniem, nie- 


krzepkiego i 
manja gadulstwa jest 


ugiętego. Ta 


przez to irytująca, że ogranicza się | 


w regule do parafrazowania „refe- 


ratu, lub eksplikacji ministra. „Słusz | 


nie powiedział..*, „ma rację, mô- 
wiąc...*, poczem następuje  cytata, 
niekiedy ufryzowana zalotnem: „ale...*, 
„właśnie po to, iżby „w terenie“ usły- 
odczuto lwi pazur.“ 


Wysirzegać się błędów | 


W Małopolsce Wschodniej należy 
wytrzegać się dwóch błędów pi 
sze „Głos Narodu“: 


„Jeden to mniemanie władz, że 
można brak stałej | konsekwentnej 
polityki silnej, acz sprawiedliwej rọ- 
ki dortwżnie zastąpić ,„pacyfikacjazmi", 
wywołującetń prżėz pomieszanie wiit- 
nych z niewinnymi skutki odwrotne 


„W preliminarzu niema subwencyj 
dla robót wykopaliskowych w Bisku- 
pinie. Wykopaliska biskupińskie mają 
znaczenie nietylko archeologiczne, a- 
le są one decydującym argumentem w 
naszym starym sporze z Niemcami, 
dotyczącym pradawnych mieszkańców 
lewego brzegu Wisły z epoki kultury 
łużyckiej. Stąd wielkie znaczenie Bi- 
skupina dla naszej propagandy pań- 
stwowej, znaczenie które powinniśmy 
należycie wyzyskać.* 


szające dochód społeczny, gdzie 
chodzi o akcję, pośrednie dającą 
efekty, gdzie chodzi o akcje czę- 
sto niepopularne i drażniące am- 
bicje resortowe, tam działalność 
ministra skarbu natrafia na opo- 
ry. 

Trzeba sobie zdać sprawę z te- 
go, że minister skarbu bez popar- 
cia całego gabinetu i bez popar- 
cia sejmu nie może nic zrobić w 
dziedzinie reformy administracji. 

Nieprzeprowadzanie tej refor- 
my uniemożliwia reformę podat- 
kową, bo niema rezerwy, dzięki 
której reformę tę możnaby zary- 
zykować. 

Przeciw likwidacji przerostów 
etatyzmu protestuje zainteresowa- 
na biurokracja, a rząd, nie ma- 
jący w sejmie politycznej prze- 
ciwwagi biurokracji, nie może i 
tej reformy popchnzć naprzód. 

Wreszcie fundusze na podnie- 
sienie cen zbożowych stoją do 
dyspozycji ministra _ rolnictwa, 
który z niezrozumiałych powo- 
dów wzdraga się użyć ich w spo- 
sób najwięcej celowy. 

Ministra skarbu obarezono wiel 
kiemi zadaniami, nie dając mu 
równocześnie dostatecznych Środ- 
ków na realne wypełnienie: tych 
zadań. 

Z tej niebezpiecznej dla gospo- 
darstwa sytuacji wybawić nas mo- 
że tylko powszechne zrozumienie 
tej prawdy, że wydatki państwo- 
we ktoś musi wygospodarować, 
że tym „kimś” jest gospodarstwo 
prywatne i że polityka powiek- 
szania dochodu jest niezbędnym 
korelatem polityki zbrojeń i in- 
westycyj. 

Trzeba wspólnym wysiłkiem 
usunąć zapory, tamujące strumień 
dochodu społecznego. dr. W. 


PORE CER TOMI SZT DOT BZ POZY S A 


kowskiej. I znowu mam to poczucie 
obcego, wielkiego miasta, w którem 
można się zagubić, roztopić, utonąć! 
Rozkołysany tłum niesie, jak fala, aż 
w pewnym moniencie, wyrzuca mnie 
na brzeg. Naturalnie, stoję znowu na 
jezdni, w nieprzepisowem mięjscn. 
Zdaleka już widzę nadchodzącego po- 
licjanta! W jednej ręce trzymam pęk 
mimozy, w drugiej torebkę z sied- 
mioma mandarynkami. Nie mi nie 
zrobi! Odrazu pozna, że jestem „nie 
tutejsza...“ 


1 r” 
Ściśle 
historyczne 


Wileńskie „Słowo przedrukowa- 
ło jako euriosum wyjątek z po- 
wieści „Lawina“ p. Stanisława 
Strumph-Wojtkiewicza, drukowanej 
w gazecie „Polska Zbrojna”. Z po- 
wodu tego autor nadesłał do ,,Sło- 
wa' list następujący: 


„Stwierdzam, że opisany przeze 
mnie w powieści „Lawina“, drukowa- 
nej na łamach „Polski Zbrojnej“: wy- 
padek ukrycia się oficera rosyjskie- 
go przed pociskami arimmatniemi, pod 
własnemi żołnierzami, którym oficer 
ten kazał, żeby go przykryli swojemł 
ciałami — jest oparty na relacji 
naocznego świadka, obecnie oficera 
wojsk polskich, który wymienił w 
swoich pamiętnikach nawet nazwi- 
sko owego oficera rosyjskiego.* 


W odpowiedzi na to, jeden ze 
współpracowników „Słowa“, oficer 
polski i były oficer anstrjacki, pi- 
sze: 

„Fakt, że oficer rosyjski kazał się 
nakryć ciałami swoich żywych żoł- 
nierzy przed pociskami, wydaje mi 
się niewiarygodny, mimo, że — wedle 
listu p. $trumph Wojtkiewicza — opl- 
sany jest w pamiętniku polskiego o- 
ficera, z wymienieniem nazwiska o- 
wicera Rosjanina.. P. Strumfu Wojt- 


i kiewicz zastrzega się nakoniec, przed 


Pochwała stolicy 


Krakowianka Jola Fuchsówna za- 
mieszcza w „Il. Kurjerze Codzien- 
nym“ pochwałę stolicy. Kończy fel 
jeton takim obrazkiem: 

„Na ulicy upiększonej nocą (ta tak» 
że wspólńiia estha z kobietami) wy*| 
rywają się ku niebu neony Marszał-' 


| storyczne*, 


| podawaniem w wątpliwość prawdziwo- 


ści faktów, któremi się posługuje 
przy pisaniu „powieści ścisłe histo- 
rycznej*. Otóż i ją zkolel zastrzegam 
się przeciw zastrzeżeniom co do 


moich wątpliwości. Jeżeli „ściśle hl- 
to proszę o pisemną re- 
lację owego oficera — pamiętnika- 
rza, podpisaną imieniem 4  nazwł- 


skiem.“ 


Uprzemysłowienie kraju 


Troska o rentowność 


Po zreferowaniu budżetu M. P, 
rzez sen. Kobylańskiego i 
przemówieniu min. Romana w komi 
sji budżetowej Senatu, rozwinęła 
się dyskusja. 

S. Klarner: Wszyscy jesteśmy pod 
wrażeniem wypowiedzianych przez p. 
ministra Romana ideowych założeń 
naszej polityki gospodarczej. Z temi 
ideowemi założeniami solidaryzuje się 
nietylko polskie życie gospodarcze, 
ale również i całe społeczeństwo pol- 
skie. 


Tylko planowe ujęcie i planowa 
realizacja uprzemysłowienia i unaro- 
dowienia naszego życia gospodarcze- 
go da nam wspaniałe rezultaty w 
przyszłości. Wierzę, że ta wielka 
zmiana nastąpi w ciągu 20 najbliż- 
szych lat. 


Przemysł nasz musi nadal sprowa- 
dzać jeszcze duże ilości zasadniczych 
surowców przemysłowych, w które 
Polska nie jest bogata. Przywóz tych 
surowców stanowi 50 proc. naszego 
ogólnego przywozu i wyraża się co- 
roczną sumą około 60.000.000 zł. Jest 
rzęczą zupełnie zrozumiałą, jak wiel- 
kim wysiłkiem naszej polityki zagra- 
nicznej powinno być zdobycie kra- 
jów kolonjalnych takich, gdzieby Pol 
ska mogła uzupełnić swój wykaz su- 
rowców niezbędnych dla jej gospodar- 
stwa narodowego. Szczególny  wysi- 
łek powinien być zrobiony na terenie 
afrykańskim. 


Bolączki nafiowe 


P. Skoczylas: Jeżeli chodzi o naftę, 
mamy olbrzymi brak nowych wier- 
ceń. Było założone towarzystwo „Pio 
nier“, które miało odwiercać nowe 
otwory, To są rzeczy kosztowne. Po- 
nieważ w produkcji nafty jest znacz- 
ny kapitał obcy, niebardzo chętny do 
czynienia tych kosztownych wyko- 
nań, uważam, że rząd powinien przyjść 
% pomocą przemysłowi  naftowemu 
do dokonywania nowych wierceń. O- 
becnie się tylko pogłębia stare otwo- 
ry. Wiercenia w Daszowie dały gaz, 
a wiercono za ropą. Trzeba zapobiec 
apadkowi przemysłu, który jest bar- 
dzo ważny również dla celów obron- 
aych. Była zapowiedź ustawy nafto- 
wej, były wypowiadane opinje eksper 
tów, a dotychczas ustawa do parla- 
mentu nie przyszła. 

Słyszeliśmy od Pana Ministra o u- 
narodowieniu handlu. Jeżeli będzie u- 
1aarodowiony handel drobny, musi to 
być związane z unarodowieniem han- 
dlu hurtowego, który w 90 proc. jest 
w rękach obcych, nie polskich. 


` 
Ceny przemysłowe 
5. Drozdowski: 
oceniane są na 
ków, te znów formułowane w dowol- 
nych okresach czasu na podstawie 


Ceny przemysłowe 


podstawie wskaźni- | 


my się do hasła, które figuruje nad 
KKO na rogu ul. Zgoda: „Polacy — 
bogaćcie się* — tem lepiej się bę- 
dzie działo w Polsce. 

Nie negując roli spółdzielczości w 
specjalnych warunkach polskich, u- 
ważam, że tam, gdzie nie dociera ku- 
piec prywatny, a może powstać spół- 
dzielnia powinna powstać i nie 
mamy zamiaru jej zwalczać. Nato- 
miast tam, gdzie jest inicjatywa pry 
watna, tam spółdzielczość nie powin- 
na stwarzać konkurencji. 

Pan Minister wniósł nową ustawę 
kartelową do Sejmu. Uważam, że w 
dzisiejszej sytuacji Ministrowi Prze- 
mysłu i Handlu jest łatwiej gospoda- 
rzyć, gdy ma do czynienia z branżą 
zorganizowaną. Trzeba wykorzystać 
organizację kartelową jeżeli chodzi o 
stosowanie surowców krajowych i ce- 
ny dla przemysłu przetwórczego i dla 
rolnictwa. Właściwa polityka kartelo- 
wa może się przyczynić do ich obni- 
żenia. Organizacja kartelowa powin- 
na stać się stałem, codziennem na- 
rzędziem polityki gospodarczej p. mi- 
nistra, Powinna być wyzyskana w 
kierunku stworzenia hurtu polskiego. 


Sukcesy na odcinku 
hodowlanym 


P. Przedpełski: Nasza polityka eks- 
portowa na odcinku hodowlanym by- 
ła przez ostatnie lata prowadzona 
właściwie i może się poszczycić po- 
ważnemi osiągnięciami. Wartość eks- 
portu zwierząt żywych (bez ptactwa 
żywego) i mięsa, która jeszcze w ro- 
ku 1934 stanowiła zaledwie 9,3 proc. 
naszego wywozu, obecnie wynosi 
17,4 proc. całości tegoż eksportu. 


j Stało się tak dlatego, że podczas gdy 

wartość całego: eksportu z Polski 
| podniosła się od roku 1934 bardzo 
į nieznacznie, to wartość eksportu żyw- 
„ca i mięsa pod wszelką postacią, 
| zwiększyła się zgórą dwukrotnie — 
z 90 miljn. złotych na 206 miljonów 
złotych. W latach 1936 i 1937 roczny 
przyrost wartości wywozu wynosił po 
50 miljonów złotych, co w całości 
naszego wywozu stanowi pod wzglę- 
dem dynamiki rozwojowej zjawisko 
bez precedensu. W roku minionym 
tempo obrotów na omawianym odcin 
|ku osłabło wprawdzie nieco, tem nie 
mniej mamy tu do odnotowania przy 
rost 11,5 miljn. zł, czyli ponad 5 
proc. podczas gdy wartość całego 
eksportu skurczyła się o 10,5 milin. 
złotych. 


P. Przedpełski postawił następują- 
ce pytania: 

1) Czy i jakie kredyty o niskiem 
oprocentowaniu zostały przeznaczone 
dla elektryfikacji rolnictwa w związ- 
ku z olanem inwestycyjnym kraju. 


2) Gzy 1 w jakim stopniu Państwo 
może i chce zainteresować” koncesjo- 
narjuszy w kierunku elektryfikacji 
rolnictwa. 

3) Czy Państwo skłonne byłoby da 
wać ulgi inwestycyjne, bądź podat- 
kowe, zachęcające do elektryfikacji 
wsi. 

4) Czy Państwo skłonne byłoby 
dawać koncesje na dłuższą ilość lat 
za zobowiązaniem 
wsi. 

5) Czy Państwo byłoby 
zastrzec pewne ulgi taryfikacyjne na 
|użytek rolnictwa w wydawanych 


koncesjach. 


elektryfikowania 


skłonne | 
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Popiersie Marszałka Piłsudskiego 


e 
w Syndykacie 
W wielkiej sali posiedzeń Syndy- 
| katu Polskich Hut Żelaznych w Ka- 
towicach, odbyła się dn. 17 b. m. 
uroczystość odsłonięcia popiersia 
j Marszałka Józefą Piłsudskiego. 
| W uroczystości wzięli udział re- 
|prezentanci poszczególnych przed- 
| siębiorstw i organizacyj hutniczych 
ze Śląska i Zagłębia Dąbrowskie- 
go, oraz Rada Nadzorcza, Zarząd, 
|wszyscy pracownicy Syndykatu Pol 
skich Hut Żelaznych, przedstawicie 
le prasy itd. 
| Na wstępie generalny dyrektor 


Hut Żelaznych 


Syndykatu b. min. Grodziecki wy- 
głosił przemówienie, w którem 
stwierdził, iż ustawienie popiersia 
Wielkiego Wodza Narodu ma być 
symbolem zjednoczenia wszystkich 
wysiłków na drodze, wiodącej ku 
potędze gospodarczej i politycznej 
państwa. 

W imieniu pracowników Syndyka* 
tu przemówił p. Ignaszewski. 

Po przemówieniach prezes Rady 
Nadzorczej inż. Przybylski dokonał 
odsłonięcia popiersia. 


Rada M 


Dn. 17 b. m. odbyło się posiedze- 
nie Rady Ministrów pod przewod- 
nictwem wicepremjera  Kwiatkow- 
skiego, zastępującego nieobecnego 
w Warszawie premjera  Sławoja- 
Skłaikowskiego. 

Rada Ministrów przyjęła m. in. 
projekt ustawy o szczególnych wa- 
runkach służby państwowej, zwią- 
zanych z przyłączeniem do Polski 
ziem odzyskanych. 

Projekt ten ma na celu uregulo- 
wanie stanowiska prawnego tych 
osób, które w związku z przyłą- 
czeniem do Polski ziem odzyska- 
nych przeszły ze służby w pań- 
stwie czechosłowackiem do służby 
naństwowej polskiej. 

Rada Ministrów przyjęła następ- 
nie projekt ustawy o rozciągnięciu 
mocy obowiązującej przepisów o 
niektóryct daninach publicznych 


Zadania resortu Opieki Społecznej 


Przemówiemóie mim. KKościałćowskiego 


mu nad budżetem min. Opieki Spo- 
łecznej minister Kościałkowski wy 
głosił dn. 17 b. m. przemówienie, w 
którem po przępomnieniu dziejów 
ustawodawstwa społecznego w odro 
dzonej Polsce, mówił o stanie za- 
trudnienia w chwili obecnej: 

Stan zatrudnienia robotników wy” 
kazuje już od 1934 roku wyraźną i 
| zdecydowaną poprawę. Gdy w roku 
1934 w wielkim i średnira przemyśle 
pracowało przeciętnie 593.000 robot- 
ników, to już w następnych latach li- 
czby te wzrastają' stopniowo do 
ZER doc 668.000, w roku. 1937 do 
755.000 i w roku ubiegłym przekra- 


rok ubiegły przekracza pod tym wzgęl 


| dema pozlom roku wyjściowego 1928. 


przeróżnych danych. Nie ma nic błęd| Dalszym przejawem wzrostu ratru 


niejszego, jak opieranie się przy oce- 
nie cen na wskaźnikach dowolnie o- 
branych. W pewnych warunkach bo- 
wiem pozorna rozpiętość między ce- 
nami artykułów przemysłowych i pro- 
duktów rolniczych, nabierze innego 
charakteru. Doceniam oczywiście ko- 
nieczność dostosowania cen przemysło- 
wych do stosunków wiejskich. Mó- 
wiąc o cenach przemysłowych, Po” | 
winniśmy brać pod uwagę nie wskaż- 
niki lecz i składniki tych kosztów. 
Trzeba uczynić wszystkie możliwe wy 
siłki, aby kalkulację kosztów produk 
cji możliwie obniżyć, Jej wysokość, 
spowodowana jest między innemi za- 
niedbaniami  technicznemi naszego | 
przemysłu; do usunięcia jej potrze- 
ba czasu kapitału i pracy. 

Alarmy o panującej na Zaolziu drożyź- 
nie wywołały akcję interwencyjną rzą 
du, która obniżyła ceny niektórych ar- 
tykułów poniżej poziomu istniejącego 
na całym obszarze Śląska. Tego ro- 
dzaju działalność jest szkodliwa, bo 
te nieuzasadnione gospodarczo ceny 
spowodują w krótkim czasie ponow- 
ny skok drożyzny, Kwestja przejęcia 
i zorganizowania bytu artykułów zaol 
ziańskich, węgla i żelaza, została 
przez M. P. t H, łącznie x organi- 
zacjami przemysłu, rozwiązana po- 
myślnie i nie wzbudza już niepoko- 
ju co do przyszłości przemysłu, pro- 
dukującego te artykuły, który zna- 
Jazł się w nowych warunkach pracy. 


Bogaćcie się-pochwała 
karteli 


Sen. Barcikowski: Hasła i tezy, 


dnienia jest liczba przepracowanych 
robotniko - godzin w wielkim i śŚre- 
i dnim przemyśle, która wzrosła w per- 
spektywie lat 1933 - 1937 o 50 proc. 


Z zadowoleniem stwierdzić muszę 

mówił dalej p. minister, że 
wraz ze wzrostem stanu zatrudnienia, 
wzrasta globalny dochód warstw pra 
cowniczych. Obok zwiększonej sumy 
pracy, na dochód ten wpływa rów- 
nież zwyżka płac. 

W porównaniu do roku 1933 war- 
tość realna całkowitego dochodu mas 
robotniczych w r. 1937 jest większa 
o 56 proc., a rok ubiegły przynosi w 
tym względzie dalszą poprawę, z 


dalszego zwiększenia zatrudnienia i 
dalszej korektywy płac na korzyść 
robotników. Dużą rolę w tym wzglę- 
dzie odgrywa również niski poziom 
kosztów utrzymania. 


Zkolei p. minister omówił zaga- 
dnienie chałupnictwa, wskazując na 
konieczność wydania ustawy chałup 
niczej, poczem poruszył zagadnienie 
populacyjne, mówiąc m. inn.: 

Nie wchodząc w niezależne od nas 


W czasie plenarnych obrad | przyczyny 


czają 800,000, poczynając od Ę 


spadku przyrostu ludno- 
ści, który, miejmy nadzieję, jest w 
Polsce przejściowy, są środki, przy 


pomocy których można oddziałać na 
pewne wyrównanie stanu ludności, Je 
środków jest obniże- 
nie śmiertelności dzieci, która za- 
biera w pierwszym roku życia 14 
procent. niemowląt. „Zmniejszenie te- 
go dużego jeszcze procentu, acz po- 
woli zmniejszającego się, można uzy- 
skać, oczywiście jedynie drogą sze- 
roko zakrojonej opieki społecznej i 
lekarskiej nad matką i dzieckiem. 

P. minister poświęcił dalszą 
część swego przemówienia ustawie 
o publicznej służbie zdrowia której 
celem jest realizacja hasła po- 
wszechności w obsłudze leczniczej 
całej ludności. 


Jednym z najpoważniejszych kło 
potów w racjonalnej organizacji 
służby zrowia jest brak personelu 
lekarskiego i jego wadliwa dyslo- 
kacja w kraju. 

Tej bolączce zapobiegnie w: pew- 
nym stopniu wydana w roku ubie- 
głym ustąwa o obowiązkowym dwu- 
letnim stażu nowych lekarzy w okrę- 
gach wiejskich. Najpoważniejszą jed 
nak korekturę w dyzlokacji lekarzy 
w terenie stanowią i będą stanowić 
właściwie rozmieszczone ośrodki zdro 


JI 


Wypadek b. posła 
ukraińskiego 


Kierownik sekretarjatu UNDO, 
b. poseł Kuźmowicz, uległ we: Lwo 
wie wypadkowi. 

Zamiast drzwi wejściowych, o- 
tworzył na I-giem piętrze drzwi 
od windy i spadł na dół Kuźmowi 
cza przewieziono w stanie ciężkim 
do szpitala. 


dnym z tych 


wia, dając lekarzom konkretny war- 
sztat pracy i oparcie zarobkowe. 


Za napilniejszą jednak sprawę 
społeczną uważa p. minister pro- 
blem zatrudnienia młodzieży, 


Końcowe ustępy przemówienia 
poświęcił p. minister zagadnieniu 
potocznie zwanemu sprawiedliwością 
społeczną. 


Najmocniejszy pieniądz — mówił p. 
minister najpotężniejsze inwesty- 
cje, stanowiące podstawę bogactwa 
narodowego, stają się dopiero warto- 
ścią dla państwa 1 narodu realną, 
gdy podkładem dla nich jest nietyl- 
ko kapitał pieniężny, ale przedewszy- 
stkiem pełnowartościowy człowiek 
pracy:  pałnowartościowy zarówno 
pod względem zdrowia fizycznego i 
poziomu życia, jak poziomu kultury 
i postawy moralnej. 

Ustalenie w Polsce pozycji í roll 
społecznej pracodawcy i pracownika 
- to bodaj jedno x najkapitalniej- 
szych zagadnień, do którego rozwią- 
zania musimy zdążać. Albowiem to 
jest warunkiem osiągnięcia równowa- 
gi społecznej, co zkolei da możność I 
jak najproduktywniejszego wyzyskania 
wszystkich sił w narodzie dla dobra 
państwa jako całości. Jest to rów- 
noznaczne z tak popularnem dzisiaj 
hasłem wciągnięcia najszerszych sfer 
społeczeństwa w orbitę życia gospo- 
darczego i dalej, państwowego. 

Musimy dojść do wychowania no- 
wego typu obywatela, dla którego 
pracą stanowiłaby w jego własnej 
świadomości współczynnik potęgi pań 
stwa i dobrobytu narodu, a posiada- 
ny kapitał, czy warsztat pracy, sta- 
nowiłby równie ważki współczynnik 
dobra ogólnego. Rzecz praktycznie 
biorąc, musimy dojść do tego, by ter 
min „sfery gospodarcze" odnosił się 
nietylko do posiadaczy kapitału finan 
sowego, lub warsztatu pracy, lecz i 
do posiadaczy największego w Pol- 
sce kapitału, jakim jest praca. 


pi AJD RAA POWA AĄ MARCA CY) 
Nowe kandydatury do tjary papieskiej 


Król Włoch i Mussolini złożyli hołd zmarłemu Papieżowi 


CITTA DEL VATICANO. 17.2. 
Im bliższy jest termin otwarcia kon 
klawe, tem liczniejsze są kandyda- 
tury do tiary papieskiej. 

W ciągu 2-ch ostatnich dni, w 


wysunięte przez naszą 


przez kongres polskiego kupiectwa Ą a z RZ 
chrześcijańskiego 1937 r. są w całe ważnie o kandydaturze kardynała 


TRS j- | biskupa Palestriny Angelo Dolci 
kowitej zgodzie z tem, co w te chwi- | é A Y ANS sę 
ti tie warsztacie Min. Przemyski | archiprezbitera bazyliki N.M.P, Więk 
i Handlu, za co- w imieniu Naczelnej | szej (St. Maria Maggiore). 

Organizacji Kupieckiej wyrażam Pa-| Kardynał Dolci jest znawcą spraw 
nu Ministrowi podziękowanie. O-| Kościoła wschodniego oraz wybit- 
świadczenie Pana Ministra o fiasco! nym dyplomatą watykańskim. Kar- 
przewidywań Marxa jest najzupełniej dynał Dolci liczy 72 rok życia, a 


trafne. Z tego trzeba wyciągnąć , $ > c 
wniosek, że nasz ustrój kapitalisty- KOP kardynalski otrzymał 1933 
czny, o tyle może iść naprzód, o ile ` A 

zdobędzie się na upowszechnienie pra- | ora m wysuwa sj opadać 
wa własności, t, j. rozwój stanu śre- plan kandydatura prefekta kongre 
dniego — drobnego rzemieślnika, kup gacji Obrządków kardynała Carlo 


ca, przemysłowca. Im więcej. zbliży-- Salotti, 


organizację, | kołach watykańskich mówi się po- 


Jest on świetnym mówcą i auto- 
rem wielu dzieł religijnych. Kar- 
dynał Salotti liczy 69 lat. Został 
mianowany kardynałem w r. 1935. 
Kardynał Salotti był jednym z bliż 
szych współpracowników zmarłego 
Piusa XI. (ATE). 

RZYM. 17.2. Dziś rano w koście- 
le Saint Andrea della Vallo Nun- 
cjusz Apostolski przy rządzie wło- 
skim ks. arcybiskup Borgengini 
odprawił uroczyste nabożeństwo ża 
łobne za duszę zmarłego Papieża 
Piusa XI, 

W nabożeństwie tem uczestniczy 
li król i królowa Włoch, Mussoli- 
ni, cały dwór królawaki w. ords- 
rach, wazyscy manietrewia | pod- j 
sekretarze Stanu, ministe i sekre! 
tarz partji faszystowskiej, człon: | 


kowie Wielkiej Rady Faszystow- 
skiej, wielu wyższych dostojników 
państwowych i partyjnych oraz 
Wielki Mistrz na czele reprezen- 
tacji Zakonu Maltańskiego, 

Po mszy św ks. arcybiskup Bor 
gengini odprawił modły żałobne i 
udzielił absolucji u symbolicznej 
trumny okrytej czarnym ze zło- 
tem,  adamasżkiem, uwieńczonej 
tiarą i otoczonej setką świec. 

MOSKWA. 17.2. Dziś we francu- 
skim kościele katolickim pod wez- 
waniem św. Ludwika w Moskwie, 
odbyło się uroczyste nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy Piusa XI. 

W  mabożeństwie waięli udział 
sałonkowie korpusu dyplomatycane- 
go oraz ludność katolicka. 


inistrów 
oraz o monopolach państwowych na 
ziemi odzyskanej, 

Ustawa ta wprowadza na ziemie 
odzyskane polski system podatko* 
wy oraz nrzepisy ə monopolach 
państwowych. 

Rada ministrów przyjęła 
projekt noweli do rozr” ządzenia 
Prezydenta R. P. o oboy 4zku od- 
stępowaLia zwierząt  pociągowych, 
vozów, pojazdów mechanicznych 

'werów dla celów obrony pań- 

Ta, 

Projekt ten zawiera zmiany. Wy- 
wołane koniecznością dostosowania 
dotychczas obowiązujących przepi- 
sów do nowych norm i przepisów 
prawnych. 

Rada Ministrów przyjęła ponadto 
kilka projektów ustaw w sprawie 
ratyfikacji umów  międzynarodo* 
wych. 


zkolei 


Kawalerowie orderu 
Virtuti Militari 


Przy budżecie rent inwalidzkich 
zabrał głos ks. Padacz, oświadcza- 
jąc: 

Ustawa o orderze wojennym „Vir- 
tuti Militari“ powiada, że organiza* 
cję zgromadzenia kawalerów unormu* 
je statut, który będzie ogłoszony W 
Monitorze Polskim. Gdy dzisiaj oby* 
watele coraz więcej się organizuję, 
jest rzeczą pożądaną, aby zgromadze* 
nie kawalerów tego orderu, jak naje 
szybciej powstało 1 żeby statut był 
ogłoszony w piśmie urzędowem. 
którzy nie wahali się złożyć ofiary 
za Ojczyznę 1 dokonać bohaterskich 
czynów. będą mogli znacznie więcej 
uczynić dla Polski, gdy będą mogli 
zbierać się 1 przygotowywać siebie i 
innych do nowych szczytnych zadań. 
Do tego zgromadzenia należałaby też 
pomoc materjalna, okazywana dzie” 
ciom lub wdowom po zmarłych kā« 
walerach. Liczba tych kawalerów wy 
nosi już tylko około 5.700. Na tere- 
nie Sejmu jest 30 kawalerów Vir- 
tuti Militari. 

P. Nawrocki: W r. 1932 znowelizo 
wano ustawę o zaopatrzeniu inwalidź 
kiem pfzez dodanie osobnego art. 69: 
w którem przyznano również prawo 
do zaopatrzenia inwalidom  żołnie” 
rzom b. armji ukraińskiej, 

Jak ta sprawa wyglądała w prak- 
tyce? Na ogólną liczbę 2.500 inwś* 
lidów — żołnierzy dawnych wojsk U* 
kraińskich przyznano rentę ok. 
inwalidom. 

Dziś usłyszeliśmy żądanie, by prze 
pis ten uchylić, dopóki społeczeństwo 
ukraińskie nie zmieni swego nasta” 
wienia wobec państwa polskiego 

Mówca przypomina, że rząd fra" 
cuski przyznał prawo zaopatrzenia 
inwalidom wojennym, poddanym nie” 
mieckim, zamieszkałym w Alzacji. 


Admirał angielski 
przybywa do Polski: 
W najbliższym czasie przybędzie 
do Warszawy admirał Usborn, b)” 
ły szef morskiej służby wywiadow* 
czej Wielkiej Brytanji, bawiący Si 
becnie na Bałkanach, z odczyta™m 
na temat obronności Anglji. 

Misja admirała Usborna ma 14 
celu propagandę potęgi i sprawno 
ści organizacyjnej armji, floty 
lotnictwa angielskiego. 


Synod prawosławny 


ybórnowychczłonków 


W wyniku obrad soboru bisku* 
pów autokefalicznego kościoła pr% 
wosławnego w Polsce, w któryć 
wzięli udział wszyscy biskupi dje“ 
cezjalni oraz ich wikarjusze, na 8 
nowisko zastępcy metropolity K9- 
ścioła prawosławnego został obra: 
ny ponownie arcybiskup wileński 
Djonizy, który dotychczas również 
piastował tę godność. 

Dokonano również wyborów dwóch 
członków synodu, którymi 203 
aroyb. poleski Aleksander oraz a 
eybiskup wołyński Aleksy, narazie 
wakuje stanowisko 1 członka Syno” 
du, którym ma zostać z urzędu prê 


wosławny- biskup polowy. 
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Wiele miast włoskich jest wła- 
ściwie od wieków czemś w ro 
dzaju muzeów, zbiorami (wo- 
tów cennej sztuki i architektury. 
Czemże  innem jest Wenecja, 
czy Florencja, czy też pomniej- 
sze Sieny, Pizy albo Werony? 


Natura nie obdarzyła Włoch 
Wielu surowcami, ale los wyró 
wnał to szczodrobliwie, dając 


lm najlepszych artystów i jeden 
# najpiękniejszych klimatów. 
Wo złoto słońca (zresztą są we 


Włoszech, choć niewielkie, ko- 
palnie złola) i klejnoty sztuki 
1 budownictwa, to największy 


'apilał Włoch, nie ulegający ża 
dnej dewaluacji, bezcenny a 
od wieków zapewniający im 
bnogie dochody w postaci de- 


wiz, przywożonych przez lury- 
stów. Cała Europa, ba i -Ame 
ryka, płacą nieprzerwanie do- 
brawolny ogromny podatek na 


"zeez Ttalji, 
IE] pejzażu i artyzmu 
2 turystyki zagranicznej to je 
ana z walnych pozycyj budżetu 
Królestwa włoskiego pozycji 
tórej niejedno może 
Mu pozazdrościć 


aby zobaczyć cuda 


państwo 


„ Tak trwało długo, ale obecnie 
SIĘ zmieniło. luż wojna abisyń 
ska odstraszyła wielu turystów. 
a w bieżącym rokn iłość przy 
Iezdnych skurczyła niepo 
Miernie. | 


SIC 


Niema Anglików, niema A-| 
nerykanów « niema Francuzów. 
„AWwda, są Niemey. głównie 
iczne wycieczki, urządzane 


rze; ; ; 
Przez organizację narodowo - s0- 


„listyczną „Kraft durch Preu- 
le Ale to publiczność o pustej 
kieszeni, często przywożąca na: 
Wel. zapasy jadła z domu. Ci nie 
Pocieszą Italczyków, - oczekują- 
RIAN zagranicznych walut, ` ni- 
| przysłowiowa kania dżdżu 
Oczywiście, 


jest zrozumiałe, 

nogę anujaca, obecnie niepew- 
zach eu "ACJI nie może działać 
"<cająco na przyjazd do te- 


taju, w którym nie wie się 
SĄ Ga nawet godziny, kiedy 
i ualnie stanie się uczestni- 
em wojny. 

Ale 
tYStów 
ich 
ye 
wej 


dnia 


oprócz tego odstraszają tu 

z owych trzech wiel- 
a demokracyj agitacja poli- 
zna i rozpętanie walki praso- 
" przekraczając j nieraz do- 
Uszcząlnę granice, a budzącej 


We w ts Ą . 
włoskiem społeczeństwie ner) 


Wowy 

mógłby 
sł wie, w 
tykat Ury 


nastrój. Nikt przecież nie . 
dobrze czuć się w pań 
którem widziałby ka-| 
Zappa: swoich mężów stanu, 
tałby ORG przezwiskami i czy 
R 40 prasie o atakach prze- 
i SPD państwu. Ponad 
stan „ani wojny ani po- 
*». W jakim od kilku lat ży- 
daje się obecnie we 
„cen szczególnie odczuwać. 
u. zapowiedzi dalszych, 
ŚR ` stanie „z bronią u nogi” 
śtóż miałby ochotę przyje- 
państwa. które jutro 


Może è hon 
rega się -przeciwnikięm wo 


słać 
IEnnym? 
Den; przyjeżdżają Francuzi, 
An 5t przeboleją. Ale odczu- 
s14 dotkliwie brak Ameryka- 
l Anglików. przedewszyst- 
: tych ostatnich. 
, g EIT "r . že 
ya nesi”, Po publiczność o 
ve 3 . g wę: 
Wym ` zasobach pieniężnych, 
. ARG ig pr . 3 
lpr Saca wiele, ale płacąca 
kam > Mie licząca się z wydat- 
¿20 Nababy wśród szarej 
(j turystycznej innych na- 


nie 
0 


In g Mt" 
ołoj esi! — wzdychają serca 
H uzy, 


eli ta ck restauratorów, właści- 

NAS wek i guldenów. 
„śtatnim czasie dwóch zna- 
IRE Anglików przyjechało 
lorra, veden starszy pan, Ł 
ym parasolem, drugi 


Omi 
SW 
hi 


Z Z Z O Z a 


Dochód | 


W cieniu miecza 


Turystyka po miastach włoskich 


(Korespondencja własna) 


wysoki, 


połknął. Nie byli długo, 


nikatu. 


Tak, puste są hotele i pensjo-| tywować i ochraniać 
przyjezd- 


naty, obliczone na 
nych, nudzą się kelnerzy w lep- 


szych restauracjach. Z wykwint- 
nych kawiarń i z teatrów wieje 
pustka. Szeregi taksówek, zasty- 
głych w bezruchu. tworzą jakby 
cite- 


Pompeę XX-go wieku. A 
ronowie wypatrują z 
oczy za turystami, 
mi w funty sterlingów, ale 
darmo. 


tęsknotą 


W czasie wojennym milczą nie 


tylko Muzy, jak mówi przysło- 
wie, ale i ustaje siłą rzeczy tu- 


ryzm. Szezęk kuźni Wulkana, 
szykującego nowe łodzie pod- 
wodne, czy aeroplany bojowe i 
pobrzękiwanie mieczem przez 
Marsa, zwołującego coraz to 


nowe zastępy, poważnie odstra- 
|>za turystów od 
granie Włoch Wojażować w 
ciągłej niepewności, czy które- 
goś dnia nie trzeba będzie ucie- 
kać na łeb na szyję wśród wia- 
| domych wówczas trudności? 
Nie. na to szanujący spokój swe 
go życia ani John Bull ani 


| 


Nagrody 


Rząd Z.S.R.R. odznaczył ordera- 
mi państwowemi szereg pisarzy so- 
wieckich, ściśle mówiąc — 170 pro 
zaików i poetów. Rozdano order 
Lenina, order czerwonego sztandaru 
i odznakę honorową według hierar- 
chji zasług nietylko literackich, a- 
le przedewszystkieni — prawowier- 
ności w stosunku do reżimu. 

W prasie rosyjskiej i sferach pi- 
sarskich o niczem innem obecnie 


niema mowy. Odznaczeni triumfują, | 


rozpierani szczęściem i dumą, i u- 


peanach, 


dla użytku 


po zmiżonej cenie 
-o 2 


do nabycia w Gazowni Miejskiej 


Fabryka Guzu, ul. Dworska 25, tel, 533-09 
„ etul, i hurtowa: ul. Rredytown 3, pokój 


Sprzedaż detaliczni: 
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wyprostowany, jakby kij] wuj Sam nie pójdą. A znów prze- 
Zresz- 
tą gościli na koszt rządu ital- 
skiego, i odlecieli, nie zostawia- władniętego 
jac nawet zbyt ważkiego komu- 


zaopałrzony- 
na- 


przekroczenia 


zpie |rze moich towarzyszy i zauważy- 
pojenie swe wylewają w lirycznych | 
| świeżość wyrazu. 


KOKS 


oraz SPECJALNY GATUNEK KOKSU „KOSTRA“ 


pływ kapitałów z turyzmu. Albc 


Rzym, w lutym, 


»| zostawiono niektóre miasta, jak 


unysłowcy czy handlowcy nie; — albo! Florencja i jej podobne wolne 
kwapią się zbytnio do kraju, o- Pozałem trzeba dódać, że w|9d owego pędu i tempa. Należy 
pz QU żądzą samowystar- ostatnich czasach z powodu | SIE to odwiecznym murom. no 
| czalności. siS ; wzmożonej ` motoryzacji ciche |! zwiedzającym. 

| Tak, to nie jest możliwe kul-| miasta i miasteczka włoskie} Puste są w Italji i muzea. 
A fixa 3 4 „enoty” straciły - wiele z dawniejszego| Zrzadka przesuwa się po nich 
imperjalizmu i autarkji, a TOW-|nuroku. Jakże tu podziwiać w | wędrowiec, a i ten przeważnie 
jnocześnie chcieć zachować do- skupieniu owe cudowne pałace | germańską mową pyta o obja- 
czy kościoły lub pomniki, kiedy| Śnienie drzemiących dozorców. 
znagła całym pędem przelatują Nie przychodzi Mahomet do 
auta i motocykle. Tubylcy naby-| góry — wbrew przysłowiu góra 
li już wprawy w przyciskaniu|idzie do Mahometa. W bieżą- 
się do murów. W wielu mia-|cym roku odpłynęły różne cen- 
słach niema często chodników.|ne obrazy z włoskich muzeów 
,lecz wąskie paski ulic oznaczo-| do Kalifornji. Będą tam uświet 
ne są białą linją, albo wogóle| niać „Golden Gate Exhibition”, 

niema nawet oznaczenia. Ale tu-| urządzoną w San Francisco. 
rystom trudno przychodzi kon- Ryzyko ogromne. Między wy- 
| templować i wżywać się w czitr| wiezionemi eksponałami znaj- 
minionych epok w- nieusłan: dują się np. Wenus Bolicellego 
| nym gwarze motorów, i nie bę-;i jedna z najsławniejszych Ma- 
dąc często pewnym osobistego |donn Rafaela (Madonna della 
| bezpieczeństwa. A młoda Italja Seglia z Uffizi). A gdyby tak 
| jedzie bardzo szybko i całkiem | statek, przewożący owe bezcen- 
| nie liczy się z tem, że przodko- | ne skarby sztuki, uległ losowi 
wie zostawili jej w miastach| Titanica? Pomyśleć, że Wenus, 
adnie) często bardzo waskie która niegdyś wyłoniła się Z pia- 
ulice. W dodatku zapach tutej- ny morskiej, spoczęłaby na za- 
szej gazoliny nie przyczynia się| wsze na dnie morza, wracając 
J. Wolanow |do wzmożenia artystycznego na- | do swego żywiołu. I już nigdy 
stroju. potomni nie ujrzeliby tych cu- 
Warszawa, Łódź, Pabjanice, Łuck. I w tym zakresie widoczną jest 
PKO 18.814. | jakaś sprzeczność. Albo moto- 
rgr ryzacja — albo turyzm. Niechby 


za „błagonadiożnost* 


© tem jak dekorowano pisarzy sowieckich 


Warto przytoczyć urywki wynu- 
rzeń jednego z nich, znanego autora 
książek dla dzieci, Lwa Kassila. O- 
to co pisze ten świeżo kreowany ka- 
waler orderu Lenina w „Gazecie 
Literackiej": 


Przyjęcie zaczęło się jednak o- 
koło godziny 2-giej. „Rozpoczęła się 
majestatyczna, prosta demokraty- 
czna procedura wręczania orderów. 
Jak ją opisać? Zdawałoby się, że 
odczuwszy we własnem sercu tę ra? 


„Były dnie pełne jakiegoś nie- | dość, nie trudno będzie opisać te 
zwykłego” światła i szczęśliwości. wiekopomne dni... W rzeczywistości 


W południe 7-go lutego, na zakoń- 
czenie najcudowniejszego tygodnia 
naszego życia, zebraliśmy się u 
wrót Kremla. Spojrzałem na twa- 


okazało się to djabelnie trudne!“ 

Wreszcie zaczynają wywoływać 
nazwiska pisarzy. 

„I oto promienie jupiterów krzy- 
żują się na rozświetlonem złocie or- 
deru Lenina, który Kalinin wrę- 
cza Asiejewowi*. I tak dalej, 
|  Dziękczynną replikę w imieniu 


GAZOWNICZY wszystkich wygłasza Aleksy Toł- 


stoj: 
dla przemysłu i rzemiosła. 


łem na nich jakąś zdumiewającą 


„Przypiąłeś do naszej piersi, Mi- 
chale Iwanowiczu, nietylko nagrodę, 
ale i wiarę, — wiarę w rozwój, w 
szczęście, w komunizm!“ 

„Wpiąwszy ordery w butonierkę, 
powiada Lew Kassil, trzymając w 
ręku purpurowe szkatułki, wycho- 


, eg 
lomowego dzimy z Kremla, Powszedni dzień 


jnie chce się wierzyć, że dzisiaj jest 
| zwykły, szeregowy dzień!“ 

Dalej jest mowa o „niegasnącem 
szczęściu”, o „niemieszczącem się w 
piersi uczuciu”, i o tem, że „pra- 
|ca twórcza staje się głębszą i bar- 


Kr. 8, tel. 694-51] dziej odpowiedzialną.“ 


(z.). 


RZEZ TA WIET OEG ETEN! WRZE EE S NN 


Niedzielne zygzaki 


Poseł 


W obłędnem tempie toczącej się 
na Wiejskiej debaty budżetowej 
(po co to tempo, przecież niema 
opozycji, niema kogo zastraszać i 
dezorjentować!) jakoś przeszło nie- 
postrzeżenie wydarzenie bardzo cha 
rakterystyczne i godne uwagi. 

Oto na początku jednego z po- 
siedzeń plenarnych p. marszałek 
Makowski zawiadomił lakonicznie 
Izbę, że p. poseł Żenczykowski wy- 
cofał swoją interpelację w spra- 
wie niedomagań i niedociągnięć ko- 
lejowych w krótkotrwałym okresie 
przedświątecznych mrozów: 

Wydawałoby się, że to drobiazg. 
Złożył interpelację, cofnął ją, cóż 
to ma za znaczenie? Otóż właśnie, 
że ma. Bo czegóż to dowodzi? Prze 
dewszystkiem wielkiej jeszcze mło- 
dości i małego doświadczenia pa- 
na interpelanta? Bo jakżeż to? W 
momencie składania interpelacji nie 
ulegało dla p. Żenczykowskiego wąt 


czy pprolkcuueator | 


pliwości, że był na kolejach nie- 
wiarygodny bałagan, że ludzie stra 
cili masę czasu i zdrowia wsku- 
tek nieprawdopodobnych opóźnień 
pociągów i oto po paru tygodniach 
wszystko zostaje przekreślone, za 
pomniane, oświadcza się poprostu: 
nie warto o tem mówić. 

Jeżeli istotnie nie warto, jeżeli 
naprawdę wszystko było w porząd 
ku, o czem świadczyłoby wycofa- 
nie interpelacji, to powstaje pyta- 
nie, co się zmieniło tak gwałtow- 
nie, czy nie należało naprzód po- 


słowi umarzaniu 


wspomnienie o 
spraw, wycofywaniu skarg, odstę- 
powaniu od oskarżenia. Interpela- | 
cja to dla niego pewna teza pro- 
kuratorska, którą można w każdej 
chwili zmienić lub wycofać. Zapo-, 
mniał tylko pan Żenczykowski przy | 
tej okazji, że poseł i prokurator to: 
jednak nie jedno i to samo. Kiedy 
prokurator ma do czynienia z o- 
skarżonym, lub z ławą  oskarżo- 
nych, poseł, nawet przy obecnej | 
ordynacji, ma przed sobą, albo za! 
sobą, wyborców. 


myśleć, a potem działać, a nie na- Oskarżeni przeważnie bywają! 
odwrót (od posła można chyba ta | wdzięczni, słysząc z ust prokura- | 


kiej drobnostki wymagać). 

O ile nam wiadomo, pan poseł 
Żenczykowski był przed puszcze- 
niem się na wody wielkiej polity- 
ki funkcjonarjuszem wymiaru spra- 
wiedliwości na odcinku prokurator- 
skim. Prawdopodobnie z praktyki 
na tym terenie pozostało panu po- 


tora słowa: cofam oskarżenie. Czy! 
wdzięczni będą wyborcy,  dowie-| 
dziawszy się o wycofaniu interpe-' 
lacji (w dawnych czasach odszcze- | 
kiwało się takie rzeczy pod ławą), | 
wydaje się więcej niż wątpliwe. 

Jack. 


szumi na Placu Czerwonym... Ale' 


dów, któremi rozkoszowały się 
oczy ich przodków. 
Posyłano już wprawdzie 
cjany i Rafaels na wystawę 
wszechświałową Brukseli w 
r. 1935, także na 
specjalną wystawę sztuki w Pa- 
ryżu (w czasach gdy  siostrzyce 


: 
KSS żyły z sobą w nienaj- 


do 
wysłano je 


gorszych stosunkach). Podobno 
ta obecna wysyłka ma być osta- 
tnią. Więcej już nigdy nie opu- 
Sei- 
sie- 


szczą twory Cinquecenta i 
centa swych bezpiecznych 
dzih muzealnych. 

Turyzm w Włoszech obecnie 
oparty jest na ruchu wewnętfrz- 
nym. Przyczyniają się do niego 
pary nowożeńców, gdyż dla 
wzmożenia populacji otrzymują 
one 80% zniżki kolejowe na 
całe Włochy na okres 15 dni: 
Pełno więc można widzieć w po- 
ciągach małżeństw, często nie 
liczących razem więcej nad 40 
lat. Ale turyzmu to nie pokrze- 
pi wcale. Przy wzmożonym po- 
zatem zmyśle rodowym u Wło- 
chów młodzi małżonkowie czę- 
sto korzystają z gościnności cio- 
tek lub stryjów, a nawet jak 
„najdalszych pociotków 
Tak więc właściciele wielkich 
luksusowych magazynów, port- 
jerzy różnych  „Excelsiorów”, 
wszystko, co we Włoszech żyje 
z przemysłu turystycznego, a jest 
tego wiele, smęci się i narzeka. 


Czekają,  przesłonięci cieniem 
wielkiego miecza, na -którym 
wsparł się Mars na ziemi ital 
skiej, także czekając. 


Turyzm, to niezwykle docho- 
dowa ale także niezwykle deli- 
katna roślinka. Nie znosi wich- 
rów a tembardziej burz. W cie 
niu miecza więdnie i usycha. I 
nie pomogą mu żadne deklara 
cje uspakajające. Bo przecież 
wiadomo, że nawet najlepszy 
parasol nigdy nie zdołał ochro 
nić nikogo przed  rozpędzonym 
huraganem lub trąbą powietrz- 
N. O. 


na. 


W świecie fhiru 


Pan Średniak, idealny kinoman 


Przedewszystkiem, jedno zastrze- 

żenie: nazwisko Średniak jest fik- 
cyjne. I symboliczne zarazem. Pan 
Średniak, w naszem ujęciu, jest 
rzeciętnym obywatelem, Takim, 
tóry decyduje o powodzeniu — 
albo o „klapie“ — filmu krajowe- 
go. Bo tylko film krajowy mamy 
tu na myśli. 

W ub. tygodniu 
wiące w kinach polskich“) przyto- | 
czyliśmy przykład producenta w 
filmie amerykańskim (Goldwyn Fol 
lies) który zaangażował, jako do- 
radczynię, zachwycającą  przecięt- 
ną, normalną i prostą „Miss Hu- 
manity', polegając ślepo na jej 
zdaniu 

Amerykanie poszli dalej po tej 
drodze. W jednym z ostatnich fil 
mów z Hollywood bohaterem jest 
idealnie przeciętny „standartowy' 
obywatel U. S. A., niejaki Harry 
Smith. Tego „pana Średniaka* w 
amerykańskiem wydaniu odkryła 
pewna agencja informacyjna dla 
handlu i przemysłu. W kraju z 
produkcją  „standaryzowaną”, jak 
Stany Zjednoczone, taki człowiek- 
busola jest nieocenionym skarbem. 
Przykład: fabrykant kapeluszy nie 
wie, jakie nakrycie głowy lansować 
na przyszły sezon: kapelusz fil- 
cowy czy słomkowy? Zwraca się 
tedy do agencji. Ta przyprowadza 
swego Harry Smitha do witryny 
sklepowej. Harry Smith wybiera 
kapelusz słomkowy. Causa finita: 
fabrykant rzuca na rynek dziesięć 
miljonów takich kapeluszy. I to, 
notabene, z kolorową wstążką, któ 
ra spodobała się panu Smithowi... 

xX 

Doświadczenie posunięto jeszcze 
dalej, wkraczając na teren poli- 
tyczny. Sferom wyższym, oficjal- 
nym, zależało na rozwiązaniu py- 
tania: w jakich okolicznościach 
przeciętny Amerykanin zdecyduje 
się iść na wojnę? Wiadomo  bo- 
wiem, że w U.S, A. niema ar- 
mji stałej. I otóż Harry Smith, 
obojętny wobec alarmujących de- 
pesz w gazetach (specjalnie dla 
niego drukowanych) reaguje dopie 
ro wówczas, kiedy radjo (specjal- 
nie spreparowane) nadaje huk 
bomb, rzucanych z samolotów i pę 
kających (nibyto) w jego -sąsiedz 
twie. Zrywa się i pędzi do najbliż 
szego biura werbunkowego, gdzie, 
notabene, biorą go zą warjata... 

Sfery decydujące wiedzą już, 
czego się trzymać: Amerykanin 
chwyci za broń dopiero wtedy, kie 
dy najazd zagrozi bezpośrednio 
Stanom Zjednoczonym... 

X 

Dygresja ta była potrzebna po 
to, żeby zkolei u nas postawić i 
rozwiązać pytanie: jaki film kra- 
jowy może liczyć na powodzenie? 
Innemi słowy: jak przywabić prze 
ciętnego Polaka do kina, wyświe- 
tlającego filmy krajowe? Bo mi- 
nęły te czasy, kiedy byle jaki film 
krajowy mógł liczyć na powodze- 
nie, Okazało się, że inteligencja 
(elita) zrażona cokolwiek nadmier 
nem zgęszczeniem głupoty i banal- 
ności w produkcji, krajowej, na te 
filmy, z małemi wyjątkami, naogół 
nie chodzi. Z drugiej znów strony, 
producenci, zbyt już lekceważący 
poziom umysłowy swojej klienteli 
(„robimy filmy tylko dla kucha- 
rek“ — mawiał jeden z nich) 
przekonali się, że to także nie da- 
je dobrych wyników. Więc? 

Więc panuje w tej chwili w na- 
szym światku filmowym zupełna 
dezorjentacja, chaos kompletny, do 
rywczy eksperymentalizm i ocze- 
kiwanie „cudu“. 

X 

A „cudem* zbawiennym byłoby 
właśnie odkrycie i określenie „pa- 
na Średniaka'* t. j. typu idealnie 
przeciętnego, najbardziej rozpow- 
szechnionego na ziemiach Rzeczy- 
pospolitejj a więc zgóry predesty- 
nowanego kandydata na stałego 
bywalca kin.. 

Trudność polega na tem, że pan 
Średniak nawet w przybliżeniu o- 
kreślić ani ująć się nie da. Może 
nawet wcale nie istnieje? Może je- 
szcze się nie narodził? 

Rozpiętość typów, upodobań, 
szczebli, wykształcenia i kultury— 
nie mówiąc już o różnicach prze- 
konań politycznych — jest u nas 
tak ograina, jak może w żadnym 
innym kraju. Przecież inne kraje 
są „Jilmichszaltowane'* politycznie, 
albo „6 vęcórodkowane" kulturalnie, 
bez przymusu, „Zglajchszaltowane 


(„Bomby łza- | 


są Niemcy Włochy, Sowiety... Wypo 
środkowane „standartowo* St. Zjed 
noczone, Anglja, Francja, Amery- 


kański „pan Średniak* — Harry 
Smith — istnieje; dla niego robi 
się filmy „standartowe'. Istnieje 
także typ Duranda czy Duponta, 


przeciętnego Francuza (un Fran- 
cais moyen), Przeciętny Anglik 
tkwi w swoich tradycjach i kon- 
wenansach, jak złamana noga w 
gipsie. Ale -wskażcie mi, proszę, 
przeciętnego Polaka! Mamy typy 
wschodnie i zachodnie, kresowe i 
warszawskie, z mentalnością szla- 
checką, albo hajdamacką, z prze- 
rostem nacjonalizmu, albo ze skłon 
nościami, do  kosmopolitycznego 
snobizmu, mamy „mnóstwo zabar- 
dzo“  półanalfabetów, tkwiących 
jeszcze w powijakach grubego pry- 
mitywu, mamy wsteczników i po- 
stępowców, rozwichrzeńców i koł- 


tunów, mamy zwłaszcza zbyt wie- 
lu przyjmujących barwy i slogany 
od sąsiądów, ale jak tu wybrać 
i ustalić probierz czy typ czy ide- 
ał przeciętnego Polaka? 

X 


A jednak bez tego typu, bez tej 
busoli, bez „pana Średniaka'* tru- 
dno będzie i nadal ustalić poziom 
czy rodzaj polskiej produkcji fil- 
mowej. 

Albowiem produkcja filmowa, kal 
kulowana na szeroki zbyt, musi od- 
powiadać gustowi ludzi przecięt- 
nych, A gdzie jest, jak wygląda 
przeciętny Polak? 

Za odkrycie „pana Średniaka" 
powinni producenci krajowi ofia- 
rować jeśli nie konia z rzędem, 
(bo to należy do przeszłości) to 
przynajmniej samochód z kołem 
*zapasowem.... L. B. 


KRONIKA 


ZWYCIĘSTWO FILMÓW 
EUROPEJSKICH 

W, jednym z organów prasy filmo- 
wej czytamy: 

National Board of Review, 
corocznie ustala listę najlepszych 
filmów ogłosił w tym roku gė- 
lekcję, budzącą w sferach amery- 
kańskich filmowców wielką sensa- 
cję. Za najlepszy film ua ano „Towa- 
rzyszy broni“ (La grande illusion) 
produkcji francuskiej, czego napewno 
nie przywitano z zachwytem w Hol- 
lywood. A pośród obrazów w języku 
angielskim laury zdobyła „Cytadela, 
produkcji „Metro - British“, nakrę= 
cona w Londynie. Na drugiem miej- 
scu w liście angielskiej  umieszczo- 
no dopiero  „Królewnę Śnieżkę*, a 
trzecie i czwarte znowu zajmują pro 
dukty brytyjskie. Oddawna już pro- 
dukcja amerykańska nie odniosła tak 
druzgocącej klęski, 

OPIEKA NAD EKSPORTEM 

, FILMÓW WE FRANCJI 

Grono wybitnych pisarzy, artystów 
i muzyków zwróciło się do francus- 
kiej Izby Deputowanych z memorja 
łem, zwracającym uwagę na koniecz 
ność zaopiekowania się w drodze u- 
stawowej francuską kinematografją. 
Memorjał zwraca uwagę na zwięk- 
szający się stale eksport filmów fran 
cuskich 1 na niedomagania organiza 
cyjne. Prasa branżowa jest niezado- 
wolona z tej inicjatywy czynników 
niezależnych, ponieważ organizację 
filmowe rokują teraz z rządem w 
sprawie uchwalenia statutu fijmowe- 


który 


Bo. 

A WSZYSTKIEMU WINNE KINO! 
W jednej z codziennych gazet ka- 

liskich zamieszczono artykuł p. t. 

„Wracajmy do teatru,  Wracajmy 


FILMOWA 


skąd? Okazuje się, że z kina. Bo- 
wiem autor zadaje czytelnikowi ta- 
kie pytanie: 

„Czyż nie znudziło się nam zach- 
wycać się w kinie brutalami, kre- 
tynami, idjotami?". 

Poczem wzywa: 

„Od sztuki prostackiej, naszpikowa- 
nej majchrami, faszerowanym żar- 
gonem od ultra - ekscentrycznych 
widowisk 1 dztwowisk filmowych, wra- 
cajmy do Teatru, który jest przybyt- 
kiem twórczej woli i sztuki,“ 

W kinie można niekiedy zoba- 
czyć „Sen nocy letniej“, „Romeo i 
Julję*, „Towarzyszy broni“ i „Króla 
Królów“, gdy w teatrze wystawia się 
„Topazów*, „Wacusiów*, „Złote desz- 
cze“ i t. p. „dziwowiska”, Więc nie 
trzeba przesadzać. 


aaae a a- 


od 5 marca 
Zmiżkowe bilety 
kolejowe 


Wszelkich informacyj 


| 146. „eBo ja, 


Miedzynarodowe Targi losene o Lipsku 1939 


Lotnictwo turystyczne 


Po wielu latach międzynarodowych mi- 
strzowskich zawodów lotniczych, w jakich 
Polska brała udział, zaznaczając się ta- 
kiemi rekordami, jak przelot Atlantyku, 
Południowego na małym sportowym sa- 
mołocie (niepobity dotychczas rekord mir, 
pilota Skarżyńskiego) oraz zwycięstwanii į 
w Challenge'u, polityka lotnicza poszła w 
kierunku popularyzacji lotnictwa tury- 
stycznego. 

Produkowane dotychczas: 3-osobowy sa- 
molot turystyczny RWD-18 i dwuosobo- 
wy RWD-8, jako zbyt kosztowne, nie mo- 
gły tego zadania spełnić. Trzeba było stwo | 
rzyć typ samolotu istotnie popularnego, 


przystępnego niemal dla każdego spor- 
towca. Jest nim produkowany obecnie 
przes LOPP samolot turystyczny RWD-16, 
tórego cena, jak to widzimy na rysun= 
ku, niewiele przekracza kwotę zł. 6. 
(niewiele ponad 1 tys. dolarów), przyczem 
należność ta może być spłacona w rata 
w ciągu półtora roku, 

RWD-16 jest obecnie najtańszym samo* 
lotem na świecie, a ponadto nabywca 0-7 
trzymuje jeszcze bezpłatnie przydział ben- 
zyny na 50 godzin lotu rocznie, obsługe 
1 konserwację samolotu 1 możność wy” 
szkolenia w pilotażu. 


W chwilach zadumy... 
K si 


145. Są ludzie, którzy czytają książ 
ki „dla zabicia czasu“. W świetle 
myśli i ducha zabijanie czasu jest, 
zabijaniem życia. | 
X 


widzisz — pisal! 
Stanisław Wyspłański w liście do 
Henryka Opieńskiego — mam pas- | 
syją do książek. Cierpię na tę nieu- | 
leczalną chorobę umysłową pragnie- 
nia ciągłego pokarmu pisanego. Ja | 
nie biorę, mój kochany, byle czego 
do ręki, ale te rzeczy, które wybio- 


do 153 marca 


na linjach polskich. 
i niemieckich 


udziela 


Delegatura na Polskę 


Warszawa, Al, Ujazdowskie 36 m. 3, tel. 715-562 
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fóluucz morza chins kiego 


Kraj ludzi o zwisających 


Desant oddziałów japońskich na 
wyspie Hainan, leżącej na skraj- 
nem południu Chin, jest wydarze-, 
niem dużej wagi nietylko ze wzglę- | 
du na korzyści strategiczne, jakie) 
Japończycy mogą osiągnąć w dal- 
szym biegu wojny z Chinami, odci- | 
nając je w ten sposób całkowicie | 
od komunikacji morskiej ze świa- | 
tem zewnętrznym. Posiadłszy Hai- 
nan, mogą stąd Japończycy zagra» | 
żać brytyjskiemu Hongkongowi (od; 
ległość ok. 400 klm.) i francuskie- | 
mu Tonkinowi (ok. 350 klm.). 

Nie poraz pierwszy w dziejach | 
swych ogląda Hainan agresję Ja-! 
pończyków. Lądowali tu już w ro- 
ku 1411. Pierwsze wzmianki o Hai- 
nanie znajdujemy już w najstar-| 
szych geograficznych dziełach chiń- | 
skich, które dają tej wyspie nazwę 
„Tan-erch*, co znaczy „Kraj ludzi 
o zwisających uszach“. Nazwa ta. 
odnosi się do zwyczaju panującego 
wśród tubylczego plemienia Li wy-! 
ciągania konchy usznej, jako swe- 
go rodzaju ozdoby. 


W historycznych kronikach chiń- 
skich pierwsze wzmianki o Haina- | 
nie datują się z 220 roku przed 
Chr., późniejsze zaś kroniki notują, 
że wyspa Hainan została podbita 
przez Chiny i włączona do imper- 
jum chińskiego w r. 111 przed Chr. 
za dynastji Han. 

Już wówczas rozpoczęła się ko- 
lonizacja wyspy przez Chińczyków, 
którzy przybyli w liczbie 25 tysię- 
cy z pobrzeżnych prowincyj połud- 
niowych. Wyspa była w tym okre- 


Nazwa „Hainan“ — „na południe 
od morza'* (chińskiego) — znana 
jest od roku 1278, kiedy to za dy- 
nastji mongolskiej wyspa została 
wcielona do zachodniej części pro- 
wincji Kwantung. Za następnych 
dynastyj często wybuchały na wy- 
spie bunty tubylczych plemion, któ- 
re broniły dostępu do wnętrza kra- 
ju, stopniowo jednak, naskutek krzy 
żowania się kolonistów chińskich z 


tubylcami powstała pośrednia rasa, 
która uznała ostatecznie suprema- 


cję Chin i przejęła obyczaje chiń- 


skie. 

W roku 1905 Mandżurowie zmie- 
nili nazwę wyspy na Cziungai — 
(„Wspaniała Wyspa“), ale w roku 
1921 przywrócona została dawna 
nazwa. W związku z obfitością palm 
koksowych, betelowych i innych w 
południowej i wschodniej części wy- 
spy nazywano ją dawniej w Indjach 
„Wyspą Palm'. 

Przed wprowadzeniem komunika- 
cji okrętowej szły stąd liczne dżon- 
ki do Syjamu, Birmy, na Filipiny, 
na Półwysep Malajski, na Cejlon i 
szczególnie do Indyj Holenderskich. 

Godny zanotowania jest fakt, że 
cywilizacja Bali zdradzą częściowo 
wpływy osadników z Hainanu i do 
dziś dnia są tu w obiegu wśród tu- 
bylców dawne monety chińskie z 
kwadratowemi otworami pośrodku 
do przewlekania sznurka. Przez licz- 
ne stulecia wyspa była miejscem 
deportacji i wygnania wysokich u- 
rzędników i uczonych chińskich, 
którzy tracili względy władcy. 

Hainan, leżący w strefie tropi- 


| 
uszach 


mieszkańców). Dzieli ją od lądu! 
chińskiego, od półwyspu  Luiczou 
prowincji kantońskiej, płytka zato- 
ka szerokości 24 klm. | 
Stolicą Hainanu jest miasto Kiung- | 
czou z portem Hoihao, ponadto ist-' 
nieją tu jeszcze trzy inne porty, 
wszystkie one jednak nie są dostęp- | 
ne dla większych jednostek mor- | 


skich. 
Głównemi artykułami eksportu 
Hainanu są: nierogacizna, drób, 


bydło rogate, cukier, orzechy koko- 
sowe, konopie, nasiona sezamu, skó 
ry, drzewo, sól i kawa. Na bardzo 
żyznej ziemi Hainanu uprawiany 
jest kauczuk, juta, bawełna, tytoń, 
herbata, pomarańcze, ananasy i in- 
ne owoce tropikalne. Wyspa posia- | 
da również znaczne bogactwa ko- 
palniane, wśród nich cynę i złoto,: 
prawie wcale jeszcze nie wyzyska-; 
ne. 

Napływ cudzoziemców datuje się | 
od r. 1858, kiedy to stolica Haina- | 
nu stała się na mocy porozumienia | 
z Wielką Brytanją portem trakta- | 
towym. W roku 1876 osiadł tul 
pierwszy konsul brytyjski i otwar- | 
to komorę celną. Obecnie cała ob- 
sługa nawigacyjna wyspy jest w| 
rękach towarzystw żeglugowych 
brytyjskich, francuskich i norwe- 
skich, 

Na możliwości rozwojowe Haina- | 
nu rząd chiński zaczął zwracać ba- 
czną uwagę dopiero przed niedaw- 
nym czasem i wykreślił liczne pro- 
jekty, mające na celu gospodarcze 
podniesienie wyspy, wykonanie ich 
jednak zahamował wybuch wojny 


sie w posiadaniu dzikich plemion | kalnej, jest największą wyspą chiń-| z Japonją. 


Li. 


ską (36 tys. klm. kw. 4 i pół miljn. 


| zniszczy jakiejkolwiek 


| cie wielkiej twórczości 


ż ki 

rę, które podejmuję do czytania, bar- 
dzo kocham i upajam się niemi*. 

Są pisarze, wolni od tej „nieule- 
czalnej choroby umysłowej“ Nie czy 
tają arcydzieł literatury w obawie 
utraty swej „indywidualności“. Za- 
bawny to wybieg umysłowego leni- 
stwa. żaden mocarz słowa, żaden ty- 
tan wyobraźni, żaden genjusz nie 
rzeczywistej 
pisarskiej. Indywi- 
w blasku i klima 
nabiera sił 
własnych, zdobywa szerszy oddech, 
zwiększa się, znajduje nowe impul- 
sy i podniety twórcze. Kto obawia 
się mistrzów i wpływów, ten rzeczy- 
wistej indywidualności nie posiada. 


indywidualności 
dualność każda, 


x 
147. Pogląd niedorzeczny, że wie- 
dza zagrażać może talentowi czy 
„natchnieniu”, miły jest  piszącym 
nieukom. Wszyscy wybitni pisarze 
poświęcali znaczną część swego ŻY* 
cia rozległej 1 wielostronnej lektu- 
rze. 
X 
Historyk angielski, Gibbon, 
pisał: „Za skarby Indyj nie oddałbym 
mego zamiłowania do książek”. 
Sześćset lat temu, kardynał Ryszard 
d'Angerville de Bury wyśpiewał 
w swym _„Philobiblionie* (mamy 
przekład Jana Kasprowicza) hymn 
na cześć książki. „Księgi“ to „ko” 
palnie wiedzy, kłosy ziarn pełne, © 
woconośne oliwki, winnice engadyj- 
skie, nieschnące nigdy drzewa 1igowe 
lampy płonące. 
| Dziś 5 a dodać: przytłaczające 
większość książek nie zasługuje ns 
tẹ pochwałę. Jednem ze źródeł „KIYE 
zysu książki“ jest to, że większość 
ukazujących się książek jest ideal- 
nie zbędna. 


148. 


X 
149. Co innego czytać, a co inne 
go „zaczytywać się“. Obżarstwo gro 
zi zawsze niestrawnością. 
X 
150. Książki są, jak ludzie: fałszy 
we i szczere, trywialne 1 szlachet- 


„ne, obojętne 1 niezastąpione. 
X 


151. Ludziom, którzy „obchodzą 


|się* bez książek, bo całą mądrość 
! „czerpią 


z życia, warto przypo” 
mnieć te słowa z „Fausta* Goethe- 


0: 
E Wyrzekl ktoś: „Ja do żadnej szkoły 
nię należę- 
Niema mistrza, z którego pragnąłbym 
brać wzory 
Z niemniejszą troskliwością myśl moja 
się strzeże 
wkraczać £ 
w ich tory: 
To znaczy, dając słowom wyrazistszę 
postać: 


Umarłych naśladować 1 


' Ja na własną rękę chcę głupcem 


pozostać.“ 


x 
152. O ilu książkach powiedzieć 
można tak, jak Gotfryd Keller o „ŻY” 
wotach mężów sławnych“: „Nie ro- 
zumiem, jak mogłem żyć, nie zna” 
jąc Plutarcha“ ?... 


X 
153. Różnie się różne książki trak- 
tuje. Nie można czytać Seneki W 
dancingu, lub Platona w tramwaju. 
ś WĘDROWIEC. 


0 0 


Pomoc zimowa 


dla dzieci 


bezrobotnych 


to obowiązek Polake 
i chrześciianinm. 
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Kanclerz Skarbu sir John Si- 
mon przedstawił wczoraj Izbie 
Gmin rachunek za pokój w do- 
bie polityki „uspokojenia”. Ra- 
chunek pokaźny, możnaby nawet 
powiedzieć zawrotny. W roku fi- 
nansowym 1939/40 Wielka Bry- 
tanja zamierza wydać na zbroje- 
nia i obronę kraju około 580 mil- 
jonów funtów szterlingów, czyli 
z grubsza licząc czternaście i pół 
miljarda złotych! W roku bieżą- 
cym wydatkowano na te cele tyl- 
ko 340 miljonów funtów, w ro- 
ku 1937 zaledwie 262 miljony. La 
wina rośnie i prawdopodobnie ro- 
snąć będzie nadal, jeśli polityka 
„uspokojenia” przynosić będzie 
równie zadowalające rezultaty. 

W Białej Księdze, którą 
zawiera obszerne _oświadcze- 
nie rządowe na temat przewidy- 
wanych wydatków zbrojenio- 
wych, powiedziano, iż „Rząd Je- 
80 Królewskiej Mości głęboko u- 
bolewa, że tak wielkie sumy mu- 
szą być wydane na zbrojenia”. 

„Ubolewanie to jest zrozumiałe 
metylko z punktu widzenia czy- 
sto ludzkiego, humanitarnego, ale 
także z uwagi na ogromne trud- 
ności gospodarcze, związane z po- 
noszeniem tak fantastycznie wiel- 

ich świadczeń na rzecz niepro- 
duktywnych zbrojeń. W roku 

937 rząd brytyjski przygotował 
Pięcioletni program dozbrojenio- 
wy, przewidujący wydatkowanie 
okrągłej sumy półtora miljarda 
funtów, czyli 37 miljardów zło- 
tych. Tymczasem w ciągu zaled- 
wie trzech lat wydano miljard 

3 miljony funtów. 
gy; vysoka jest cena pokoju (je- 

I te zbrojenia zdołają wogóle za- 
Pewnić pokój). Wysoka, ale jesz- 
cze znacznie niższa od ceny woj- 
hy. Według obliczenia tygodnika 
»ihe Economist” jeden dzień woj 
hy kosztował Wielką Brytanję w 
roku 1918 7 miljonów funtów 

ecnie jeden dzień zbrojeń i 
»uspokojenia” kosztuje „zaled- 
Wie” 1,6 miljona funtów... 

Ale nietylko w porównaniu z wy- 
datkami wojennemi program zbro 
Jeniowy W. Brytanji przestaje 
nam się wydawać czemś oszała- 
anająco wielkiem. Według źródeł 
r. toykańskich Niemcy wydały w 
żę 938 na zbrojenia około 880 
A jonów funtów, czyli o 300 mil- 
>i nów więcej niż wynosi angiel- 
So program na rok przyszły, zaś 
Swiety przeznaczyły na ten cel 

r. 1938 astronomiczną sumę 
Przeszło miljarda funtów. 


geny Zerażająca orgja „pokojowo- 


w. ielka Brytanja niechętnie 
za udział w tym szalonym 


igu zbrojeń. Dopiero w roku 
ER zabrano się tutaj na serjo 
peri SKszenia siły obronnej Im- 
zali Istnieją zatem poważne 
> Błości, które trzeba nadrobić, 
s równocześnie ten późny start 
dew swoje dobre strony. Prze- 
częły, zę kien kraje, które rozpo- 
REM ogromne zbrojenia kilka lat 
wanay już nadwyrężyć po- 
ont ie swoje zasoby finansowe i 
cho sh uacja tych zbrojeń przy- 
zt im z rosnącą trudnością. 
Moląg materjał wojenny, sa-| 
Grzech; czy czołgi z przed lat | 
swej Posiadają już tylko ułamek | 
ży je wartości pierwotnej i nale- | 
wać A znacznej mierze zastępo: | 
T ypami nowemi. 
fiak więc Wielka Brytanja 
W syt je się w pewnym stopniu 
nych oR wygodniejszej od in- 
i „Jeśli pokój zostanie zacho- 
rok SADZE przynajmniej przez 
Diezwsz zyska ona stanowisko 
ła SJ potęgi militarnej świa- 


Nawe : - 1 
ANEL państwo tak niezmiernie] 
Bate ja 


k Anglja nie może ła- 


bo 


aniec wśród miljardów) PFU, 


Zawrotna cena pokoju 


(Od naszego korespondenta) 


two wydawać ponad pół miljarda 
funtów rocznie na ten cel. We- 
dług planu z przed dwóch lat za- 
mierzano z 1500 miljonów prze- 
znaczonych na obronę w okresie 
pięcioletnim uzyskać drogą po- 
Życzek 400 miljonów, a resztę po 
kryć wpływami podatkowemi. Po- 
datki wzrosły też w Anglji do po- 
ziomu nieznanego od pierwszych 
lat powojennych. 

Wydaje się, że maksymalna 
granica opodatkowania jest już 
bliska. Dlatego też rząd zażądał 
od parlamentu podwyższenia gra- 
nicy, do której może zaciągać po- 
życzki zbrojeniowe do 800 miljo- 
nów funtów. 

Koła finansowe zareagowały w 
pierwszej chwili na zapowiedź 
tych wielkich pożyczek zniżką 
papierów państwowych. Zniżka 
ta była jednak krótkotrwała. Na- 
leży przypuszczać, że bogaty ry- 
nek finansowy londyński potrafi 


MAGGI” 


Załosny lecz prawdziwy list z Zakopanego 


Poznajcie przeżycia uczestnika FIS 
(Korespondencja własna) 


Wypiłem całe morze herbaty FIS. 

Potem próbowałem kawy FIS i o- 
vomaltiny FIS — wreszcie wypali- 
tem całe sterty papierosów FIS. 

Przetrzymałem katar przy pomocy 
pigułek 1 chusteczek FIS. 

Tylko... 

Nie mogłem doczekać silę... pogody 
na FIS. 

Czekałem w Warszawie. 

A tam w Zakopanem robili cuda 
— wytwarzali ze śniegu beton — a 
z soli śnieg. 

„Jako potop udało się znakomicie* 
— pisała do mnie jedna znajoma, gorz 
ko opłakując wyjazd do Zakopane- 

0. 
n) Aż wreszcie zaczęły różne rzeczy 
spadać. 

Spadła temperatura, spadł śnieg, 
spadł ktoś z betonowej skoczni i ja 
spadłem do Zakopanego. 

— Jak ct „tubylcy“ wyglądają — 
wyrwało ml się w pierwszej chwili. 
Każdy ma srocze pióro przy kape- 
luszu, — ale minę, jak wilk, który 
chce poźreć zamożnego turystę. 

Sportowcy rozkładali bezradnie rę- 
ce. 

— Brak nam kombinatorów w ska- 
li światowej — biadali. 

— Panowie, tak nie można. Brak 
nam  kombinatorów? Spójrzcie ilu 
ich tam siedzi przy sąsiednim stoli- 
ku. 

A przy stoliku siedział kwiat war- 


szawskich bokmacherów. 

Bo w Zakopanem równocześnie z 
zawodami FIS odbywają się wyścigi 
konne. 

Z wielkim 


niesmakiem spojrzał 


| sportowiec od nart na „sportowca“ 


od koni. 

Bardzo się nie lubią. 

— Przecież to kompromitacja te 
wyścigi — mówi narciarz. 

— Wytłumacz mnie pan, po kiego 
licha potrzebne komu to wygłupia- 
nie na deskach — prowokuje bok- 


macher. 
I bądź tu arbitrem skoro jeden i 


drugl rodzaj sportu ma tutaj swych 


gorących zwolenników. 
Oto dwa oblicza Zakopanego. 


Sklepy zakopiańskie przygotowały 
całe stosy pamiątek. Martwią się co 
zrobią z tym wybitnie sezonowym to- 
warem. 

Opowiadają, że w pewnym sklepie 
rozegrała się taka rozmówka. 

— Chciałbym kupić parasol... 

— Czy może być z napisem „Za- 
kopane*. 

— Proszę mnie nie drażnić — zawo 


bez poważnego wstrząsu dostar- 
czyć sum nawet tak zawrotnych. 

Analiza omawianej Białej Księ- 
gi wskazuje, iż największą uwagę 
poświęci się w roku przyszłym 
lotnictwu, które otrzyma aż 200 
miljonów funtów, szczodrze po- 
traktowano także flotę morską, 
która osiągnie niedługo rozmiary, 
jakich jeszcze świat nie widział. 

Do wydatków na cele obronne 
zalicza się między innemi kosz- 
ta gromadzenia zapasów żywno- 
ści, benzyny, nawozów sztucz- 
nych i budowy fabryk rządowych, 
pracujących na potrzeby wojska. 

Państwo buduje jednak tylko 
takie fabryki, które są niezbędne 
ze względów wojennych, ale nie 
bawi się w przemysłowca. Admi- 
nistrację tych zakładów powierza 
istniejącym już przedsiębior- 
stwom. Zalety takiego systemu 
są jasne — placówki państwowe 
zarządzane są w myśl metod han- 


łał przemoknięty do nitki entuzjasta 
zawodów. I wyszedł. 

Podobno dotrwał do dziś tylko dla 
tego, że przysłali mu nieprzemakal- 
ną pelerynę, sklejoną ze szczątków ; 
powłoki balonu stratosferycznego. 

Taka, też zakopiańska pamiątka po 
stratosferze jest podobno u was w 
Warszawie, bardzo modna — od chwi 
H jak wspaniała powłoka sprzedana 
została na męską konfekcję. 


A cudzoziemcy? 

Upodobali sobie ten zakątek Zako- 
panego, którym włada tak przez nich 
nazwany „Vieux autrichien“, 

Poprostu knajpę. 

I piszą, że z atrakcyj naszej zi- 
mowej stolicy najwięcej przypadła 
im do gustu 

„Zakuska avec vodką wyborova*. 

Niezależnie od knajpki „starego au- 
strjaka* bywają obcy goście w no- 
wootwartej „Oberży pod towarzyszem 
pancernym* w Jaworzynie. 

Piękny jest i zastanawiający ten 
„towarzysz pancerny“, umieszczony 
na frontonie oberży. Cały w zbral, z 
lancą opuszczoną „wpół końskiego 
ucha“, — ale cóż, kiedy nie na ko- 
niu siedzi, a okrakiem na nowoczes- 
nym czołgu. 

— Kolossal! Piramidal! — wołali 
narciarze niemieccy, — widząc w to 
warzyszu pancernym łudzące podo- 
bieństwo do Krzyżaka z pod Grun- 
waldu, 

Ale ten czołg! 

Całe szczęście, że to w królestwie 
FIS — gdzie wszystko jest na opak. 

A wewnątrz oberży trochę taniej — 
choć to także urzędowa knajpa* Ligi 
Popierania Turystyki. 


. 

Trzeba jednak, choć zdaleka, obej- 
rzeć zawody FIS. 

Wokół skoczni zmarznięty tłum, 
Sędziowie okutani w koce, podobni 
są do bohaterów Londona z Alaski. 

Zadymka tąka, — że nic nie wi- 
dać. 

Trzeba więc zaufać 
radjowym. 

A z megafonów słychać przyjem- 
ną rozmówkę znanych  sprawozdaw= 


obserwatorom 


ców. 
Przy mikrofonie na dole stoi jakiś 
Maniuś — a na galeryjce u szczytu 


skoczni znany Wojtuś. 

I toczy się rozmówka. 

— A co tam od ciebie widać Woj- 
tuś... 

— Nic, teraz kolej na ciebie, Ma- 
niuś,.. 

= U mnie nic nowego, Wojtuś, 


|= A 


ZUPY w KOSTKACH 


są wyprodukowane z najlepszych 
surowców, bogatych w składniki 
odżywcze ...i dlatego najchętniej 
abywane przez rzesze Pań Domu 


ooo on E E 


Londyn, 16 lutego. 


dlowych, to znaczy oszczędnie, 
rozsądnie, po kupiecku. Niema 
tam niepotrzebnej biurokracji i 
formalistyki. A ponieważ są to 
wyłącznie tabryki pracujące na 
potrzeby wojska więc niema mo- 
wy o konkurencji z zakładami 
prywatnemi na wolnym rynku. 

Można, i to słusznie, zarzucać 
Anglikom, iż za późno zorjento- 
wali się w sytuacji i znałeźli się 
wskutek tego w pozycji bardzo 
trudnej. Ale skoro raz rozpoczęto 
tu „pełną parą” pracować nad 
dozbrojeniem kraju, pracuje się 
doskonale, sprawnie i możliwie 
tanio. 

Pytanie tylko, czy Wielka Bry- 
tanja będzie gotowa na czas, aby 
jej siła uniemożliwiła państwom 
totalnym postawienie zbyt dale- 
koidących żądań. Rok 1939 przy- 
niesie nam odpowiedź na to py- 
tanie, od którego zależą losy świa- 
ta, Rad. 


Sprzedaż imbryków na raty 
w Salonie 


ELEKTROWNI MIEJSKIEJ 
Marszałkowska 150. 
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Uroczystość 
w permanencji 


(LIST OTWARTY) 


W tym otwartym moim liście 
Protestuję uroczyście 
Przeciw czczym uroczystościom, 
Co nam w gardle stają kością. 
Dziennik, afisz, radjo, kino, 
Wszystko czego tknąć się ino — 
To jest jedna koturnowa 
Uroczystość narodowa. 
Biorę dziennik. 

Oczywiście, 
Już na wstępie uroczyście 
Apeluje do Narodu, 
By nie sprawił mu zawodu, 
Uroczysty czując swąd 
Ciskam precz gazetę w kąt 
I czemprędzej daję chodu 
Od apelu do Narodu. 
Mknę do kina. 

Na ekranie 


Uroczyste oblewanie 

„Hufca młodych“ w Kaczym Dole. 
W uroczyste parasole 

Uroczyście deszczyk kropi, 
Dygnitarze, ucznie, Chłopi... 
Uroczysta, nudna piła 

Zęby już we flaki wpiła. 
Uroczysty czując swąd, 

Oichcem daję nura stąd, 

Wracam do dom. 


96 
EDISA 


Zakopane, w lutym. 


Raptem stało się coś nowego. 

I z głośnika słychać jakby mo- 
narchistyczne wiwaty. 

— Stanisław pierwszy! 
je! 

— W chwilę później: 

— Andrzej trzeci — wiwat! 

Już zacząłem narzekać głośno, — 
że ja się na tem nie znam, — że 
radjo powinno obsłużyć właśnie tych, 
którzy się nie znają — kiedy ktoś 
objaśnił mnie z boku. 


— To Marusarze! Ciesz się pan... 
ze wycięstwa zakopiańskiej dynastji. 


Jak ja się cieszyłem! Tak, że po- 
szedłem to oblać. 


Na antenie 
Uroczyste poświęcenie 
Rzeźni miejskiej w Kołomył. 
Czuję jakby stryk na szył, 
Coś chwyciło mnie ł trzyma 
I ratunku na to niema! 
Uroczyste powitanie, 
Uroczyste pożegnanie, 
Uroczyste odsłonięcie, 
Uroczyste wstęg przecięcie, 
Uroczyste poświęcenie, 
Uroczyste przemówienie, 
Uroczysta akademja, 


Niech ży- 


Oblałem czarną kawą w małej cu- 
kierence. 


Zawsze byłem zdania, że czarna 
kawa powoduje u ludzi czarne my- 
Śli. 

Smętny napój wywołuje ponure na 
stroje. 


(Czem to pachnie dobrze wiem ja!) 
Próżno zaciskamy zęby: 
„Stulcież uroczyste gęby!“ — 
Dziennik, afisz, radjo, kino, 
Wszystko, czego tknąć się ino, 
Przelstacza rzeczywistość 


W wielką, nudną uroczystość! 


Ja przepraszam... Ja się wścieknę.» 
Ja dziękuję... Ja mam nerwy... 

Ja nie mogę tak bez przerwy 
Wszystko robić uroczyście 

I wy też nie moglibyście! 

Jeśli oni buź nie stulą 

To ja prysnę, ja ucieknę 

Od tych wiecznych „sumsum corda“, 
Zwieję, choć do Honolulu! 

Wiem — tam także biją w mordę 
Lecz poprostu, naturalnie, 

Ot, ktoś kogoś w zęby palnie. 

U nas — zaraz zrobią nowę 
Uroczystość „zawodową“ 

I poproszą o przybycie 

Na „podniosłe mordobicie*, 

„Ja przepraszam.. ja nie mogę. 
Ja już teraz daję nogę! 


AS PIK. 


I nie była to nawet kawa FIS. Tej 
w Zakopanem nikt pić nie chce. 


Dosyć się FIS-u nałyka w naturze. 

Otóż przy tej smętnej czarnej ka- 
wie siedzieli dwaj śledziennicy i tak 
szeptali sobie do ucha: 


— Wiesz, podobno ten FIS razem 
z inwestycjami zakopiańskiemi kosz- 
tował już 20 miljonów złotych. 

Rozmówca jęknął, wątroba mu się 
odwróciła 1 przypomniał sobie stra- 
tosferyczny balon. 


— A ten start z Chochołowa ile 
kosztował ? 


Znów ten pierwszy dodał: 

— W Polsce mamy miljon dzieci 
bez nauki, bo niema rą co budować 
szkół, 

— A niech ich... 

Nie sprawdzałem tych cyfr, — ale 
zniechęciły mnie one ostatecznie do 
imprez zakopiańskich. 

Wracam jutro do Warszawy. 

Tymczasem poszedłem na pocztę, 
żeby nadać chociaż pocztówkę pa- 
miątkową: 

A na poczcie krzyk. 

— Takie znączki? — drze się ja- 
kiś filatelista. Ani śladu napisu Za- 
kopane, — ani śladu narciarza, 
jakiś góral I to ma być pamiątkowy 
znaczek ? 

Nie jestem filatelistą, — ale wzią- 
łem udział w oburzeniu. Jakto? I 
poczcie się nie udało? 


« 
Na zawodąch FIS widać tylko en- 
tuzjastów lub desperatów. 
Turystów niema, 
w. Świetlilą 


re- onar mg 


JAK. ZY PE KRA 


Wśród stu postaci, które znalazły autora 


Poznajemy Poznań z Adoliem Nowaczyńskim 


Właściwie to przecież wcale nie siaj, w naszych 


daleko — zaledwie kilka godzin| skich czasach, też jeszcze ciekawi | ramot dopiero w którymś tam ro- 


drogi i już się jest na miejscu.| się nią zajmują. 
Dawniej trzeba było podróżować| A taka pani „Pusia Wilkoń- 
o wiele dłużej, od czasu jednak,,ska? O jej mężu, autorze „ ra- 
kiedy łaskawe P.K.P. raczyły wy-| mot” się wie, o pani „Pusi” nato- 
budować nowy skrócony szlak,| miast nic zupełnie. A tu pan No- 
jednem słowem od czasu, kiedy| waczyński detronizuje ramocia- 
się jeździ na Strzałków — odle-| rza i przypomina, że to właśnie 
głość Poznania od Warszawy|pani „Pusia” była strasznie pra- 
zmniejszyła się do najniezbędniej-|cowitą powieściopisarką, że na- 
szego minimum. pisała przeszło pół setki przeróż. 

Tylko parę godzin nocnej jaz: nych romansów, które illo tem- 
dy i już się ląduje na dworcu,| Pore miały okrutne powodzenie, 
którego europejskość aż razi oczy 

Z Łodzi 


przyzwyczajone do widoku sto- 
Wśdowisko 


łecznych tego samego rodzaju in- 
stalacyj. A że ląduje się tuż - tuż 
po świcie, więc jest dość czasu, 
aby wolniutko pójść pięknym wra 
duktem do miasta, zboczyć — je- 
Śli ktoś ma życzenie — do Sw. 
Marcina, na prymarję, bo to aku- 
rat pe drodze, a potem już co kto 


Tymczasowy prezydent Łodzi 
p. Michał Godlewski, który prze- 
chodzi wkrótce na wyższe stano- 


woli i co komu wypada. Jest co| wisko w hierarchji administra- 
zwiedzać i co zobaczyć w stolicy | cyjnej, powiedział prasie ~ po 


b. księstwa. Wrócić do Warsza- 
wy można choćby tego samego 
wieczora. Wycieczka więc jest i 
wygodna i nieuciążliwa i kształ- 
cąca i pożyteczna, bo taki. przy»| niczę tutaj poraz ostatni. 
bysz z Warszawy znajdzie tu| Q swoim „łabędzim śpiewie” 
także zupełnie odmienną atmosfe- | zawiadomił także prezydent God- 
rę i innych ludzi. lewski nowych radnych na po: 
Niestety bardzo mało jeszcze | czątku posiedzenia. 
korzysta się z takich week-endów Rzeczywiście, żeby przewodni- 
póznańsko - wielkopolskich. I ten|czyć na pierwszem posiedzeniu 
Poznań i tę Wielkopolskę, zdaje | nowej Rady Miejskiej trzeba było 
się, trzeba będzie odkryć dla War|j mieć nader dużo... krytycyzmu. 
szawy. jak kiedyś odkryto Ta-| Cóż bowiem widzieliśmy? 
try i Zakopane, a później Hel i Całkowite odwrócenie pojęć 
Gdynię. . Stronnictwo Narodowe, które 
Na razie pierwszy krok na tem | w ostatniej Radzie Miejskiej z wy 
polu zrobił znakomity publicysta, 
świetny literat Adolf Nowaczyń- 
ski. Jego książka p. t. „Poznaj 
Poznań”, która wyszła w tych 
dniach nakładem poznańskiej 
„Drukarni Polskiej” — to dosko- 
nała zachęta do zawarcia bliższej 
znajomości z Poznaniem, Poznań- 
skiem, Wielkopolską. 


zakończeniu pierwszego, inaugu- 
racyjnego, posiedzenia Rady Miej- 
skiej m: Łodzi. 

— (ałe szczęście, że przewod- 


Z Łodzi donoszą: 'W domu przy 
ul. Kilińskiego 60 wydarzyła się 
wstrząsająca tragedja. 

Jedenastoletnia dziewczynka, nie- 
jaka G., uczenica szkoły powszech- 
nej, wyskoczyła z okna na drugiem 


Ta książka — to zbiór feljeto-| piętrze mieszkania rodziców na 
nów, które lu i ówdzie, w tem i| bruk podwórza. 
innem piśmie, na tematy poznań-| Zaalarmowany lekarz stwierdził 


skie drukował Nowaczyński. ¡złamanie podudzia i kóntuzje we- 

Trochę w nich mniej teraźniej- | 
szości, więcej przeszłości bliższej! 
i całkiem odległej, Ale to właśnie, 
użycza całości subtelnego uroku, 
znaczenia prawdziwej odkrywczo- 
ści, Bo prawie wszystkie postacie, | 
które barwnym korowodem snują | 
się poprzez te przepyszne, intere- 


sujące gawędy — to przecież lu- przez kota Helena Sołowiej. Ponie- 
dzie miejscowi, krew z 


& cO W. krwi i| waż zachodzi przypuszczenie, że kot 
kość z kości poznańskiej, wielko-| był chory na wściekliznę, Sołowie- 
polskiej 7 ludzie, którzy kiedyś 


Z Wilna i z Kresów 


Z Nieświeża donoszą, że we wsi 
Kazanowszczyzna pow. nieświeskie- 
go została dotkliwie pogryziona 


ku pożycia małżeńskiego z cenio- 
ną (illo tempore) autorką i trak- 
tował to zajęcie jako pożyteczne 
intervallum pomiędzy jedną a dru 
gą hulanką. 

Od podobnych postaci niezna- 
nych, doszczętnie zapomnianych 
aż tłoczno w tej pięknej książce 
Nowaczyńskiego, której treść jest 
doskonałem 
intrygującego tytułu. 

J. M. T. 


sna Opak‘ 


Posiedzenie nowej Rady Miejskiej 


boru, miało przygnialającą więk- 
szość — teraz znalazło się w 
mniejszości i jak to zwykle z 
mniejszością bywa, postawiło ca- 


ły szereg demonstracyjnych wnio-, 


sków w kierunku wydatnego ob- 
niżenia świadczeń miasta dla oby- 
wateli. 

Ale i P.P.S. — która dziś go- 
spodarzy w mieście — postawiła 
wnioski takie same. 

Dyktator dawnej Rady Miej- 
skiej radny Szwajdler w endecji 
doczekał się okrzyków, że 
widocznie w młodości „kopnięty 
był w główkę”. 

Socjaliści witali _ hitlerowca 
Wentlandta okrzykami  „Sieg- 
heil”. 

A wogóle programy.. progra- 
my i narzekania na teatry. 

Obywatel czeka na ciąg dalszy. 


Wsirząsająca tragedja w domu przy ul. Kilińskiego 


fit-letnia uczennica wyskoczyła z Il-go piętra 


wnętrzne i skierował nieszczęśliwe 
dziecko do szpitala Anny Marji. 

Przyczyna tego strasznego wy- 
padku jęst przerażająca: dziewczyn 
ka wyskoczyła przez okno dlatego, 
że przyniosła do domu dwójkę. 
Wzięła sobie te małe niepowodze- 
nia dziecinnego wieku tak bardzo 
do serca, że aż popełniła zamach 
samobójczy. 


Wściekły kot pokąsał kobietę 


Głowę zwierzęcia bada P. I. H. 


jową umieszczono w szpitalu i pod- 
dano szczepieniąm ochronnym, a 
głowę kota przesłano do Państwo- 
wego Instytutu Higjeny w Warsza 
wie. 


tu żyli, to i owo zdziałali, o któ-| Zuchwały świętokradca miał pecha 


rych w wiekach minionych nawet e 
wcale głośno bywało, ale którzyj A sołtys wykazał się 


później utonęli w mrokach nie- 
pamięci. 

Jednem słowem coś w rodzaju 
postaci, które szukały i znalazły 
autora. A tych postaci jest huk, 
zatrzęsienie i o każdej Nowaczyń- 
ski umiał powiedzieć coś cieka- 
wego. 

Jest więc izo Eljaszu Arciszew: 


sj dia "PARĘ YE e aa A 7 ARE 
skim ze $miglą, ojcu znamienite-| Mały chłopiec ogłuszył drapieżnika 


go Krzysztofa, co za króla Wła- 
dysława rządy nad arsenałem 
warszawskim sprawował. Syn jest 
sławny i dziś, zwłaszcza gdy «ar- 
senał pięknie odbudowano i sgra- 
fitowemi portretami ozdobiono. 
O ojcu jednak zapomniano. A tu, 
okazuje się, że stary też był wca- 
le ciekawą - postacią. 

Albo ówże imćpan Jan Ostro- 
róg. Niby homo unius libri. Tyl- 
ko jedyną książkę spłodził i to w 
25-ym roku życia, a więc na pro- 
gu swego długiego żywoła, a po- 


tent już nic, ale wystarczyło, bo | qrapieżcą, 


opus owego młodzieńczyka stil- 
djowano na jednym i 


gim królewskim dworze, a i dzi- 


W kościele parafjalnym w. Dubi- 
czach znajduje się cudowna rzeźba 
| Chrystusa, na której miejscowa po- 
bożna ludność zawiesza*różne votą. 

Między innemi ktoś zawiesił złotą 
obrączkę ślubną. Obrączka ta od 
pewnego czasu znikła. Przypuszcza 
|no więc, iż popełniono świętokradz- 


| 


dużą przenikliwością 
two. Przed kilku dniami przypusz- 
czenie to potwierdziło się, bowiem 
sołtys wsi Dubicze Antoni Szwed 
odebrał tę obrączkę od Michała 
Proniewicza, który chodząc po wsi 
od chaty do chaty usiłował ją spie- 
niężyć. 


Sensacyjna walka chłopca z jastrzębiem 


| Mały chłopiec, 9-letni Wojtuś Fi- 
|jałkowski jadąc na nartach drogą 
|leśną obok strażnicy KOP w Oso- 
wiku został napadnięty przez olbrzy 
miego jastrzębia. 
| Jastrząb ten, prawdopodobnie 
| głodny, ze znacznej wysokości lądo- 
| wa} chłopcu na głowie, chcąc wi- 
docznie porwać futrzaną czapkę. 
Chłopiec, nie tracąc przytomno- 
(ści umysłu strącił drapieżnego na- 
jpastnika na ziemię, ogłuszając go 
| kijkiem narciarskim. Niosąc do do- 
i mu zdobycz, dzielny chłopak zmu- 
|szony był jeszcze stoczyć walkę z 
który po 
przytomności, za wszelką 


cenę 


na dru-|chciał odzyskać wolność. 


Kres-tej walce: położył porucznik 


„odzyskaniu, 


M., który pośpieszył chłopcu z po- 
mocą i jastrzębia uśmiercił. 

Jastrząb posiada rozpiętości skrzy 
deł 1 mtr. 48 cm. 


Z Kielc 
roloniści, przyjacie 


na obchodzie ku 


Setną rocznicę urodzin Adolfa 
Dygasińskiego przypadającą 7-go 
marca r. b. uczczą Kielce uroczy- 
stym obchodem w niedzielę 5 mar- 
ca w teatralnej sali Domu Wycho- 
Reż Fizycznego i  Przysposobie- 
| nia Wojskowego. 
| (W związku z t 


przyjeżdża do 


|Por 


rzeczpospolitań-,a mąż zabrał się do pisania swych, 


, poradni, 


usprawiedliwieniem į 


| 


i 


| 


Z Zagłębia 


W Domu Katolickim w Sosnowcu 
odbyło się zebranie sekcji katolic- 
kiej poradni eugenicznej i małżeń- 
skiej. Sekcja, której przewodniczył 
dr. Zahorski, ma za zadanie roz- 
ciągnięcie bezpośredniego wpływu 
na unormowanie pożycia małżeństw 
zgodnie z zasadami katolickiemi. W 
otwartej w każdą środę 
od godz. 15 do 17, zarówno narze- 
czeni przed ślubem jak i małżon- 
kowie otrzymują rady z dziedzin, 


Krwawa zemsta po 


Sportowców-zabójców 

Na tle zadawnionych porachun- 
ków osobistych rozegrało się w 
Strzemieszycach krwawe zajście, w 
którem poniósł śmierć robotnik z 
kolonji „Sulno*, 26-letni Bogusław 
Kuc. Gdy Kuc wracał do domu, na- 
padło na niego znienacka trzech 
uzbrojonych w noże mężczyzn, któ- 
rzy pobili go w okrutny sposób. Je- 
den z napastników pchnął Kuca 
nożem w pierś, 

Cios okazał się Śmiertelny. Nóż 
przebił serce, powodując natychmia 
stową śmierć napadniętego. Wdro- 
żono natychmiast dochodzenie i po- 
chwycono sprawców zabójstwa. Są 
to trzej bracia Pietrankowie, 28- 
letni Edward, 31-letni Jan i 26-let 


Z biedy oblała się 


za A ZA 


Katolicka Poradnia Eugeniczna I Małżeńska 


ady lekarzy i adwokatów dla dobra rodzin 


które mogą mieć decydujący wpływ 
na harmonję w rodzinie i zdrowie 
potomstwa. 

Porady są bezpłatne. Zakres ich 
jest duży. Porady dotyczą nietylko 
spraw, związanych z higjeną poży* 
cia małżeńskiego i zdrowiem rodzi- 
ny, ale wkraczają w dziedzinę mał- 
żeńskich spraw prawnych. Dlatego 
też z poradnią współpracują leka- 
rze i adwokaci. (h) 


meczu piłki nożnej 


skazano na więzienie 


ni Henryk, mieszkańcy Strzemie- 
szyc. Aresztowani pod zarzutem za- 
bójstwa bracia stanęli przed sądem 
okręgowym w Sosnowcu. Na roz- 
prawie wyszły na jaw ciekawe mo- 
tywy zbrodni. Pietrankowie po- 
sprzeczali się swego czasu z Ku- 
cem podczas gry w piłkę nożną 1 
przysięgli mu krwawą zemstę, któ- 
rej dokonali. 

Sąd skazał Edwarda Pietranka 
za zabójstwo Kuca — na 10 lat 
więzienia, Jana  Pietranka — za 
współudział — na 4 lata więzienia, 
Henryka Pietranka zaś, wobec bra- 
ku dostatecznych dowodów winy; 
uwolnił. (h) 


naftą i podpaliła 


Rozpaczliwy krok SO-letniej staruszki 


Wśród mieszkańców Czeladzi i o- 
kolicy wielkie poruszenie spowodo- 
wało niezwykłe odkrycie, jakiego 
dokonano na polach pod Czeladzią. 

Jedna z mieszkanek Wojkowice 
Komornych, idąc rano do Czeladzi 
zauważyła w pobliżu kapliczki smu 
gę dymu, wydobywającego się z dre 
nu wodnego pod szosą. Zeszła więc 
do rowu i ku swemu przerażeniu 
ujrzała straszny widok, mianowicie 
obnażone zwłoki kobiety w płomie- 
niach. Makabryczny, ten widok przy 
prawił ją o omdlenie. O makabry- 


cznem odkryciu zawiadomił policję 
nadjeżdżający furman. ; 

Przybyłe na miejsce władze poli- 
cyjne wydobyły płonące zwłoki na 
powierzchnię i ugasiły płomienie: 
Sekcja zwłok i dochodzenie wyka” 
zały, że kobieta popełniła samobój* 
stwo, oblawszy się naftą a następ” 
nie podpalając. Samobójczynią jest 
80-letnia mieszkanka Czeladzi Win- 
centyna Małecka. Przyczyną roz* 
paczliwego kroku była ciężka sytu* 
acja materjalna. (h) 


Motorniczy nie zdążył zahamować wozu 


Koła tramwaju zmiażdżyły nieszczęśliwego 


Mieszkaniec Dąbrowy 28-letni 
Stanisław Kula upiwszy się do nie- 
przytomności położył się wieczorem 
na torze tramwajowym, biegnącym 
wzdłuż żywopłotu przy ulicy Kró- 
lowej Jadwigi. Gdy w pewnej chwili 
nadjechał tramwaj Kula usiłował 
podnieść się, jednakże nie udało 
mu się to, głowa jego znalazła się 
prawie na szynie. | 

Motorniczy, 


który w ostatniej 


Z Częstochowy 


Wielkiej fabryce juty 


Fabryce wyrobów jutowych „Stra- 
dom“ w Częstochowie grozi unie- 
ruchomienie, jeśli do dnia 24 b. m. 
nie otrzyma surowca, co przedsta- 
wia poważne trudności wobec obo- 


chwili dojrzał żywą przeszkodę na 
szynach nie zdążył już zahamować 
i pijany znalazł się pod wozem trant 
wajowym. Po zatrzymaniu wozu 
wydobyto dającego słabe oznaki 
życia Kulę, który doznał złamanie 
obu nóg i rąk, potłuczenia głowy * 
zmiażdżenia dwóch palców u lewej 
nogi. Kulę w stanie beznadziejny?! 
przewieziono do szpitala. :(h) 


grozi unieruchomienie 


wiązujących przepisów dewizowych; 
Delegaci robotników interwenjowa 
w tej sprawie w Inspektoracie Pra 
cy, starostwie oraz u władz centra 
nych w Warszawie. (s) 


Przez zieloną granicę na „Saksy' po śmierć 


i e je 14 
|Tragiczny epilog przemycania się do Niemie€ 
| Pas graniczny w pobliżu wsi| granicy. Wówczas straż zmuszonń? 
Brzeziny, gminy Przystajń, pod. była użyć broni. Jedna z kul dosię” 
Częstochową, stał się widownią tra| gła Łapota, który odniósł ciężki 
gicznego wypadku. rany i w stanie groźnym zosta: 
Grupa bezrobotnych usiłowała w | przewieziony«*do szpitala N. Marl 
nocy przekroczyć granicę, by do-| Panny. w Częstochowie. 4 
stać się do Niemiec na roboty se- Po kilku godzinach Łapot zmarli 


zonowe. Wśród bezrobotnych zna 
ézet Ła- |Strzał który rozstrzyga! 


lazł się również niejaki Józef Ła- 

pot. Straż graniczna go zauważyła, UNS 

ale Łapot pomimo okrzyków „stój“ spor © krowę ; 

i ostrzegawczych strzałów straży, Przed sądem okręgowym w CA 
stochowie stanął 21-letni syn kę 

nika ze wsi Czarnolas, Czesła 


w dalszym ciągu biegł w kierunku 
Drabczyk, oskarżony o to, że strz® 


lił do rolnika Piotra Kokota. 
Oskarżony do  zarzuconego ™ 
czynu przyznał się, wyjaśniając ? 
strzelał, bo był sprowokowany prze” 
Kokota, który na tle sporu o kro 
wy uderzył go kilkakrotnie patem: 
Nie bylo jednak z jego strony At 
miaru zabójstwa, gdyż świadom 
strzelał w górę i w bok. , sci 
Sąd, uwzględniając okoliczno? 2 
łagodzące, skazał Drabczyka n4 
miesiące aresztu z zawieszeniem 
2 lata. (s) 


le zwierząt, literaci 

czci Dygasińskiego 
Kielc wybitny krytyk i historyk li- 
teratury z Krakowa Kazimierz Cza- 
chowski, który wygłosi odczyt o 
Dygasińskim. Organizacją uroczy- 
stości zajmują się: miejscowe od- 
działy T-wa Polonistów i T-wa Przy 
jaciół Zwierząt. 
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Istnieje we wszystkich 


W ostatnim numerze „Gospodar- 
Narodowej“ st. z. zaatakował 


Właściwie pojęty interes 


Obniżka cen zboża bije w drobnego rolnika 


zu ustanowione w odpowiedniej wy 
sokości, pozbycie się nadwyżek nie 


nasze stanowisko w. sprawie poli- | powodowałoby tak wielkich trudno- 


tyki cen artykułów rolnych. 

Największy gniew u p. St. z. Wy- 
wołało zacytowanie przez nas słów 
z referatu p. C. Bobrowskiego, wy- 
głoszonego podczas konferencji po- 
słów i senatorów: rolników w mini- 
sterstwie Rolnictwa i R. R. Wów- 
pz to p. Bobrowski oświadczył, 

„możliwość zwiększenia przychodu 
grupach ar- 
tykułów rolnych z wyjątkiem zboża 
1 bydła.” 


P. st. z. pisze: 

„Otóż proponujemy panu S. M. za 
karę, aby napisał, skąd wziąć ple- 
niędzy na premjowanie wywozu by- 

Jak manipulować funduszem z 0- 
płat przemiałowych, aby przez wy- 
Wóz podnieść: ceny wewnętrzne ną 
ydio rzeźne." 

i dalej 

„Ale jakim to sposobem, przez tyle 
lat nikt jakoś nigdy nie kwapił się 
premjować bydło rogate? Czyżby tu 

proc. premij jeszcze nie starcza- 
ło? Starczać starcza — tylko, że to 
Produkt par excellence chłopski, a 
Więc niech tam jego ceny stoją, jak 
zechcą. Tak myślano przez lata i to 
nietylko o bydle, ale o całym wywo- 
zle hodowlanym, ponieważ zaintere- 
sowanie obszarnictwa cenami hodo- 
Wlanych artykułów zawsze z natury 
rzeczy było mniejsze. Gospodarstwa 
zbożowe interesują się zbożem!” 

A W konkluzji p. st. z. stwierdza, 

e: 


»wolno chyba powiedzieć, że z 
możliwych polityk premjowania żyta 
W obecnym roku, polityka, obrana 
przez ministerstwo Rolnictwa, jest z 
punktu widzenia Interesów ogólnych 
rolnictwa  najsłuszniejsza.* 

Jednocześnie jest zdania, że na- 
sze stanowisko w tej sprawie wy- 

a z ..wzdrygającego się sger- 
ca kapitalisty wobec  perspekty- 
dalszego oddłużenia rolnictwa, 

Odpowiadając na cytowane za- 
rzuty musimy cofnąć się wstecz o 
niespełna 8 miesięcy. 

Zacytujemy tu najpierw ustęp z 
omunikatu urzędowego, tłumaczące 
50 konieczność wprowadzenia opłat 
Przemiałowych. 

omunikat ten wydany został w 
dn. 14 lipca 1938 r. i ogłoszony 
Przez ag, P.A.T.: Í 


„Zbyt niski poziom cen, jaki mógł- 


Y ukształtować się po nowych zbio- 

h, spowodowałby ujemne konsek- 
zencje nietylko dla samego rolnic- 
Wa, lecz i dla innych dziedzin życia 
Eospodarczego.* 


W dwa dni później, bo jnż 16! 
na ten sam temat przema ! 


b. m, 
M ał przez radjo sam min. Ponia- 
owski, oświadczając m. inn.: 

nZwrot ceł jest środkiem ze wszyst- 
ch dotychczas stosowanych najbar- 
ej równomiernie działającym na ry 
nek, z największą względną pewnością 
ochodzący do rolnika, a nadto nie- 
Wątpliwie w stosunku do wyników naj 
oszczędniejszy.* 

i dalej; 


ząd stawia sobie ra zadanie dalej 


powiększać przychód rolnictwa ze 
a p adaty płodów rolnych Rząd 

e dopuśel do rxbyt 
Ewałtownego spadku 
skręty zboża i arucho- 
A, już wystarczają- 
kiui? tego eelu śro d- 


nij SZYStkie te oświadczenia napeł- 
Y otuchą rolników, pewnych, że 


Mł tak p SONSYCH zapowiedziach 

rozi i ñ- 

EE zi im żadne niebezpieczeń- | 

zaj iestety, po oświadczeniach tych 

nij mowała cisza. Zaniepokojeni 
% pisaliśmy w dn. 30 lipca: 
„Stan 


pożąda, obecny, chociaż bardzo nie- 
jedn. ny, nie jest jeszcze groźnym, 
nie ak lekceważenie i dalsze opóźnia- 
cele „powzięcia energicznych kroków, 

podniesienia cen zboża, może 

4 skutki bardzo poważne i rolnic- 
stan zdrow wszelkim _ zapowiedziom, 
dm. 46 może ponownie w obliczu wi- 

J. nieopłacalności.* 

Jak widzimy, niestety, nieopłacal 
któ produkcji stała się faktem, za 
NA odpowiedzialności nikt wziąć 
Boi ebie nie chce, natomiast roz- 

szechnia się twierdzenie, iż tak, 
Biop t — jest dobrze.. gdyż mo- 
Y być jeszcze gorzej! 
tokn tym to czasie — w lipcu ub. 
się cena światowa żyta wahała 
na poziomie około 12 zł. za 
X a: Obecnie, jak wiadomo, ce- 
oha „wynosi około 9 zł. Jest więc 
łatw niższa o blisko 3 złote, a więc 
o jest wysnuć wniosek, że gdy 


wywozowe zostały odra-stawia na Targac! 


ści jak obecnie, gdy nawet 8 zło- 
towe premje nie mogą już spełnić 
swego zadania. 

Niestety, tak się u nas złożyło, 
że naprawdę podstawowym arty- 
kułem jest zboże. Cena jego decy- 
duje bezapelacyjnie o opłacalności 
produkcji rolnej we wszystkich bez 
mała działach. 

Gdy drożeje 
również i bydło, 


zboże — drożeje 
drożeje nieroga- 


cizna, nabiał — jednem słowem —. 


wszystkie artykuły rolne. 

Przypuszczać należy, że p. st. z. 
miał chyba możność zaznajomienia 
się z tem zjawiskiem i dlatego po- 
winien zrozumieć, że premjowanie 
bydła jest rzeczą zbędną, o ile ce- 
ny zboża utrzymuja się na odpo- 
wiednim poziomie. 

Przechodząc zkolel do interesów 
rolniczych, zróżniczkowanych przez 
p. st. z. na interesy włościaństwa 
i „obszarników'*, stwierdzić trzeba 
na wstępie, że Interesy te w obec- 
nych warunkach nie mają już pra- 
wie żadnej rozbieżności, natomiast 
prowadzona polityka jest raczej ko 
rzystniejsza dla większej własności 
niż dla drobnego rolnictwa. 

Jak wiemy w b. roku gospodar- 
czym tylko niektóre artykuły pro- 
dukcji rolnej utrzymują się w ce- 
nie. Artykuły te prawie że wyłącz- 
nie są artykułami produkcji „ob- 
szarniczej”, a więc: buraki cukro 
we, nasiona oleiste, koniczyny, o- 
raz szereg nasion różnych traw 
i innych, które ciesza "ic čużym 
popytem. A 

Artykuły te produkuje, jak to 
zaznaczyliśmy, przeważnie większa 
własność, która za ich pomocą mo- 
że reperować nadszarpnięte budże- 
ty. 

Drobnemu rolnikowi pozostaje 
tylko mleko, gdyż opłacalność tu- 
czenia świń i bydła stoi pod zna 
kiem zapytania. Niestety, jednak, 
otręby, podstawowy składnik wszel 
kich mieszanek pasz treściwych, są 
wskutek mylnie prowadzonej poli- 
tyki, stosunkowo bardzo drogie, 
gdyż 100 kg. otrąb żytnich kosz- 
tuje około 10 zł. (żyto 14 zł.), a 


Zwiększa się ilość zatcudnionych — 


a jednocześnic wzrasta Lezrobocie 


Zasiłki ustawowe z tytułu zabez- 
| pieczenia na wypadek bezrobocia 
obejmują w bieżącym okresie zimo- 
wym wyjątkowo dużą liczbę bezro- 
botnych. 


W początkach lutego b. r. byłoj 
212 tys. osób uprawnionych do za- | 
siłków, co stanowi liczbę nienoto-| 


ES dotychczas w Polsce. 


| 
| 
| 


| Corocznie odbywają się w licz- 
i nych miastach Polski zjazdy i kon- 
| gresy różnych organizacyj i związ 
| ków. Niestety tylko w nielicznych 
wypadkach umożliwia się uczestni- 


kom powiązanie udziału w obra- 


dach z zetknięciem się z bezpośred į 
nimi dostawcami, czy odbiorcami: 


firm przez nich reprezentowanych. 

Niewątpliwie największą i naj- 
kompletniejszą rewją przemysłu i 
| handlu są doroczne, Międzynarodo- 
we Targi Poznańskie (w roku bie- 
żącym odbędą się w czasie od 30 
kwietnia do 7 maja). W tym czasie 
: powinny organizacje i związki pla- 
nujące na rok bieżący zjazdy i kon 
| gresy odbyć je w czasie Targów w 
' Poznaniu. W ten sposób uczestnicy 
zjazdów odniosą korzyść podwójną. 


Poznań jako punkt centralny 


zjazdów i kongresów 


! nie odbiorcami. 


pszennych około 13 zł. 
20 zł.). 

Jak widzimy, sytuacja drobnego 
rolnictwa jest obecnie najtrudniej- 
sza i ono dziś ponosi głównie kon- 
sekwencje polityki, którą określa- 
liśmy jako „samo się prowadzącą”. 

Polska jest dziś krajem drob- 
nych rolników, gospodarujących w 
dość prymitywnych warunkach i 
rozporządzających stosunkowo bar- 
dzo średniej jakości materjałem ho- 
dowlanym. Cena zboża jest wciąż 
równie, a może nawet jeszcze bar- 
dziej ważną, kwestją dla drobnego 
rolnictwa, niż dla dużej własności. 

Perspektywa nowego oddłużenia 
nle może przestraszać nikogo. 
Trudno jednak twierdzić, by śro- 
dek ten nie miał tylko prowizorycz- 
nego znaczenia, oraz by w konsek- 
wencji nie utrudniał sytuacji rol- 
nictwa przez ponowne  skurczenie 
się możliwości kredytowych. 

Trudno się dziwić, iż nie możemy 
się znajdować wśród entuzjastów 
w rodzaju p. st. z. Pamiętamy do- 
skonale wszystkie zapewnienia i o- 
świadczenia na temat polityki cen 
artykułów rolnych. Przebieg akcji 
jest również ogólnie znany. Błędy 
popełnione są aż zbyt jaskrawie 
widoczne, by ich można było nie 
dostrzec i naprawdę z  wielkiem 
zdumieniem czyta się słowa, że: 

polityka obrana przez minister- 
stwo Rolnictwa jest z punktu wi- 
dzenia interesów rolnictwa najsłu- 
szniejsza, 

P. st. « możemy zaproponować, 
by przed wygłaszaniem dogmatów 
pojechał do pierwszej lepszej wio- 
ski w Polsce i tam spytał się drob- 
nego czy średniego rolnika czy ró- 
wnież jest tego samego co p. st. z. 
zdania, ł czy on również stwierdzi, 
że polityka prowadzona przez mini 
sterstwo Rolnictwa na odcinku cen 
artykułów rolnych jest dobrą i cał 
kowicie zadowalającą rolnictwo — 
4 przedewszystkiem drobne? 

Wówczas to również p. st. z. bę- 
dzie miał możność oceny sytuacji 
nie ze strony teoretycznej i ze sta- 
nowiska wzorowego urzędnika, lecz 
dowie się także, jakie w tej całej 
sprawie zdanie ma strona najbar- 
dziej zainteresowana, a mianowicie 
— rolnictwo. S. M. 


(pszenica 


zarejestrowanych bezrobotnych jest 
o około 7 tys. osób niższa, a po- 
ziom zatrudnienia w przemyśle 
przeciętnie wyższy o 10 proc. 

Wzrost liczby zasiłkowanych przy 
niższym zasadniczo poziomie zare- 
jestrowanego bezrobocia należy tłu- 
maczyć przedewszystkiem polityką 
zatrudnienia na robotach  publicz- 
nych, dążącą do tego, aby wszyscy 
przepracowali w okresie letnim czas 
wystarczający dla uzyskania zasił- 
ku zimą. 


Jednym wydatkiem bowiem pokry- 
ją koszt udziału w kongresie i zwie- 
dzenie Targów Poznańskich. Na 
nich zaś będą mieli okazję zetknąć 
się ze swymi dostawcami, względ- 


Sprawa ta jest ważna nietylko 
dla uczestników zjazdów, nietylko 
dla organizacyj urządzających je, 
lecz również dla samych Targów 
Poznańskich. Dlatego też, naszem 
zdaniem, Targi Poznańskie przyj- 
mując naszą sugestję winny zwró- 
cić się do wszystkich w Polsce po- 
ważnych organizacyj i związków, 
z propozycją odbycia zjazdów do- 
rocznych w Poznaniu, w okresie 
trwania Targów Poznańskich. 

Żetka 


| Na Targi Lipskie 


Wzorem lat ubiegłych Orbis orga- 
nizuje wyjazdy indywidualne na Mię- 
dzynarodowe Targi wiosenne w Lip- 
sku, które odbędą się w czasie od 
5—13 marca r. b. i 

Jak wiadomo Targi t+ stanowią 
wtelką międzynarodową atrakeję ban- 
dlową, udział w nich biorą kraje nie- 
tylko europejskie, ale i pozakontynen 
talne. Około 10.000 wytwórców wy- 
Lipskich zwoje 


wyroby 7e wszystkich dziedzin prze- 
mysłu. a 

Koszt wyjazdu indywidualmego wy- 
nosi od zł. 95 od osoby, ponadto uru- 
chomiony zostanie specjalny pociąg 
na Targi po cenie popularnej. Wszel- 
kich informacyj w sprawie wyjazdów 
na Targi Lipskie udzielają wszystkie 
placówki Orbisu, które przyjmują zgło 
szenia na wyjazdy zarówno indywi- 


| dualne jak 4 zbie-ówe. 


Rozmaitości 


Według ostatnich badań statysty- | międry innymi robotnicy i 
cznych "najgęściej zaludnionym kra- 
jem jest Belgja. Mieszka tam śre- 
dnio 278 mieszkańców na km. kwa- 
dratowy. Na drugiem miejscu figu-. 


pracow- 
nicy. sklepowi. - Niektórzy z" nich, 
podjąwszy wygraną, założyli własne 
warsztaty pracy. 

Poza granicami Polski żyje obec- 


ruje Holandja (250 osób na km.'kw.).; nie ponad 8 miljonów Polaków. Naj- 


Najsłapiej zaludnionym krajem na 


` ; | wiecej Polaków przebywa w. Stanach 
świecie -jest Brazylja, mająca jedy- | Zjednoczonych `A. -P., gdyż około 4 


nie 5 mieszkańców na km. kwadra- || pół miljona, w Niemczech (1 i pół 


towy. Nie o wiele więcej, bo 8 mie- 
szkańców przypada przeciętnie na 
km. kw. w Rosji Sowieckiej. 


W Polsce gęstość zaludnienia wy- 
nosi 88 mieszkańców na. 1 km. kw. 
Najsłabiej zaludnione są wojewódz- 
twa wschodnie (44,6 mieszkańców na 
1 km. kw.), najgęściej województwa 
śląskie (307 mieszkańców), a następ- 
nie. łódzkie (138 mieszk), t krakow 
skie (132 mieszk). 


Najdłuższy drewniany most kolejo- 
wy na świecie znajduje się w Sta- 
nach Zjednoczonych. Jego długość 
wynosi przeszło 9 km. 

Najwięcej alkoholu piją Ameryka- 
nie. W. roku 1937 spożycie alkoholu 


w Stanach Zjednoczonych A. P. wy! 


nosiło na głowę mieszkańca 70 li- 
trów, Anglik wypijał tylko 21 litrów 
alkoholu. 

Największym sukcesem w 43-ej Lo 
terji Klasowej poszczycić się może 
Centralny Okręg Przemysłowy, padł 
tam bowiem miljon. Również i w in- 
nych ośrodkach naszego kraju pa- 
dło wiele większych wygranych 


miljn) i w Rosji (800. tys.). 
Daktyloskopję wynaleziono w Chi- 
nach. Stosowana ona tam była już 
w siódmym wieku naszej ery, jako 
potwierdzenie autentyczności podpisu 
na ważnych aktach i dokumentach. 
Plan nowej 44-ej Loterji Klasowej 
| wprowadza szereg korzystnych dla 
graczy zmian: zwiększono ilość wy- 
granych średnich, podniesiono t.zw. 


| wygrane we wszystkich .kla 


sach na 10 i 20.000 zł. etc. 
|, Polska posiada 153 miasta powy- 
jżej 10.000 mieszkańców. Warszawa li 


Voay, przeszło 1 miljon 260 tys., Łódź 


653 tys., Lwów 317 tys., Poznań 267 
| tys., Kraków 242 tys., Wilno 208 tys. 
it. d. 
! W Londynie otwarty został insty- 
| tut piękności, który cieszy się olbrzy- 
mią frekwencją. W Instytucie tym 
nakładane są paniom na twarz mas- 
ki odżywcze z ogórków oraz brzosk 
wiń, melonów i innych owoców. 
Ciągnienie I klasy 44-ej Loterj? 
Klasowej rozpoczyna się 23 lutego. W 
Loterji tej podwyższono zarówno ©- 
gólną ilość, jak i sumę wygranych 


Szczęśliwymi posiadaczami losu byli kwot. 


Giełda pieniężna 


PAPIERY PROCENTOWE 

Na wczorajszem zebraniu giełdy pie 
niężnej w Warszawie tendencja dla 
papierów procentowych była znacz- 
nie mocniejsza, przy naogół zwiększo 
nych obrotach. Notowano: 3 proc. 
inwestycyjna I em. 91.50, serja 96.50, 
II em. 92.50, serja 97.50, 4 proc. do- 
larowa 44.25 — 44.50, 4 i pół proc. 
wewnętrzna 67, 4 proc. konsolidacyj- 
na 68.25, drobne 68, 5 proc. konwer 
syjna 71.25, drobne 69, 5 proe. kole- 
jowa 89, 5 proc. Warszawy z r. 1933 
74.50 — 74.25 — 7450, odcinki po 
1.000 zł. 76.50, 5 proc. Warszawy sta 
re 77.25, 4 i pół proc. ziemskie 64.25 
— 64.50, 4,1 pół proc. Warszawy 75, 
5 proc. Lublina z r. 1933 — 62.,75— 
63.25. 

AKCJE 


Na rynku akcyjnym tendeneja na- 
ogół była mocniejsza, przy znacznie 
zwiększonych obrotach  metalurgją. 
Notowano: Bank Polski 132.50, Bank 
Handlowy 59,75, Modrzejów 20—20.50 
Ostrowiec 78 — 78.25, Haberbusch 
69.50, Cukier 37.25 — 37.75 — 37.50, 


Odczyt 


W . poniedziałek dnia 26 lutego 
1939 r. o godz. 20 w lokalu Banku 
Gospodarstwa Krajowego przy ul. AL 
Jerozolimskie 1 (wejście od ul. Nowy 
Świat) odbędzie się odczyt p. t. „Go- 
spodarstwo wojenne“, 


2 - wz. 


Losy Loterii Klasowej 


w Orbisie 


Zbliża się ciągnienie I klasy 44 Lo- 
terji klasowej a wraz z nim spadnie 
na szczęśliwców deszcz wygranych 
po 100.000 zł., 50.000 zł. itd. 

Kupując los popróbować trzeba 
szczęścia w nowoutworzonej kolektu- 
rze Orblsu, otwartej pod hasłem 
„Przez Orbis po szczęście, 

Szczęśliwe losy do pierwszej klasy 
Loterjj nabywać można w Centrali 
Orbisu w Warszawie przy ulicy Osso- 
lińskich nr. 8 oraz w Oddziałach: 
Bydgoszczy, Częstochowie, Gdyni, Kry 
nicy, Łodzi i Wilnie. 

Radzimy spieszyć się, gdyż losów 
może rychło zabraknąć. 


iac superior" 30,75 — 31.75 


Węgiel 29.75 — 468, Lilpopy 95, Nor- 
blin 105, Starachowice 56.75 — 57.75, 
Żyrardów 66, Zieleniewski 82.50 — 83. 


Giełda zbożowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie 
ogólny obrót wyniósł 863 ton, w tem 
żyta 285 ton. Notowano za 100 kig. 
parytet wagon Warszawa w handlu 
hurtowym, w ładunkach wagonowych: 
pszenica jednolita 20.25 — 20.75, zbie 
rana 19.75 — 20.25, czerwona szkli- 
sta 22.25 — 22.75, żyto I st. 14 — 
14.50, jęczmień browarny 18.25 
18.75, jęczmień I-szy st. 17 — 17.25, 
II st. 16.75 — 17, III st. 16.50 — 
16.75, owies I st. 15 — 15.25, II st. 
14 — 1450, gryka 18.75 — 19.25, mą 
ki pszenne w zależności od gatunku 
19 — 41, żytnia wyciągowa 26 — 27, 
pszenna pastewna 16 — 17, żytnia 
gat. I-szy 24.25 — 24.75, razowa 
19.25 — 19.75, śrutowa 13.50 — 14, 


otręby pszenne grube 12.25 — 12.75, 
średnie i miałkie 11.25 — 11.75, żytnie 
10 — 10.50, jęczmienne 9.75 — 10.25, 
grochowe 15.50 — 16, groch polny 
23.50 — 25.50, zielony 27 — 28, Vic- 
toria 31 — 32, wyka jara 20 — 21, 
peluszka 22 — 24, łubin niebieski 
12.25 — 12.75, Łółty 14.50 — 15, se- 
radela targowa 19 — 20, seradela 
o czystości 95 proc. 25 — 26, rzepak 
zimowy 53.50 — 5450, rzepak jary 
48.50 — 49.50, rzepik zimowy 47—48, 
rzepik jary 49 — 50, siemie Iniane 
54 — 55, słonecznikowe siewne prze 
mysłowe 45 — 50, mak niebieski 95— 
97. gorczyca 56 — 59, koniczyna: czer- 
wona surowa bes grubej kanianki 85 
— 95, bea 'kanianki o czystości “97 
proc. 113 — 125, biała surowa 260 — 
280, bez kanianki o czystości 87 proc. 
310 — 330, rajgras angielski 90 — 
95, makuchy lniane 2250 — 2450, 
rzepakowe 15.25 — 15.75, konoprie— 
14 — 14.50, palmowe 16.75 — 17.25, 
kokosowe 18.50 — 19, słonecznikowe 
22.50 — 25, słoma żytnia w snopkach 
4.75 — 5.25, slano prasowane gat. I 
1.50 — 8, gat. Il 6.25 — 6.75, przelot 
75 — 80, tymotka 42 —- 46, lucerna 
francuska 260 — 280, lucerna węgier- 
ska 400 — 425, ząb południowo-afry 
kański 24.50 — 25,50, ząb amerykań- 
ski 32 — 33, nasiona buraków pa- 
stewnych 50 — 56, nasiona marchwi 


pastewnej 160 — 180, 


Spożycie wody 


Przeprowadzone w ostatnich latach Mm- 
spekcje wykazały, że tylko 13% ogółu 
miast i osad o charakterze miejskim po- 
siada wodociągi; pozostałe p fac z 
wody studriennej, nierawsee waglę- 
dem higjenicznym bezpiecznej. Kanąliza- 
cję posiada 11,9% ogólnej liczby osiedli 
miejskich; kąpielisk publicznych komunal- 
nych istnieje 1.255 


Ten atan rzeczy skłonił wład” aństwo 


śósdće 


WARSZAWA 


JEDEN CZŁOWIEK 
SPOŻYWA ROCZNIE WODY 


i 


LWÓW | 
| ) POZNAŃ 


| 
| 


m 
WILNO 


we do wstawiania eo roku do „budżetu 
państwowego pewnej kwoty na podnie- 
sienie stanu sanitarnego miast polskich. 

Jak widzimy z rysunku, stolica _nie 
przoduje w dsiedsinie spożycia wody. Wy* 
przedzają ję i te mnacznie Kraków i Ka- 
towice. Mowa tu jedynie o spożyciu wo- 
dy wodociągowej. Korzystanie z wody stu- 
dziennej oczywiście wymyka się z pod 
kontroli statystycznej. 


10 


Przy zielony 


sm stoliku 


Bridge'owe mistrzostwa Polski 


W związku s zainteresowaniem, ja 
kie w szerokich kołach bridgedstów 
wzbudziła nasza wzmianka o zamie- 
rzonych mistrzostwach bridge'owych 
Polski — zwróciliśmy się do inicja- 
tora projektu p. Henryka Niedźwiec- 
kiego z prośbą o udzielenie nam bliż 
szych informacyj w tej sprawie. 

— Myśl zorganizowania turnieju o 
mistrzostwo Polski nie- jest nowa — 
informuje naś p. Niedźwiecki. 

Próby tego rodzaju podejmowane 
były już dwukrotnie, a kilka lat te- 
mu mistrzostwa bridge'owe urządza- 
ne były przeze mnie w sali pompe- 
jańskiej Hotelu €uropejskiego. 

Jeśli rokrocznie organizuje się mi- 
strzostwa łyżwiarskie, tenisowe, sza- 


chowe i in, — czemużby nie można 
urządzać mistrzostw bridge'a, który 
dziś jest może najbardziej rozpo- 
wszechnioną rozrywką niezliczonej 


rzeszy fanatyków tej gry. 

Dotychczasowe turnieje wszechpol- 
skie nie dawały jednakże klasyfikacji 
graczy całej Polski, trudno bowiem 
było sprowadzać do stolicy na kon- 
kursowe rożgrywki graczy, rozsia- 
nych po całym obszarze kraju. Pra- 
gnę zatem zorganizować zawody 0 
tytuł mistrza bridge'owego Polski w 
sposób taki, aby w każdym zakątku 
kraju Jiażdy  bridge'ista mógł 
wziąć udział w turnieju, nie podejmu- 
jąc kosztownej podróży do stolicy. 

Projekt mój jest bardzo prosty, a 
jednocześnie da możność każdemu 
bridgelście w całej Polsce ubiegać 
się o tytuł mistrza bez względu na, 
miejsce swego zamieszkania. 

Otóż w określonym 
wszystkich) dniu, — o jednej i tej 
samej godzinie — we wszystkich 
klubich i organizacjach całego kra- 
ju, — zorganizowany zostanie tur- 
niej.bridge'owy, na który 16 specjal 
nie ułożonych rozkładów zostanie w 
zapłeczętowanych kopertach rozesłane 
przez kierownictwo turnieju do po- 
szczególnych zespołów, celem ich ro- 
zegrania. 

W ten sposób każdy uczestnik tur- 
nieju rozegra te same rozkłady prze- 
zawodników z całej 


(jednym dla 


ciwko tysiącom 
Polski. 

Wynik poszczególnych rozgrywek 
zostanie zaprotokułowany i przesła- 
ny: do centrali w Warszawie, gdzie 
nastąpi obliczenie 1 sporządzenie ta- 
beli porównawczej wyników wszyst- 
kich uczęstników . Tabele obliczenio- 
wykażą mistrzowską. parę każ- 
dego zespołu. Najlepsze pary z całej 
Polski zostaną zaproszone na koszt 
organizacji turnieju „do Warszawy, 
celem wzięcła udziału w finałowych 
rozgrywkach, które w rezułtacie wy- 
tonią mistrzowską parę Polski. 

— Przedsięwzięcie zakrojone jest 
na olbrzymią skalę — czy da Pan 
sobie sam radę z tak skomplikowa- 
nym aparatem organizacyjnym? — 
zapytujemy inicjatora projektu. 

- Trud Istotnie jest niemały, — 
wyjaśnia p. Niedźwiecki, — zapro- 
sitemi więc do współudziału w orga- 
nizacji szereg znanych i z. techniką 
turniejów. 


we 


urządzania obeznanych, 


rt 


B. Kellermann 


Btekitna 


Przekład autoryzowany 


— Proszę wybaczyć — rzekł 
wstając z krzesła. — Obowiązki 
minie wzywają.  Życzył rychłe- 
go wyzdrowienia, pozwolił sobie 
na pożegnanie udzielić przyjaciel- 
skiej rady. Stłumił głos, nie spu- 
szczał z oczu drzwi kabiny, po- 
chyli} się nad Leukosem i szep- 
nəl — Jeżeli to możliwe, nale- 
żałoby odwlec operację do chwili 
przybycia do Nowego Jorku. Dok 
tór Carell to z pewnością pier- 
wszorzędny djagnosta i chirurg, 
ale<proszę pomyśleć, że jest zu- 
pełnie sam, bez asystentów. A 
pozalem, jeżeli po operacji okręt 
znawu ruszy, wstrząsy są nic- 
uchronne. Jako przyjaciel, pró- 
szę o zastanowienie się nad tem. 

4 gdzie panna Georgette? — 
zapytał nagle zupełnie innym to- 
nem i znowu się uśmiechnął. 

Georgette? — Leukos pod- 
niósł brwi, czarne jak smoła. ~- 
Była lułaj przed jakiemiś dwu- 
dziestoma minutami. Nie mogłem 
patrzeć na jej rozpacz, błagałem, 
aby wyszła trochę na pokład. Bie- 
dacttwo! 

Fenricki spotkał Georgette w 
towarzystwie Kitty i poprosit, aby 


zaraz poszła do wuja, który po-| 


trzebuje jej opieki. Georgette krę- 


Bolestawa 


bridge'latów, którym projekt mój o- 
gromnie się podobał 1 przyrzekii swój 
udział w organizacji. 

— Czy nie sądzi Pan, że odbyty o- 
atatnio turniej „Kurjera Polskiego” 
wyczerpał zapał do konkursów wie- 
lu zawodników? 

— Wprost przeciwnie wyjaś- 
nia p. Niedźwiecki, — zauważyłem, 
że o ile przed każdym turniejem dość 
trudno jest zwerbować uczestników, 
gdyż każdy gracz obawia się silnej 
turniejowej konkurencji, — a gracze 


łącznie sportowy charakter. 

Jak widzimy, plany pana  Niledź- 
wieckiego są ogromne i zapał do 
pracy niemały. życzymy mu więc po- 
wodzenia w przeprowadzeniu zamie- 
rzonych projektów. 

Z uwagi na ogólno krajowy charak 
ter imprezy, będziemy się starali jak 
najczęściej informować naszych Czy- 
telników o dalszych pracach komite- 
tu turnieju o mistrzostwo Polski w 
bridge'u. 

x 


słabi nie widzą dla siebie żadnych 
możliwości na zajęcie lepszego miej| Poniżej podajemy sposób rozgryw- 
sca, — o tyle po turnieju zawodni- | ki rozkładu zamieszczonego w Ze- 
cy nabierają wielkiego zapału do po- | szłotygodniowym numerze naszego 
nownych konkursowych emocyj t do- | pisma. 
magają się nowego konkursu. Przypominamy rozkładi 

Zdają sobie oni sprawę z korzyści, 
jakie im daje bezpośrednie zetknięcie % W.10.6.4. 
się x asami bridge'owymi, x który- 9 D.10.7.4.2. 
mi w normalnych warunkach nie gry- + 8.3. 
wają. se 6.4. 

Po każdym turnieju daje stę zau-) mne 
ważyć ogromne podniesienie pozio- | PA.K.8.2. N. [2253 
mu gry zawodników. Turniej ma PA.W.63. W. E. PE, 
bezwzględnie wielkie znaczenie peđa- | ® 10.1. 5 PEN eE 
gogiczne 1 daje duże korzyści gra- | "e K.W.10. = DP 
czom. | 4 D.T 

Mam przekonanie, że w zamierzo- © K85 
nych mistrzostwach Polski udztał wez + 0.6.4. 
mą dosłownie wszyscy bridge'ści ca- Ró 9.8.5.3.2. 


łego kraju. 

— Czy prowincjonalne kluby đa- 

dzą sobie radę ze skomplikowaną 
techniką organizacji rozgrywek kon- 
kursowych ? 
Bezwątpienia tak. Oprącowuję 
nadzwyczaj szczegółową instrukcję, 
dotyczącą techniki przeprowadzenia 
zawodów, obmyśloną w sposób naj- 
zupełniej prosty, nie wymagający żad- 
nych specjalnych wiadomości. In- 
strukcję tę, ujętą w jasną formę i 
przewidującą wszelkie ewentualności, 
roześlę wszystkim, którzy zgło- 
szą swój udział w turnieju. 


W dniach najbliższych rozpoczynam 
rozsyłanie zaproszeń do wzięcia udzia- 


łu w zawodach do wszystkich zna- 
nych mi klubów i organizacyj w ca- 
łej Polsce. 

Interesujących się omawianą im- 
prezą chętnie informuję w sekretar- 
jacie generalnym turnieju, który mie 
ści się w Warszawie, ul. Marszał- 
kowska 138 m. 5, tel. 216-99. 

— Jak się przedstawia sprawa 
materjalna imprezy, — przecież zor- 
ganizowanie tak wielkiego turnieju po 
ciągnie za sobą duże koszty admini- 
stracyjne ? 

— Istotnie, zdaję sobie sprawę z 
tego, że koszty będą olbrzymie. Mi- 
mo fo jednak mam zamiar ustąnowić 
niską opłatę za udział w turnieju. 

Liczę na dużą frekwencję i mam 
nadzieję, że nietylko pokryję kosz- 
ta organizacyjne, nagród, , (których 
będzie ponad 1,000), oraz przejaz- 
dów wyróżnionych par prowincjonal- 
nych do stolicy, — ale, że osiągnięty 
będzie nawet pewien zysk, który w 
całości komitet turnieju postanowił 
przekazać na rzecz Polskiego Czer- 
wonego Krzyża. 

Pragnę, aby impreza ta miała wy- 


14) 


wstęga 


Jacka Friihlinga 


ciła noskiem i wzruszała ramio-/ 
nami, okrytemi wspaniałem fu-| 
trem. Wziąwszy dyrektora pod 
rękę, dała mu do zrozumienia, | 
że Leukos jest człowiekiem skłonu- 
nym do przesady i patosu. 

Henricki uśmiechał się pobłaż-| 
liwie. 

— Każdy z nas ma swoje 
śmiesznostki. Ale tym razem spra 
wa jest poważna, moje panie! Le- 
karz uważa, że konieczna jest o- 
peracja, ale takie operacje na 
statku grożą zawsze niebezpie- 
czeństwem. W każdym razie by- 
łoby pożądane odwieść chorego 
od tego zamiaru. Trzeba tylko 
znać się trochę na psychologji.— 
Dyrektor miał co do tego zaufą- 
nie do panny Georgette. Po tycn 
słowach pan dyrektor ucałował 
paniom ręce i oddalił się z za- 
troskaną miną. 

Georgette 


zmarszczyła < brwi, 


namyśliła się przez długą chwilę, 
wreszcie postanowiła zejść «ło 
Leukosa Kitty te chciała za nie 
puścić przyj Ki sumej, Poza 


LO AQQ AJ NN NN 


tem był lo © niej rodzaj sun 
sącji; człowiek w obliczu śmier 
ci! Nigdy jeszcze nie widziała 
miera jącego. 

Popołudniu doktór Carell za 


E. rozgrywa dużego szlema w ka- 
ro. Pierwsze wyjście w 3 trefl. 

Jest to bardzo ciekawa rozgrywka 
na przymusowy zrzut atutowy. 

E. po wzięciu trefla zgrywa cztery 
razy karo, zrzucając ze stołu 8 i 2 
pik. Następnie zgrywa wszystkie le- 
wy treflowe. Po tych siedmiu lewach 
N, który musi trzymać trzeciego wa- 
leta pik, (aby nie wyfortować 8 pik 
w ręce E) — zmuszony jest do za- 
trzymania sobie „tylko“ trzeciej da 
my kier. O to tylko chodziło rozgry 
wającemu. Teraz E. zagrywa 9 kier, 
bije ją asem na stole, — 8 kier prze- 
bija w ręce atutem, — wraca na stół 
Asem pik i znów 6 kier przebija w 
ręce karem. W ten sposób walet kier 
na stole się „fortuje* — a powrót 
doń jest królem pik. Duży szlem w 
karo jest wygrany, 

x 

Kilka dni temu zakończył się w 
Warsz. Klubie Zjedn. konkurs par mie 
szanych „mixte“, Finał tego konkur- 
su rozegrany był po raz pierwszy 
nowym, bardzo ciekawym systemem 
„teamowym'. 4 pierwsze pary grały 
przeciwko sobie we wszystkich „Kom 
binacjach* i rozegrały te same roz- 
kłady. Wyniki konkursu są nastę- 
pujące: 

Pierwsze miejsce zajęła para pani 


DANUTA GRZYBOWSKA i p. EU- 
GENJUSZ GRZYBOWSKI;  dotych- 


czasowy mistrz Polski w bridge, 
(zaszczytny ten tytuł zdobył p. Grzy- 
bowski przed kilku laty i bronić go 
będzie w tegorocznych zawodach o 
bridge'owe mistrzostwa Polski). Na- 


grodę drugą zdobyła para: pani K, | ia 


KUZNIECOWA i p. J. WOKULSKI 
Karo. 


wiadomił komendanta, że eksce- 
lencja Leukos nie zgadza się na 
operację, mimo że jest ona ko- 


nieczna..— Woli zaczekać do No- 
wego Jorku, albo — umrzeć. To 
jego własne słowa. 

x 


Warren Prince był oczywiście 
bardzo zaniepokojony, że wczo- 
raj w nocy, jak mu opowiedziała 
Violet, wybuchł w barze skan- 
dal, czy coś podobnego, a on o 
tem nie nie wiedział. Może inni 
sprawozdawcy dowiedzieli 
szczegółów i już je przetelegrato- 
wali. Zwrócił się więc do swego 


stę 


przyjaciela pana Papego, szefa 
stewardów, który zawsze wic- 


dział wszystko. Ale przyjaciel Pa. 
pe nie wiedział o niczem, albo tak 
przynajmniej udawał. Skandal? 
Na sam dźwięk tego słowa zdjęło 
go przerażenie. Różnica zdań? 
Nie. nic podobnego. Młodzi pa- 
nowie bywają czasami w swawo!- 
nym nastroju, oło wszystko. 

Po chwili Warren spotkal w 
czytelni barona Niona, champio- 
na Francji w tenisie. 

Co, nie było skandalu? - - 
zawołał baron ze zdumieniem. — 
No. jeżeli to nie iest skandal! ʻ)- 
hvdna, wstrętna awantura! Cóż 
to za istota ta Killy Sullivan' 
Była pijana. Pijana kobiela. ro 
zumie pan? 

aron Nion ubolewał szczerze 
nad swoim przyjacielem, wia 
hrabią Juy, który jest prawdzi 
wym dżentelmenem. (Czego on w» 
tej Kitty szuka?  Zginie 


nią. Przecież to wielkie nic. 


przez! siki 
a czy nagle zmieniła się w mężczy* 


Co to jest miljon? 


Rozstrzygnięcie Wielkiego Konkursu 
Loteryjnego 


W dniu 16 b. m. odbyło się w lo- 
kalu Polskiego Monopolu Loteryjnego 
ostatnie posiedzenie członków Jury w 
celu rozstrzygnięcia konkursu na od- 
powiedź na pytanie: „Co to jest mi- 
ljon?* Obecni byli wszyscy członko- 
wie Jury w składzie następującym: 
pp. Tadeusz Dołęga-Mostowicz, prof. 
Henryk Friedrich, red. Witold Gieł- 
żyński, prof. Tadeusz Sierzputowski 
t delegat Dyrekcji Polskiego Mono- 
polu Loteryjnego, p. Marjan Szajow- 
ski, zastępca Dyrektora P, M. L. 

Rozpatrzywszy wszystkie odpowie- 
dzi, zakwalifikowane na poprzednich 
posiedzeniach do szczegółowego Toz- 
ważenia, Sąd Konkursowy doszedł 
jednomyślnie do wniosku, że żadna z 
nadesłanych odpowiedzi nie posiada 
walorów, któreby ją kwalifikowały 
do pierwszej nagrody. Wobec tego po- 
stanowiono nagrodę pierwszą — 1000 
złotych podzielić na dziesięć nagród 
dodatkowych po 100 zł. każda. W ten 
sposób ogólna ilość nagród wzrosła 
z piętnastu na dwadzieścia cztery, 
przyczem kwota przeznaczona na na- 
grody, w wysokości 3100 zł, nię ule- 
gła zmianie. 

Nagrodę drugą, zł. 500, przyznano 
odpowiedzi, opatrzonej godłem „Pan 
Tadeusz“. 

Nagrodę trzecią, zł. 300, przyznano 
odpowiedzi, opatrzonej godłem „So- 
kole Oko“, 

Nagrodę czwartą, zł. 200, przyzna- 


no odpowiedzi, opatrzonej godłem 
„Łatwo sprawdzić”. 
Nagrody” od piątej do piętnastej, 


oraz dodatkowe od szesnastej do dwu 
dziestej czwartej, po zł. 100 każda, 
przyznano odpowiedziom, opatrzonym 
godłami: „Czterdzieści trzy-czterdzie- 
ści cztery“, „Fakir“, „Napoleon“, 
„Lwów“, „Kudryś*, „I ja bym cheia- 
ła też“, „Ewa I“, „Ewa II“, „Opty- 
mista“, „Florence“, „Halny“, „VCH“, 


„D. S. 51.194“, „Piętaszek“, „Kot- 
wicz“, „Kotwica“, Jastrzębiec“, „U- 
party pechowiec", „Sonata Księżyco- 
wa, „„Jotzetjot*, „Dziewczynka. 


Po otwarciu kopert, zawierających 
nazwiska, okazało się, że drugą na- 
grodę (500 zł.) zdobył p. Tadeusz 
Czerniawski (Koszykowa 15 m. 11), 
trzecią — p. Kazimiera Pisarek (E- 
milji Plater 23 m. 41), czwartą — p. 
Marja Oderfeld (Słupecka 11 m. 20), 
wszyscy zamieszkali w Warszawie. 

Pozostałe nagrody, po 100 zł. każ- 
otrzymują pp.: Zofja Gołębiow= 


| ska (Warszawa, Żelazna 29 m. 2), 


przytem zła, bez serca. 

Wczorajsza scena w barze, któ- 
rą baron Nion nazwał wstręlną 
i niesmaczną, zaczęła się od tego, 
że Kitty i Georgette zachowywa- 
ły się wyzywająco. Kitty zjawiła 
się w męskim stroju. w smokin- 
gu. Obie damy zaczęły robić n- 
szczypliwe uwagi na temat gości. 
Kitty wypiła niezliczoną ilość kie- 
liszków koniaku. Po jakimś cza- 
sie zaczęła lłuce kieliszki. Georget- 
te wpakowała w oko monokl, nia- 
rysowała sobie czarny wąsik, wy- 
glądała bardzo śmiesznie, śpiewa- 
ła, tańczyła, bawiła kawałami ca- 
ły bar. Było wesoło. Harper do- 
brze podchmielony, jak zawsze 
wieczorem, asystował Georgecie. 
Zachowanie się jego wskazywało, 
że ciągle jeszcze nie jest mu obo- 
jętna. Mały czarny jej wąsik do- 
prowadzał go do furji. 

— Zaklinam panią, niech pani 
usunie z pod nosa tę obrzydli- 
wość! 

— Ona ma na imię Marion, nie 
Georgette! — zawołała w pewnej 
chwili Kitty. 

— Marion? Od kiedyż to? 

—— Od czasu, gdy ja ją tak o- 
chrzeiłam. Fo musi panu wystar 
czyć — odpowiedziała 
złością. Było widos”"e 
zdrasna. 2 

Nie można powiedzieć, żeby 
"mi hyła uprzejma — mówił 
Harper uśmiechając się dobrotli 


Że jest za- 


wię 
zaczał ją błagać, aby usuńgła wą- 
które ją szpeciły. Zapytał, 


Kitty zej 


Tańczył znowu z Georgette. | 


Dr. Maks Chejfec (Wilno, Zakręto- 
wa 23), Piotr Józef Gołaszewski (Go- 
łynin), Henryk Zbierzchowski (Lwów; 
Piaskowa 17), Franciszka Smoleńska 
(Toruń, Bydgoska 44-46), Lila Wroń- 
ską (Katowice, Wojciechowskiego 52), 
Ewa Gołkowska (Wilno, Lubelska 5), 
inż. Karol Wałach (Stalowa Wola, 
osiedle urzędnicze), Adam Milczyński 
(Grodzisk Wlkp., Bukowska 6), Flo- 
rentyna Filipowicz (Warszawa, Glo- 
giera 2 m. 82), Jerzy Panasewicz 
(Wilno, Antokolsko 103), Amelja Chi- 
rowska (Lwów, Mickiewicza 26), Ka- 
zimierz Grosicki (Zakopane-Kuźnice, 
Szkoła Gospodarcza), Ewa Midowicz 
(Łańcut, notarjat), Jan Hejnikowski 
(Anin k, Warszawy, Sejmikowa 3), 
Wanda Kalinuszkinowa (Łódź, Żwir- 
ki 26), Jan Wasiewicz (Czortków, 
Mickiewicza 38), Karol Benda (Orło- 
wa, „Śl. Zaolz.), Stanisław  Glogier 
(Brześć n. B., Sienkiewicza 4), Jani- 
na Z. Jędrzejkowska (Wołkowysk, 
Sobieskiego 1), Zosia  Kordalówna 
(Brzozdowce, woj. lwowskie), 

Wymienione powyżej osoby otrzy 
mają przyznane im nagrody za po- 
średnictwem poczty, 

Odpowiedź laureata — drugiej na- 
grody, p. T. Czerniawskiego, brzmi: 
Nie można materjalnie wymierzyć 

miljona — 
Miljon ma tyle treści, ile prac 
wykona, 
I wartości nie więcej, niźli jej zawiera 
Duch miljonera, 

Trzecią nagrodę przyznano p. Ka- 
zimierze Pisarek za odpowiedź: 
Miljon żołnierza w polu — to armja 

ogromna, 
Zwycięska, gdy nią wola kieruje 
niezłomna, 
Miljon złotych — to także armia: 
pokojowa, 
Zwycięska, gdy nią tęga pokieruje 
głowa. 

Czwartą nagrodę otrzymała p. MA- 
rja Oderfeld za odpowiedź: 

Miljon cegieł — wielki dom, 
Miljon liter — gruby tom, 

Miljon kropll — pełna kadź, 
To jest miljon — warto grać! 

Pozostałe nagrodzone odpowiedzi 
będą ogłoszone w niedalekiej przy* 
szłości. 


OOOO OWO SS 
Rozmowy z (Czytelnikami 


P. Woźniak Piotr, Tekiów—Kolonj" 
p. Belz, Niestety na dolarówkę Pań 
jak to sprawdziliśmy na miejscu, nię 
padła dotychczas żadna wygrana. 


znę? Georgette śmiała się. Hare 
per zaczął szeptać jej coś do W 
cha. Georgette z początku śmiała 
się, po chwili jednak zbladła i od- 
trąciła Harpera. 

— A fe! Jakież to wstrętne! 
Była wzburzona. Harper musiał 
powiedzieć coś obraźliwego. Geor 
gette miała łzy w oczach 7 

W sprawę wdała się Kitty. MI? 
ukrywała niezadowolenia. Zbla 
dła, zmarszczyła niskie czoło, “ 
oczach pojawiły się złe błyski. 

-- Nie pozwolę obrażać moj“) 
przyjaciółki! — krzyknęła. — Pan 
musi przeprosić Marion! — 
barze zapadła nagle śmiertelt% 
cisza. 

Harper oświadczył, że bardz? 
mu przykro, ale nie kładł swoich 
słów na wagę, ostatecznie JE? 
przecież w barze. 

Kitty była nieubłagana. 

— Pan musi przeprosić 
rion zupełnie formalnie. Pa 
si uklęknąć przed nią, zrozt 
no, uklęknąć! — powtarzała 
ty, zupełnie pijana. x 

— Wyglądała jak uosobieni® 
zła — opisywał baron Nion. = e 
było dla mnie objawieniem, * 
złości może być w człowieku: 

— Uklęknąć? — mówił Harpet 
— Nie, Kitty, tego nie zrobię! — 
e, wzi% 


Ma- 

n mu” 
1miã- 
Kite 


Na to Kitty podniosła si 


|ła w rękę kieliszek stojący ui 
, Sa 0 U erow 
kontuarze i rzuciła go Harpe Gl: 
w twarz. — Pan nie jest dżen 
menem! — krzyknęła. 
(D. c. m) 
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zgubiona A 

Maharadża Barody, który zmarł 
w tych dniach, należał do najbo- 
gatszych władców hinduskich. 

Kolekcja drogich kamieni w 
skarbcu była tak wielka, iż sied- 
miu ekspertów, pracujących nad o- 
ceną tych bogactw, nie zdążyło je- 
szcze ukończyć pracy, choć trwa o- 
na od dwóch lat. 

W czasie pobytu w Londynie, ma 
haradża wziął udział w jednym z 
balów. Będąc w hallu, zdjął tur- 
ban ozdobiony drogimi kamienia- 
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Konrada, Mansweta 
| Ws. sł. 6,44. Z. 16,55. 


POGODA NA DZIS 


| Zachmurzenie zmienne, przeważnie 
duże i przelotne opady przy umiarko- 

l wanych i porywistych wiatrach zacho- 
dnich. Nieco chłodniej. 


W teatrach 


PRZEDSTAWIENIA POPOŁUDNIOWE: 


Teatr Wielki: „Jaś 1 Malgosia” — wy- 
stęp teatru Ortyma o godz. 12-ej 1 4 pop. 


Teatr Narodowy: „Grube ryby”. Pocz. 
o godz. 4 pop. 

Teatr Polski: „„Maskarada*  Pocz. o 
goz. 3.30 pop. 

Teatr Letni; „Madame Sans Gene”, 
ocz. o godz. 4 p” 


p. 
Teatr Nowy:  „Week-End”. Pocz. o 


aE Alain TP ty”. P 
eatr, Mały: „Temperamenty*. Pocz. o 
godz. 3.30. popol 


30. popoł. 
Teatr Malickiej: „Pani Bovary”. Pocz. 
0 godz. 4-6j pop. 
Teatr Ateneum: „ówiętoszek”, 
Kodz. 4-ej p. 
Teatr Kameralny: „Dom warjatów”. Po- 
czątek o godz. 4,15. 
f Teatr „Wielka Rewja”: „Szukamy gwia 
zdy". Pocz. o godz. 4,15. 


pocz, o 


Teatr Buffo: „Niech przyjdzie pierw- 
szego'', Pocz. o godz. 4 pop. 

Teatr „8.157: „Krysia Leśniczanka”. Po- 
ratek o godz. 4,15 popat: 

yrk: „Białe złoto” i „Cyrk pod wodą”. 
Pocz. o godz. 4-ej popol. 


PRZEDSTAWIENIA WIECZORNE: 


Teatr Wielki: „Czerwony Mak", 

Teatr Narodowy: „Grube ryby”. 

Teatr Polski: „Obrona Ksantypy”. 

Teatr M»ły* „Temperamenty”. 

Teatr Nowy: „Week-End''. 

Teatr Letni: „Madamo Sans Gene”. 

Teatr Malickiej (Marss. 8): „rani Bo- 
Vary s Marja Malicką, 


Teatr Ateneum: „Dziewczyna z lasu". 
Teatr Kameralny: „Dom warjatów””. 
Teatr Wielka Rewja: „Szukamy gwia- 


Brylant maharadży 


Kurjer radjowy 


znaleziony AUDYCJE POLSKIEGO RADJA 
Ą ? kręcie podwodn Orzeł* 
ze tym zaś ogromnym brylan- Ciężka służba R W w, okrę- 


x cie podwodnym — ma swoje uroki. 

i Przy odbiorze turbanu, okazało Nie będziemy . tutaj opisywali życia 
się, że brylant zniknął. Wówczas | naszych młodych marynarzy na okrę- 
maharadźa oświadczył głośno, iż|tach podwodnych. Ludziom jednak, 
nie poniósł żadnej straty, gdyż | którzy mało wiedzą o życiu maryna- 
brylant był tylko kopją prawdziwe- | rza na okręcie podwodnym warto 
5o klejnot a ża DE 

. J s wnie — y R raw- 

Po godzinie brylant odnalazł się, dziwsze rađjo, troszkę lepsze od tego 
„Bardzo mme to cieszy — odezwał które posiada każdy radjosłuchacz. 
się maharadża, gdy mu doręczo-| Na naszym nowym okręcie podwod 
nym „Orzeł“ ufundowanym przez spo- 
łeczeństwo oraz oficerów i podofice- 
rów Wojska 1 Marynarki Wojennej 
zrzeszonych w F. O. M. — znajdują 
się dwa urządzenia radjowe: oficjal- 
ne do celów łączności i drugie służą- 
ce do rozrywki w chwilach wolnych 
od zajęć służbowych. 

Na tym drugim aparacie, który zre- 
sztą — jak głosi tabliczka pamiątko- 
wa, umieszczona na aparacie — ofia- 
rowany został załodze okrętu przez 
stocznię holenderską, która wybudo- 
wała okręt, odbiera się doskonale 
wszystkie polskie stacje. Głośniki u- 
mieszczone w każdej części okrętu 
pozwalają słuchać audycji całej zało- 
dze, 


no zgubę, — gdyż ten kamień był 
prawdziwy”, 


Najciekawsze jest, że załoga okrę- 
tu podwodnego „Orzeł* może nie tra- 
cić kontaktu z centralną stacją Pol- 
skiego Radja w Warszawie, nawet 
wówczas gdy znajduje się pod wodą. 
Jak wykazały próby audycje Polskie- 
go Radja nadawane na falach dłu- 
gich, są doskonale słyszalne nawet w 
zanurzeniu. 


Radijo 


NIEDZIELA, 19 lutego 


WARSZAWA I (Raszyn) 

7,13 Pieśń „Ave Maria”. ,20 Musyka 
poranna. 8,00 Dziennik poranny. 8,20 Au- 
dycja dla wsi. 9,15 Koncert muzyki o 


REPORTAŻ Z RZYMU wej, 20,18, Transmisja nabożeństwa. Lr, 
wys FLS.” 2 n e 
specjalnego TARER Polskiego Krakowa. 12,03 YE Porasak m pond 2 
ja 13,00 Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. 
Dn. 20 lutego o godz. 18.30 Polskie | 13.05 Przegląd kulturalny, 18,15 Muzyka 


Radjo nadaje reportaż z Rzymu, o- obiadowa (płyty). 14,40 „„Wszystkiego po- 


y". Pocz. o godz. 8,15 jal tan- | cja dla wsl. 1680 PLS: 17,30. Doaa 
a A 8. owany przez specjalnego wysłan- | cja dla wzi. 16,30 „F.LS.' 17, odwie- 
alk Warszawski: „Kochajmy zwieraę- Let P. s Renora oaae A ezorek przy orei Ai e „Eles Mo- 
Stepa” Buffe: „Niech przyjdzie pierw- M Wys. pogrzebu Ojca Św. Ślad 18507 Recital śpiewaczy. 315, Au- 
Teatr . » usa XI. ycje informacyjne. 21,20 Mu. tane- 
żył Ci e (r TR TPA ELE, czna. 21,55 Wesoła Syrena: „Mistrzostwo 
Instytut Reduty: „Uciekła mi przepió- IGNACY FRIEDMAN 2800 Ostatnie wiadomości ia ać wie 
zka", poz o godz. 8.1 iecz. 51 7 7 A PLEO Nd ZIZDIÓKA "WIE: 
Rosyjskie Studja Dramatyczne: n Most”, | seme 1 a W KONSERWATORJUM czornego. 28,05 „F.I.8.”. 
Pocz, © godz. 8,15 A TA i Jutro, w poniedziałek 20 b 
M óriect (kawiarnia plastyków, , ul. UKAZAŁ SIĘ TRZYLETNI 1939— 1941 otbedcie aa wscali Rana aa ia DATAA 
aktami Adama Bolewki. 0. OŚRY” recital fortepianowy jednego z najzna- 10,15 Transmisja nabożeństwa a 
ak Staniewskich: „Białe złoto” — wo- komitszych pianistów świata IGNA- TW Lai awm 


F. pantomina. 
w otoplastikon (ul, Marszałka Focha 2): 
st Sświetla codziennie o dl5-ej do 22-ej pla 
czne widoki w naturalnych kolorach z 
wiery Włoskiej. 


INFORMACJE O FILMACH 
DOZWOLONYCH DLA MŁODZIEŻY 
TELEFON 7-11-25. 


NIEPODL 


KALENDARZ 


12,03 Poranek symfoniczny. 
13,00 Wyjątki z 
sudskiego. 

13,15 Transm., fragm, 
ciarskich. 
16,30 Transmisja fragm. konkursu 
skoków narciarskich, 
17,30 Podwieczorek przy mikrofonie, 
19,50 Recital śpiewaczy Bahrii Nu- 
ri- Hadzić, 
21,55 „atki 


CEGO FRIEDMANA. Zapowiedź kon- 
certu Mistrza wzbudziła olbrzymie 
zainteresowanie sfer muzycznych 
Warszawy. Słynny artysta wykona na 
stępujący program: Mozart — Ron- 
do a-moll, Haydn — Warjacje f-moll, 
Schumann — Karnawał, Chopin 
Polonez B-dur, Nokturn, 4 Mazurki, 
Ballada g-moll, 4 Etiudy, oraz szę- 


Pił- 
skoków nar- 


pism Józefa 


radjowe'” 
audycja ze Lwowa, 


— wesoła 


EGŁOŚCI 


reg utworów Glucka, Hummla, Lisz- 
WA WARSZAWA II (Mokotów) 

W kinach KRONIKA HISTORYCZNA ta i inn. ? 1620 anars a. TEA Gizie 

Adria; „Powrót o Świcie”. a 7 € Z FILHARMONJI zowane tańce różnych narodów” — kon- 
Atlantic; „Władczyni”, « | | <D f 4 =" || 939 Dziś, t. j. w niedzielę 19 b. m. of- j cert popularny (płyty). 16,00 Muzyka tá- 
Casino; “Verdi” Antoninas będzie się w Filharmonji o godz. 12.15 DZE 23,05 reni o 
Colorol; „n lamstwo Krystyny”, 3900 WYDARZEŃ, FAKTÓW I ZMIAN OSTATNICH LAT 25 Pty Bubacz S Warzed wielo (płyty). 2,08 Muzyka taneczna (Płyty), 

„Patrc 41 . 7 z 1 

Elż” vīndje mówię; i „Drum”, Każdego dnia podane są wszystkie fakty pod dyr. Józefa Ozimińskiego i sóli- > ZE R OC E 
świąt':. "„AMAaFrCo olọ" 1 ..Sensacją żyje najnowszej historii polskiej 1 najważniejsze stów — Tadeusza Kowalskiego (wio- pularna. 0.25 Kronika. dźwiękowa. 0.45. 
| Europą: „Hotel du Nord”. historii światowej, które się w tej dacie zdarzyły lonczela) i pani Bernotaite - Darlys| Dziennik w języku polskim i angielskim. 


Vilhar A 
Hel uonja ; 


„Za winy niepopełnione”. 
lios; atki. 


„Granica i dod 


Każdy znajdzie wypadki, w których brał udział 


(śpiew). 1,00 Co słychać w sporcie 


Hollywecd . panin w ia poa prone A so fe ać 
weod: .,100 dni Napoleona”, Epopen Odrodzenia Polski i siła jej trwania ki". 1.40 „Jak żyje młodzież polska w 
Imperial: „Kibic” po popra > „ Je] S | szkole Średniej”. 3,00 Gawęda se. słucha: 
LOW „Groźny Bi, wstają jak żywe z kart Kalendarza Niepodległości È i d b ezami w jezyku angielskim. 2.10 Weseli 
j „ parafji ów. Andrzeja: „Bar - f armoni grają. 
rza , „BATON r 
ei, ZROBIONA A 368 stron wyraźnego druku na dobrym papierze 05 @szenia ropne PONIEDZIAŁEK, 20 lutego 
Majestie: "Pola Ellzejnkie o © "pi jok A WARSZAWA I (Raszyn) 
tie; _,, lizejskie”, w pięknejokładeec broszurewej zł 6.— | różne, wielki wybór, taj = 
aia "naj HoE? Wi BU r w Z ie ATE ze złotym w Riu zł 9.—— A. MEBL rozpłata trzyletnią, bez oki” Glmanstyka. 6 ED Muzyka (płyty): 
nie owa Tombola: „Premjera” i „Kochaj i p i i i 9, IE poż | æliczki. Ceny gotówkowe. 7.00 Dziennik poranny. 7,18 „FIS.* ukoń- 


palladium : „Buecz”, 


Wydawcy: Polskie Tow. Opieki nad Sierotami pe Feległych Wojsk. 


czony. 7.20 Muzyka (płyty). 8,00 Audycja 


dla szkół. 11,00 Audycja dla szkół. 11,35. 


| „WI X T 0 R“ wska 92. 


I oe po ś R 4 i A y p PAL. a 
miggtit Ariana BRO, 1 „Nie- i Dzieómi Inwalidów i M.Arct, Zakł. Wydawn. S. A. w Warszawie Japoni Tea 4 1208 A 
Blaia małżeństwo". | k ti skup, win- | południowa. 13:00, s eN ala ga ców i 
: ost cowboy"', i à rzemieślników. 13.30 „,Francisze szt”: 

tel „Noc przed bitwą” t Rycerze Kalendarz Niepodległości można nabyć W e Sil dykacja. | audycja dla gimanzłów, 15.00 Audycja dla 
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ae aaar “Ludzie Wisły” i „Skrzydla- ; i s 3 16,35 Fragmenty z oper Ryszarda Straus- 
Sing aa i " skierowania przedstawicicia s wzerami SŁYSZYSZ źle Masz szum? Cie | sa. 17.0 lo azyl Jest oniejara Se pra 
iyong OW | knieele d merów? | ar zi pal ana głazami 0. Pea 
AwiGW | 'nlch bidit. 7 7 1 i IY éw | żądaj bezpłatnego prospektu na sztu- wież 18,00 Audycja dla wsi. 18.30 Muzyka 
miatowid:" Konflikt”. WARSZAWA M. ARCT Nowy ŚWiAT35 czne bębenki. „Eufonia“, Kraków, | inneczna 1800 „Bilans FISH? — pki 
‘zleje grzechu”. 162 Olsza. 178 | danka, 19,10 Audycja żołnierska, 19.40. 
Viet „Jezebel f dodatki, Koncert rozrywkowy. 20,35 Audycje infor 
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PORANEK WYRWICZA 
W TEATRZE POLSKIM 


Terpsychorjana 
w 
odbęgzię ziele 26 b. m. o godz. 12-ej 


Drugi wys 


ię w Teatrze Polskim po- 
RE umoru i aktualnej satyry 
cza ©g0 Trecytatora, Leona Wyrwi- —$wi 


FIS, 


óciennika wieczornego. 23,05 ,, 


— PONIEDZIAŁEK, 20 lutege 
13,30 .,Franicszek Liszt” — au 
cja dla gimnazjów. 


15, Mit grecki: „Herkules poko- 
' — audycja dla młodzieży, 

18.35 Fragm. oper R. Straussa, 

17,20 „Dla każdego jest miejsce w 


eényrm trium ferm 


Ry programie nowe utwory włas 
e artysty: „Zaolzie“, „Parkanyć, „or 
ŚR » „Wywiad” 
RAPREMJIERA EUROPEJSKA 
„NASZEGO MIASTA* 
5 TEATRZE NARODOWYM 
= N m. ukaże się na scenie Tea- 
skiej rodowego premjera amerykań- 
sa Piz Uki Thorntona. Wildera „NAa- 
jak Będzie to prapremjera 
Ska, ponieważ dyrekcja Tea- 


i inne. 


Narodow 
wg; ego nabyła prawo pier- 
Muroni "A wystawienia tej sztujki w 


W NIEDZIEL 
DWA PRZEDSTAWIENIA 

Teatr MADAME BOVARY“ 

A A Malickiej (Marszałkowska 8 
krotnie 15) daje w niedziele dwu- 
Bovary" sztukę Flauberta, „Madame 
Bodz, 16 Początek przedstawień o 
TRZY -ej i 20 min. 15. 

Teate BAJKI PO RAZ OSTATNI 
wia Rzy dzieci /T. Ortyma wysta- 
© godz Ja: scenie Teatru Wielkiego 

: zej 1 4 pop. nieodwołalnie 
i ie trzy bajki: „Jaś i Mał 
ureko. zy świnki” 4 „Czerwony 


To, co nam pokazał drugiego wie- 
czoru Balet Łotewski, stawia go — 
bez przesady — w rzędzie najbar- 
dziej czołowych baletów świata. Jest 
to dziś dekoracyjnie, muzycznie, a 
przedewszystkiem tanecznie — zespół, 
mogący śmiało konkurować z daw- 
nym baletem Djagilewa. Teatr Wiel- 
ki już dawno nie widział niczego tak 
pięknego, a jego stare mury chyba 
wogóle nie pamiętają takich owacyj, 
jakie przypadły w udziale tańczącym 
Łotyszom. 

Najpiękniej wypadły dwa balety do 
muzyki wybitnie utalentowanego kom 
pozytora łotewskiego Janisa Kalniń- 
sza w układzie Oswalda Lemanisa. 
Jeden z nich — „Jesień“ — to prze- 
śliczny obrazek nastrojowy. Na tle 
baśniowego krajobrazu, wyczarowa- 
nego przez P. Rożlapa, snują się w 
powiewnych pląsach „liście“ i „kwia- 
ty“, misternie cyzelując drobne „pas 
de bourree*, przeplatając się w barw- 
nych korowodach. Wśród nich wypły- 
wa romans Młodzieńca i Dziewczyny, 
znakomicie odtworzony  tanecznie i 
mimicznie przez Fibigsa i Feifere, 
zdumiewający finezją układu (brawo, 


Lemanis!) 1 idealną precyzją wyko- 
nania. Bajecznie uplastyczniono burzę 
jesienną. Przepływające po niebie obło 
ki chmurzyły się coraz bardziej, by 
zamienić się w ulewę, skonstruowaną 
efektami świetlnemi i szmerowemi w 
sposób najświetniejszy, jak tylko moż- 
na sobie wyobrarić. Przez scenę prze- 
biegały w  szaleńczych  poskokach 
„Wichry“, opadały w popłochu „liście“. 
Manewrowanie zespołem było wręcz 
genjalne. Wreszcie idylliczne zakcń- 
czenie pod hasłem: „Post nebula 
Phoebus“, znów  ucieleśnione przez 
duet solistów z upajającym artyzmem 
i uduchowioną mimiką. 

Drugie dzieło Kalnińsza i Lemani- 
sa: „Słowik i róża“, osnute na zna- 
nej bajce Oskara Wilde'a, doprowa- 
dziło widownię do szału zachwytu, 
szczególnie podczas tańca motyli. Ta- 
niec ten nietylko był przerywany o0- 
klaskami i bisowany, ale nawet po- 
prostu oklaski nie milkły przez cały 
czas tańca, zagłuszając orkiestrę. 
„Brio“ i zapał zespołu, jego szybkość 
i lekkość porywały i upajały. A już 
szczytem wszystkiego był popis pri- 
maballeriny Mirdzy Grikie. Zaimpe” 


nowała wszystkim oszałamiający wi- 
rem 32 „fouettes* (właściwie było ich 
za pierwszym razem nawet 34, a gdy 
bisowała zakończyła je jeszcze pod- 
wójnym piruetem). Sekundowały zna- 


komitej  primabalerinie wyśmienite 
solistki: Bzmite-Westene i  Grimze. 
Adagio postaci tytułowych miało 


wdzięk, polot i niewypowiedziany u- 
rok Ra RA wykonaniu Priede 
I Graudsa, klasyków dużej miary i 
świetnych w ekspresji. Gawot w cud- 
nych białych kostjumach był jednym 
z najpiękniejszych bibelocików tane- 
cznych, jakie się oglądało. Primabal- 
lerina Feifere i baletmistrz Lemants 
byli w swych rolach „lady“ i „stu- 
denta“ na wysokości zadania, ujmu- 
jąc szlachetnością i wyrazistością ge- 
styki. 

Terem triumfem kunsztu baletmi- 
strzowskiego Lemanisa było „Bolero“ 
Ravela, bajecznie rytmiczne, nieustan- 
nie drgające roztańczeniem. Na czele 
zespołu wyróżnili się tu techniką i 
wyrazem primaballerina Grikie i so- 
lista Saule. Układ był wzorem arty- 
stycznej st"'racji tańca hiszpańskie- 
go. Tan. 


` 


pracy społecznej”. 
21,00 Koncert symfoniczny z udz, 
Udo Dommerta (fortepian). 
WARSZAWA II (Mokotów) 


14,00 Muzyka obiadowa. 


14,50 Wesołe 
melodje i piosenki (płyty). 15,57 Jan 
Brahms: Trio M pray nę) A 
mości sportowe. b arę informacyj. 
16,50 Kącik solistów. 17,10 „Filtry BP- 
czą wodo’ — pogadanka. 17,25 życia kul- 
turalne stolicy. 17,40 Koncert A Gr ps 
(płyty). 21,05 Muzyka (płyty). 21,10 Z rá- 
gadnień współczesnej geografji roślin — 
odczyt. 1,30 Muzyka taneczna (płyty). 
23,15 Muryka polska, 
KRÓTKOFALÓWKI 

24,00 Zapowiedź stacji. 0,05 áplewa Chór 
Międzyszkolny Rady Szkolnej. 0,25 Na klar 
necie gra Sylwester Czosnowski. 1,00 Poł 
ska Kapela Ludowa. 2,00 „Nasze tańce”, 
2,10 Zatańczmy oberka, 2,30 Śpiewają sio- 
stry Burskie. 


SES 
BAL STOW. OPIEKI POLSKIEJ 
NAD RODAKAMI NA OBCZYŻNIK 


Dnia 20 lutego b. r. w sal Mali- 
nowej hotelu Bristol odbędzie się Bał 
Stow. Opieki Polskiej nad Rodakami 
na Obczyźnie. 

Orkiestra M. Winowskiego i M. 
Wróblewskiego. 


Str. 12 


Ryszard Chełmicki 


z prowincji 


Znajdując się w gronie dzien- 
nikarzy, rzuciłem kiedyś zapy- 
tanie, dlaczego przedmiotem za- 
interesowania wszechświatowej 
prasy są przede wszystkim zda- 
rzenia przestępcze jak morder- 
stwa, wykroczenia przeciw o- 
byczajności, kradzieże, rozwo- 
dy it. p. odpewiedziano 
mi, iż są to dziedziny wymaga- 
jące napiętnowania i, że strach 
przed ujawnieniem tych wypa- 
dków wobec opinii publicznej 
jest czynnikiem, hamującym 
przestępczość z jednej strony, 
z drugiej zaś ujawnienie prze- 
stępstw przez prasę do- 
pomaga organom bezpieczeń- 
stwa do ścigania praestępców 
od pierwszej chwili oraz do ich 
ujęcia. 

Usiłowałem obalić słuszność 
tych twierdzeń, dowodząc, iż 
wgłębianie się w atmosferę 
przestępcstwa wywołuje niez- 
drowe zainteresowania w wie- 
lu objętych „kompleksem niż- 
szości” umysłach i niejednokro- 
tnie pobudza ludzi do zbrodni. 
W dłuższej dyskusji zostałem 
przegłosowany. 

Nie mam tu zamiaru pona- 
wiać tych wszystkich argumen- 
tów które zostały z obu stron 
zmobilizowane, jednakże pod 
wpływem tej dyskusji zacząłem 
się zastanawiać ezy nie można 
by uoyć metody odwrotnej, to 
jest wykazując konkretne przy 
kłady dodatnie z codziennego 
Życia, zainteresować nimi czy- 
tającą publiczność i wywołać 
szerszą dyskusję na te tematy. 

A więc przede wszystkim — 
pomyślałem sobie — co jest 
przyczyną, iż ta „literatura” 
przestępcza wzbudza takie za- 
interesowanie egółu? Sądzę, iż 
nie jeden odpowie zniepowsze- 
dniość opisywanych wypadków 
chęć uniknięcia w motywy któ- 
popychają ludzi do zbredni. No 
— ale w takim razie trzeba so- 
bie odpowiedzieć na pytanie ce 
jest czynem bardziej niepow- 
szednim — przestępstwo, czy 
też dobre uczynki? 

Otóż, moim subjektywnym 
wrażeniem jest, iż zło, wulgar- 
ność, chamstwo dusz są w 
okresie współczesnym zjawis- 
kiem powszednim. 

Natomiast czyny nawet nie 
jakieś bohaterskie, ale papro- 
stu odbiegające od tego, co się 
na każdym kroku spotyka i co 
uważa się już niemal nawet za 
normalne — są temi które na- 
leży uwypuklić i podkreślić. 

Powodewany tą myślą kreślę 
te kilka obrazków z życia pro- 
wincjonainej osady, które uda- 
ło mi się zaobserwować. 

A więc: Do apteki w mrożny 
dzień przychedzł w południe 
8 letnia dziewczynka, trzymające 
w rączynie parę groszy na le- 
karstwo dla młodszej siostry. 
Pan aptekarz spożywa obiad 
Dziecko trzęsie się ze strachu 
— tam chora siostra tu.. obiad. 
pana aptekarza. Czy można mu 


w tak ważnej funkcji przeszka- 
dxzać? 

Może kto sądzi, iż pan ap- 
tekarz krzyknie „Won stąd na- 
hale jakiś, jak śmiesz mnie w 
domu nachodzić”. 

Skąd znowu — wstał od ste- 
łu, pocałował dzieeko w głów- 
kę, odmierzył przepisane krop- 
le i wręczył je dziecku, które 
w radosnych podskekach po- 
biegło do domu. 

Prawda jaki śliczny ipastelo- 
wy ebrazek, wymagający opu- 
blikewania w prasie, gdyż jake 
fakt jest przecież czemć niespo 
tykanem. 

Obraask drugi. 

Mroźny wieczór, zadymka 
śnieżna. Do mieszkania dokto- 
ra dobija się ezłowiek, który 
po bezdrożu pędził na rowe- 
rze po pomoe dla paroletniego 
dziecka. które wije się w gwał- 
townych boleściach. 

Oczywiście znowu ktoś zło- 
śliwy przypuści, iż Dr. przede 
wszystkim pyta — Gdzie ksią- 
żeczka ubezpieczeniowa, czy 
postawiony właściwy stempe- 
lek i data, dlaczego tak późne, 
czy jest furmanka i t. p. 

Artykuł o tem zdarzeniu sta- 
je się prawdziwą sensacją dnia 
— gdzie, kiedy się to zdarzy- 
rzyło. 

Obrazek trzeci: 

Przed miejscowym kościołem 
tłum jak na odpuście. Co się 
stało? Odbywa się uroczystość 
niecodzienna — poświęcenie no- 
wego ołtarza, ufundowanego 
suptem miejscowego Probosz- 
cza. Tłumnie zebrani mieszkań- 
cy to skemunizowana i prze- 
stępcza masa, która pod wpły- 
wem ideowego Przewodnika w 
pobożnem uniesieniu śpiewa 
pieśni religijne. 

Wymowny przykład, co mo- 
że zdziałać jeden człowiek 
świadomy swego powołania! 

Jeśli jeszcze do tych faktów 
dołączę, iż obmowa, plotki, a- 
nonimy są te rzeczy w tej o- 
sadzie zupełnie nieznane, że lu- 
dzie przejęci wyłącznie myślą 
jak sobie wzajemnie pomagać 
że nikt tu się z nikim nie kłó- 
ci i nie procesuje to sądzę, iż 
przedstawię tu obraz wzbudza- 
jący powszechną zazdrość i chęć 
naśladownictwa. 


Już po napisaniu tych słów 
wyjrzałem przez okno — moja 
wilczyca Mara właśnie ukoń- 
czyła swój obiad i z zaintere- 
sowaniem obserwuje kotkę 
smakowicie spożywającą pozo- 
stawione przez nią resztki, zaś 
kotka zkolei dzieli się przyja- 
Źnie temi przysmakami ze sta- 
dem wróbli. — Mój Bożel Ce 
się z nimi stało? Już wiem — 
napewno w codziennem obco- 
waniu przyjęli te zwyczaje od 
ludzi. 
yz p 

OKAZYJNIE TANIO nabyć 
można przenośną maszynę do 
pisania Continental Piotrków, 

ul. Legionów 2, tel. 10-55. 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


„DZIENNIE NARODOWY* 


Rzemiosło Piotrkow. Wielkopolanka skaza-| Targowica handlowa 


w kulcie dla tradycji 


Cechy Piotrkowskie z wiel- 
kim pietyzmem kultywują pięk- 
ną tradycję swoich przodków 
z dawnych wieków. 

Cech Rzeźników obchodzi 
uroczyście corocznie w pierw- 
szy czwartek po Środzie Po- 
pieleowej swoje doroczne świę- 
to, poprzedzone uroczystym 
nabożeństwem w kościele Far- 
nym. 

W roku bieżącym wznawia 
obchód swojego tradycyjnego 
święta Cech Piekarzy ku czci 
swego Patrona św. 
Klemensa dnia 15 marca. U Fary 
edprawione zostanie nabożeń- 
stwo, peczym odbędzie się uro- 
czyste plenarne' zebranie człon- 
ków Cechu z miasta i powiatu 
pod przewodnictwem Prezesa 
p. Stanisława Gadzinowskiego. 


Dzisiaj dnia 19 lutego br. t.j. 
w niedzielę e godzinie 10.30 w 
l-szym terminie, o gedzinie 
w 2-gim terminie, odbędzie się 
walne zebranie przedstawicieli 
Klubów Spertowych w lokalu 
Miejskiego Komendanta W. F. 
i P.W. (Plac Zamkowy Nr. 3). 

Porządek dzienny; 1) Zaga- 
jenie, 2) Rozdanie nagród i dy- 
plemów z Rewii Sportowej, 
3) Sprawa Podokręgu Lekko- 
atletycznego, 4) Utworzenie 
Podokręgu tenisa stołowege 
5) Wolne wnioski. 


DZIENNIK RADIOWY 


Trzeba [sprawdzić zapasy 


Starszy ozy nie starszy? — 
zadaje sobie w myśli pytanie 
nie jeden rolnik, spoglądając z 
troską na stodołę. W rolnietwie 
bowiem zbliża się obecnie o- 
kres niebezpieczny, okres prze- 
dnówka dla inwentarza żywego 
Bo przednówek na wsi jest nie 
tylko dla ludzi, ale i dla by- 
dła i dobytku. To też w obli- 
czu niebezpieczeństwa, że pa- 
szy może przed czasem zabra- 
knąć — rolnik musi nią gespo- 
darować bardze mądrze i roz- 
sądnie. Należy więc prowadzić 
żywienie odpowiednie do wła- 
ściwości d a n e j sztuki in- 
wentarza, należy sprawdzić i- 
lość paszy i porcję karmy od- 
powiednio rozłożyć. 

Jest to kwestia bardzo waż- 
na, nad którą głowi się porzą- 
dnie każdy rolnik, który dba o 
należyty stan swojego gospo- 
darswa. 

Polskie Radio doceniając zna- 
czenie tej sprawy, zamierza 
jej gruntowne omówienie w ra- 
mach audycji wiejskich. Będzie 
to pogadanka Bolesława Skła- 
dzińskiego z cyklu „Organiza- 
cja gospodarstw” p.t. „Spraw- 
dzanie zapasów gospodarstwa” 
Prelegent omówi konieczność 
stałego kontrolowania w gospo- 
darstwach zapasów ziarna, pasz 
i innych. Pogadanka ta zosta- 
nie wygłoszona w niedzielę dn. 
19 lutego o Sonię 15.00. 


Czyjesteś donklen L0. 0.P. p. 


na za znieważenie po- 
licjanta 


Na dwercu autobusowym w 
Piotrkowie, pełniący służbę je- 
den z funkejonariuszów P. P. 
wylegitymował podejrzanie za- 
chowującą się kobietę, która 
okazała się mieszkanką Ostro- 
wia Wielkopolskiego, Anna Go- 
lembka, kilkakrotnie już kara- 
na. Znieważyła ona słownie 
posterunkowego podczas peł- 
nienia obowiązków służbowych 
i skarana zestała przez sąd 
grodzki w Piotrkewie na 2 


miesiące aresztu. 
| EE) 


Repertuar kin 
Kino „CZARY” 
„MIŁOŚĆ W DŻUNGLI” 


Kino „ROMA” 
„LISTY Z POLA BITWY” 
część Il-ga 
EXPRES NA SZLAKU INDIAN 
Kino „AS” 

„LOKAJ JAŚNI PANI” 
| m CZERŃ WO. OAK TD SAO O] 


kttopotu. 
gdyż kupiła los do I Klasy 
44 Loterii w szczęśliwej Kole- 
kturze D. Niewińskiege w Piotr 

kowie, ul. Słowackiego 22. 

Ciągnienie dnia 23 b. m. 


OOP OT 
DO SPRZEDANIA dwie ofi- 
= | cyny, 


murowana i drewniana 
eraz pół morgi ziemi warzyw- 
nej ul, Jerozołimska 67. Cena 
przystępna. 


Rada miejska w Piotrkowie 
uchwaliła zamianę placu o prze- 
szło 1700 mtr. kw. z miejscową 
spółdzielnią spożywców „Pra- 
ca”. 

Spółdzielnia odstąpiła gminie 
m. Piotrkowa swój plac obok 
hal targowych, gdzie Zarząd 
miejski urządzi targowicę hand- 
lową. Wzamian za ten plac 
spółdzielnia „Praca” otrzymała 
od samorządu miejskiego tere- 
ny przy ul. Focha, również w 
pobliżu hal targowych. 


Dbajcie o swoje 
zdrowie 

Przy chorobach: żołądka, ki- 
szek, wątroby, przy kamieniach 
żółciowych, wzdęąciu brzucha, 
odbijaniu się lub skłonnościach 
do zaparciasstosuje się: 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE 
ZIOŁA” Gąseckiege, naturalny 
łagodny środek przeczyszcza* 
jący, ułatwiający funkcje orga* 
nów trawienia, stosowane rów” 
nież przy nadmiernej otyłości. 


Redakcja i Administracja 
ul. Słowackiego 28 parter 
wejście od frontu 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy: 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK 
NARODOWY” wraz z dosta* 
wą do domu lub przesyłką po* 
cztową wynosi 3 złote miesię” 
cznie. 


“Aby zrealizować haste: 
Swój do swego 

Pij piwo z browaru 
BRAULIŃSKIEGO 
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odbiera z łatwością sonar as proo 
gramy zamorskich stacyj, odtwarza» 
jąc je czysto i wiernie. Dogodne raty» 


Demonstracja w firmie 


IRENEUSZ LUFT 
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95. 


Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza 14. 


Cała Polska pije PIWO OKOCIMSKIE 


